


Przysięga Ta^usza Kościuszki na Rynku Krakowskim 24 marca 1794 r.
Mai. Wojciech Kossak Pod Racławicami

Mai. F. Franić

Uniw ersał, t.zw . połaniecki, z dnia 7 maj a 1794 c.
 (w  w y ją tk ach )

TADEUSZ KOśaUSZKO, NAJWYŻSZY NACZELNIK  SIŁY ZBROJNEJ NARODOWEJ DO KOMISYJ 
PORZĄDKOWYCH WSZYSTKICH ZIEM I POWIATÓW.

NIGDYBY POLAKOM BRON ICH N IE P R Z Y J A aóŁ  STRASZNĄ N IE  BYŁA, GDYBY SAMI POMIĘDZY 
SOBĄ ZGODNI, ZNALI SWĄ SIŁĘ, CAŁEJ TEJ SIŁY UŻYĆ UMIELI, I NIGDYBY, MÓWIĘ, ORĘŻEM POLA
KÓW POKONAĆ N IE  MOŻNA, GDYBY CHYTRY N IE P R Z Y J A aE L  PRZEWROTNOŚCIĄ, ZDRADĄ I POD
STĘPAMI N IE  NISZCZYŁ ICH CHĘCI I SPOSOBÓW ODPORU. DZIELIŁYBY NADTO NIESZCZĘŚLIWYCH  
POLAKÓW M NIEM ANIA RZĄDOWE I OPINIE WZGLĘDEM PRAWIDEŁ, N A  KTÓRYCH WOLNOŚĆ I OR
GANIZACJA NARODU GRUNTOWANYMI BYC M IAŁY, A  DO NIEW INNEJ OPINII RÓŻNICY, W YSTĘPNY  
DUCH MIŁOŚCI WŁASNEJ I OSOBISTYCH WIDOKÓW MIESZAŁ UPÓR, ZWŁOKĘ I SKŁONNOŚĆ W IĄZA
N IA  SIĘ Z OBCYMI, A  ZATEM PODŁEGO OWYM ULEGANIA .

POWSTANIE CHCE POLSCE WRÓCIC WOLNOŚĆ, CZAS TEN PRZETO CHWYCONY BYC MA Z NAJ
WIĘKSZĄ GORLIWOŚCIĄ. LOS POLSKI OD TEGO ZAWISŁ, ABYŚMY SKRUSZYLI PODWÓJNĄ SIŁĘ ORĘ
ŻA I  SIŁĘ INTRYGI. MOSKALE SZUKAJĄ SPOSOBÓW PODBURZENIA WIEJSKIEGO LUDU PRZEaW K O  
'NAM, WYSTAWUJĄC MU JEGO NĘDZĘ, A  POMYŚLNIEJSZĄ PRZYSZŁOŚĆ ZA POMOCĄ MOSKIEWSKĄ. 
Z ŻALEM TO W YZNAĆ MUSZĘ, IŻ CZĘSTO SROGIE OBCHODZENIE SIĘ Z LUDEM, DAJE MIEJSCE MO
SKALOM DO POWSZECHNEJ N A  CAŁY NARÓD POTWARZY. ALE  LUDZKOŚĆ, SPRAWIEDLIWOŚĆ I DO
BRO OJCZYZNY WSKAZUJE NAM  ŁATW E I PEW NE ŚRODKI, PRZEZ KTÓRE PODSTĘPEM ZŁOŚCI DO
MOWEJ LUB ZAGRANICZNEJ INTRYGI ZAPOBIEC MOŻEMY. ZALECAM PRZETO KOMISJOM PORZĄD
KOWYM WOJEWÓDZTW I ZIEM W  CAŁYM KRAJU, A BY  NASTĘPUJĄCE URZĄDZENIE DO WSZYSTKICH  
DZIEDZICÓW, POSESORÓW I MIEJSCE ICH ZASTĘPUJĄCYCH RZĄDCÓW W YD AŁY :

1. ) OGŁOSIĆ LUDOWI, IŻ PODŁUG PRAW A ZOSTAJE POD OPIEKĄ RZĄDU KRAJOWEGO.
2. ) ŻE OSOBA WSZELKIEGO WŁOŚCIANINA JEST W OLNA, I ŻE MU WOLNO PRZENIEŚĆ SIĘ

GDZIE CHCE.. ^
, 3.) ŻE LU f) M A .ULŻENIE W  ROBOCIZNACH W EDLE ZAŁĄCZONEGO ROZPORZĄDZENIA, I TO UL-
ŻENlfe TRW ACBĘDZIE  PRZEŻ ĆZAS INSUREKCJI, PÓKI W ŁADZA PRAWODAWCZA STAŁEGO W  TEJ 
MIERZE URZĄDZENIA NIE  UCZYNI.

4. ) ZWIERZCHNOŚCI MIEJSCOWE STARAĆ SIĘ BĘDĄ, ABY  TYCH, KTÓRZY ZOSTAJĄ W  WOJSKU, 
GOSPODARSTWO NIE  UPADAŁO I ŻEBY ZIEMIA, KTÓRA JEST ŹRÓDŁEM BOGACTW NASZYCH, ODŁO
GIEM N IE  LEŻAŁA.

5. ) WŁASNOŚĆ POŻĄDANEGO GRUNTU N IE  MOŻE BYC OD DZIEDZICA ŻADNYM WŁOŚCIANOM  
ODJĘTA.

6. ) KTÓRYBY PODSTAROŚCI, EKONOM LUB  KOMISARZ W YKRACZAŁ P R Z E aW  NINIEJSZEMU  
URZĄDZENIU I CZYNIŁBY JAKIEŚ UCIĄŻLIWOŚCI LUDOWI, TAKI MA BYC WZIĘTY, PRZED KOMISJĄ 
STAWIONY, I DO SĄDU KRYMINALNEGO ODDANY.

7. ) DUCHOWNI OBOJGA OBRZĄDKÓW NINIEJSZE URZĄDZENIE OGŁASZAĆ BĘDĄ Z AMBON PO 
KOŚCIOŁACH I CERKWIACH, CIĄGLE PRZEZ N IEDZIEL CZTERY. PRÓCZ TEGO KOMISJE PORZĄDKO
W E Z GRONA SWEGO LUB OBYWATELÓW GORLIWYCH O DOBRO OJCZYZNY, W YZNACZĄ OSOBY, KTÓ
RE OBJEŻDŻAĆ BĘDĄ GROMADY PO WSIACH I PARAFIACH, I OWYM TEŻ URZĄDZENIA GŁOŚNO CZY
TAĆ, Z ZACHĘCENIEM ICH, A BY  WDZIĘCZNI TAK WIELKIEGO DOBRODZIEJSTWA RZECZPOSPOLI
TEJ, SZCZERĄ OCHOTĄ W  JEJ OBRONIE W YPŁACALI SIĘ.



WIARUS
ORGAN KORPUSU PODOFICE
RÓW WOJSKA LĄDOWEGO, M A
RYNARKI WOJENNEJ I KOR
PUSU OCHRONY POGRANICZA

ROK IX NR 18
Warszawa, SO kwietnia 1938 roku

0 TY WIELKI ROKU, 
KOŚCIUSZKOWSKI ROKU,  
WYBŁYSŁEŚ TY JAKO ZORZA, 
Z NASZYCH KLĘSK POMROKU!

GASŁY NAM  ZKOLEI  
GWIAZDY  W  BURZ ZAWIEI,
TYŚ ZAŚWIECIŁ NAD  NARO 

WEM,
JAK JUTRZNIA NADZIEI!

BEZ WALKI, BEZ TRUDU,  
DOKONAŁEŚ CUDU, 
POŁĄCZYŁEŚ DŁONIE BRATNIE
1 SZLACHTY —  I LUDU!

POŁĄCZYŁEŚ DŁONIE  
KU KRAJU OBRONIE,  
OBUDZIŁEŚ BOHATERÓW  
W LITWIE I KORONIE.

WSTAŁEŚ W  IMIĘ BOGA, 
ZADZIWIŁEŚ WROGA,
POZNAŁ W TOBIE TEN LUD

{KMIECY,
JAK OJCZYZNA DROGA!

O TY WIELKI ROKU,  
KOŚCIUSZKOWSKI ROKU, 
DOTĄD CIEBIE WSPOMINAJĄ  
STARZY, ZE ŁZĄ W OKU!

Maria Konopnicka
(Rok Kościuszkowski — 1794)



W  r o c z n i c ę  R a c ł a w i c

w  rocznicę Racławic, która jest symbolem prawdziwego zjednoczenia Narodu, w rocznicę czynu chłopskiego, 
który przypieczętował nierozerwalny związek chłopów z całością Narodu, stwierdzić należy, iż chłop polski dawał 
wielokrotnie dowody wysokiego patriotyzmu i poświęcenia dla państwa.

Chłop polski ma w sobie wrodzone poczucie ładu i jedności. Nie lubi warcholstwa i demagogii, pragnie nato
miast rzetelnej pracy dla dobra wsi i kraju. Chłop polski dawał też niejednokrotnie dowody, jak wydajnie potrafi 
pracować społecznie i do jakiego poziomu potrafi podnieść życie organizacyjne swojego środowiska. Zwłaszcza młod
sze pokolenie wiejskie wykazuje ogromną prężność i rozmach organizacyjny, zatracając przysłowiową i nie zawsze 
słusznie chłopom przypisywaną cechę bierności wiejskiej.

I dlatego —  jak mówi Pan Prezydent Rzeczypospolitej:
'„Wieś, rezerwuar niespożytych sil fizycznych i duchowych —  musi zająć należne jej w Rzeczypospolitej miej

sce. Sprawa wiejska —  to nie tylko reforma rolna i udostępnienie szkolnictwa powszechnego, średniego i wyższe
go dzieciom chłopskim, praca dla chłopów w mieście. Sprawa wiejska —  to przede wszystkim nastawienie całego 
Narodu Polskiego ku wsi i jej żywotnym zagadnieniom, to zmienienie psychiki społecznej. „Człowiek pracy i żoł
nierz —  mówił Józef Piłsudski —  to elita narodu" .̂ Chłop, będąc człowiekiem pracy, jest jednocześnie niespożytym 
rezerwuarem sił ludzkich dla Armii. Spośród chłopów właśnie rekrutuje się najwyższy procent żołnierzy. O tym 
nie wolno zapominać, o tym trzeba pamiętać. I dlatego realnej pracy gospodarczej na wsi nadaję takie podsta
wowe, ogólnopaństwowe znaczenieJ*

Los w si w  je j w ła sn y ch  ręk a ch
Palące zagadnienia wsi polskiej wchodzą w fazę daleko idących rozstrzygnięć. Słowa, które padły z najwyż

szego w Rzeczypospolitej stanowiska, przemówienie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej wygłoszone w dniu Imienin 
Marszałka Piłsudskiego, postawiły sprawę wsi w rzędzie najbardziej kapitalnych zagadnień państwowych —  obok 
obronności.

„Obecnie —  powiedział Pan Prezydent Ignacy Mościcki —  w pierwszej linii obok pracy dla obronności za
jęła wreszcie miejsce praca w dziedzinie gospodarczej, a to dzięki zrozumieniu, że dobry stan gospodarczy kraju 
stanowi dopiero właściwy fundament, na którym można wznosić budowle kultury i organizacji państwowej. Praca 
w dziedzinie gospodarczej jest sprawą najpilniejszą, szczególnie tam, gdzie chodzi o wieś. Bowiem stan material
ny naszej wsi jest w wielu województwach niepomyślny, tak, że często znajduje się poniżej tego poziomu, który 
pozwala na realizację nader ważnych zadań innej natury. Do tego przyczynia się nie tylko niski poziom gospo
darki, ale i wielkie przeludnienie wsi polskiej".

Dalej Pan Prezydent stwierdził, że zagadnienie wsi polskiej nie może być fragmentem jakiegoś przejściowego 
programu, ale w harmonii z ogólno - gospodarczą poprawą musi przyciągać coraz baczniejszą uwagę rzą
dów w Polsce,

Wśród ogromu oczekujących zadań są takie, które muszą być dopełnione bezpośrednio przez rząd. Tu należy 
wykonanie ustawy o reformie rolnej, scalanie gruntów, melioracje itp.

„Poza tym jednak pozostaje jeszcze dużo, bardzo dużo zadań, które wykonać musi samo społeczeństwo...".
Włodarz Rzeczypospolitej mówiąc o sprawach wsi, wezwał społeczeństwo do wykonania realnych, konkret

nych zadań.
Musimy sobie uświadomić, jakie to zadania leżą przed nami. Musimy wiedzieć je w sposób bliski, bezpośred

ni, żeby móc realizować. Jakże często słyszymy na wsi narzekanie, że nic się nie robi, albo zbyt mało się robi dla 
tworzenia lepszej przyszłości podstawowej warstwy społeczeństwa polskiego, jaką jest ludność wiejska. Jakże 
często miejsce celowego działania zajmuje bezpłodna demagogia i gadulstwo wiecowe, polegające na wysuwaniu 
pociągających i radykalnych haseł oraz licytowaniu się na coraz dalej idące żądania, które nie wiadomo kto ma 
wypełnić. Tymczasem zapominamy, że pomóc można tylko temu, kto sobie sam pomóc potrafi. Innymi słowy —  
najbardziej wytężona akcja rządu nie osiągnie celu, o ile nie spotka się z czynną postawą samej ludności wiejskiej.

Bo kapitalnym zagadnieniem wsi jest jej przeludnienie. Wykonanie reformy rolnej zaledwie w drobnym ułam
ku przyczyni się do polepszenia sytuacji. Drogi emigracyjne zamknęły się z przyczyn od nas niezależnych, zaś 
przemysł nie będzie rozwijać się w takim tempie, żeby mógł przyjąć cały nadmiar przyrostu ludności wiejskiej. 
Trzeba więc pomyśleć o tym, żeby wieś mogła pomieścić i zapewnić dobrobyt większej niż dotychczas ilości ludzi, 
żeby hektar gruntu zatrudniał więcej rąk roboczych i dawał więcej chleba. Droga do tego celu prowadzi po
przez podniesienie umiejętności zawodowej rolników, poprzez szeroko pojęte przysposobienie rolnicze ludności 
wiejskiej. Akcja ta musi znaleźć oparcie na kadrach rolników, zorganizowanych, świadomych możliwości, jakie . 
leżą w zespoleniu wysiłków i woli zbiorowej.

Podajmy więc sobie dłonie do pracy na własnym podwórku, w opłotkach własnej wsi, gromady, gminy, 
w zespoleniu twórczych wysiłków i wiedzmy, że nasz los w naszych jest rękach.

Z REZOLUCJI ŚLĄSKICH ROLNIKÓW
„W pracy konsolidacyjnej wysuwa się na czoło zagadnienie zwiększenia potencjału obronnego Państwa jako 

podstawowe doraźne zadanie Państwa i społeczeństwa dla zabezpieczenia całości i nienaruszalności Rzeczypospo
litej naszej... Istotnym czynnikiem, mogącym zapewnić wielkość i potęgę Państwa jest planowa przebudowa spo
łeczno - gospodarcza, w której sprawy naprawy ustroju rolnego i wszelkie zagadnienia wsi wysuwają się na pierw
sze miejsce'^.

Głos ten, który rozległ się ze Śląska, wskazuje wsi polskiej w sposób prosty, jasny i dobitny jej drogi przy
szłości. Głos ten coraz dobitniej i szerzej rozbrzmiewa w całej Polsce, jest przez wieś coraz bardziej rozumiany, 
bo w nim prawdziwie a szczerze brzmi nuta Racławic —  nuta walki wspólnego frontu Polaków, zjednoczonego 
w imię siły i obronności Rzeczypospolitej.
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Marszałek Smigly-Rydz na Zamku w rozmowie z członkiniami 
organizacji rolniczej Kola Gospodyń Wiejskich

Ludność wiejska wita Marszałka Śmigłego-Rydza Chlebem i solą

„DZIĘKUJĘ SERDECZNIE POLSKIEJ WSI, KTÓRA N IE  TYLKO DAJE NAM  DZIELNEGO, ŚWIETNE
GO ŻOŁNIERZA, ALE  RÓWNIEŻ W  TEJ FORMIE POTRAFI ZAMANIFESTOWAĆ, ŻE MA SERCE DLA  
WAŻNEJ IDEI, JAKĄ JEST OBRONA PAŃSTWA, I żE POTRAFI ZROZUMIEĆ W AGĘ TEJ IDEI“.

(Z przemówienia Marszałka Śmigłego-Rydza do przedstawicieli organizacji rolniczych na Zamku)

ZAGADNIENIE WSI —  JEST JEDNYM Z NAJWAŻNIEJSZYCH I NAJTRUDNIEJSZYCH ZAGADNIEŃ  
W  POLSCE. OD JEGO ROZW IĄZANIA ZALEŻY W  DUŻYM STOPNIU PROCES NARASTANIA SIŁ PAŃSTWA.

WIDZIMY NASTĘPUJĄCE ŚRODKI ZARADCZE:
a) W  DĄŻENIU PRZEBUDOWY NASZEGO USTROJU ROLNEGO —  ZNACZNE ZWIĘKSZENIE SUMY 

GLOBALNEJ WŁOŚCIAŃSKIEGO POSIADANIA ZIEMI. PRZEBUDOWĘ TĘ NALEŻY PRZEPROWADZIĆ  
W  SPOSÓB RACJONALNY I CELOWY, UNIKAJĄC OBNIŻENIA NASZEJ PRODUKCJI ROLNEJ.

b) KOMASACJA I MELIORACJA.
c) PODNIESIENIE KULTURY ROLNEJ, BY  POPRZEZ PODNIESIENIE I UDOSKONALENIE PRODUK

CJI ZWIĘKSZYĆ DOCHÓD POSIADACZA.
d) ZRACJONALIZOWANIE ZBYTU PRODUKCJI ORAZ UDOSKONALENIE JEJ W YM IANY.
e) USTAWOWE PR ZE aW D ZIA ŁA N IE  ROZDRABNIANIU WŁASNOŚCI WŁOŚCIAŃSKIEJ.
f) ORGANIZACJA CELOWEGO I DOGODNEGO KREDYTU DLA POTRZEB WŁOSCIANSTWA.
g) PODNIESIENIE OŚWIATY I W YROBIENIA OBYWATELSKIEGO LUDNOŚCI WSI.
ALE  TE WSZYSTKIE ŚRODKI NIE  USUNĄ W  CAŁOŚCI PRZELUDNIENIA WSI.
WZMOŻENIE NASZEGO ŻYCIA GOSPODARCZEGO, ROZWÓJ MIAST ORAZ PRZEMYSŁU, H ANDLU  

I RZEMIOSŁA MUSZĄ UMOŻLIWIĆ CZĘŚCI LUDNOŚCI WIEJSKIEJ ODPŁYW ZE WSI I ZNALEZIENIE  
WARSZTATÓW PRACY I ŚRODKÓW EGZYSTENCJI. (Płk. Adam Koc — z deklaracji ideowo-politycznej O. Z. N.)

„KONIECZNE DLA PRZYSZŁOŚCI PAŃSTW A POLSKIEGO ZJEDNOCZENIE NARODU POLSKIEGO, 
ABY BYŁO SKUTECZNE I DAŁO PAŃSTWU SIŁĘ, OPRZEĆ SIĘ MUSI N A  NAJSZERSZYCH WARSTWACH  
PRACOWNICZYCH, N A  MASACH LUDU POLSKIEGO, A  SPECJALNIE N A  NAJLICZNIEJSZEJ W  POLSCE 
LUDNOŚCI ROLNICZEJ. I DLATEGO PIERWSZYM, ZASADNICZYM PUNKTEM PROGRAMU NASZEGO  
OBOZU JEST ZW IĄZANIE  JAK NAJWIĘKSZEJ ILOŚCI RĄK PRACOWNICZYCH, JAK NAJWIĘKSZEJ ILO-
s c i lu d n o ś c i z e  w s i ą , a  d o k o n a n e  t o  m o ż e  b y ć  p r z e z  r a c j o n a l n e  i  k o n s e k w e n t n e  w y 
k o n a n i e  REFORMY ROLNEJ.

DRUGIM PUNKTEM NASZEGO PROGRAMU JEST PODNIESIENIE KULTURY ROLNEJ DO JAK NAJ
WYŻSZEGO POZIOMU, TAK ABYŚMY SIĘ STALI N IE  KOPCIUSZKIEM, ALE  PRZODUJĄCYM POD WZGLĘ
DEM KULTURY ROLNEJ NARODEM.

TRZECIM PUNKTEM NASZEGO PROGRAMU JEST ORGANIZACJA ZBYTU PRODUKCJI ROLNEJ 
PRZEZ JAK NAJLEPSZE ZORGANIZOWANIE SPÓŁDZIELCZOŚCI WSI.

NAJWAŻNIEJSZYM BODAJ PROBLEMEM OGÓLNOPOLSKIM JEST ROZŁADOWANIE PRZELUDNIE
NIA  WSI. JEST TO ZW IĄZANE Z OGÓLNYM PROBLEMEM ROZŁADOWANIA BEZROBOCIA W  POLSCE, 
A  WIĘC Z UPRZEMYSŁOWIENIEM CAŁEJ POLSKI. POCIĄGNIE TO ZA SOBĄ ROZŁADOWANIE PRZE
LUDNIENIA  WSI, ODPŁYW NADM IARU LUDNOŚCI ZE WSI DO MIAST I OŚRODKÓW PRZEMYSŁOWYCH, 
PRZEJŚCIE DO INNYCH ZAWODÓW, DO ZAWODÓW NIEROLNICZYCH. ODEBRANIE Z RĄK OBCYCH 
HANDLU, DROBNEGO RZEMIOSŁA, W YKW ALIFIKOW ANIE DOBRYCH SIŁ FACHOWYCH ROLNICZYCH  
I RZEMIEŚLNICZYCH. (Z przemówienia szefa O. Z. N. gen. Skwarczyńskiego)
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TADEUSZ KOŚCIUSZKO
. Urodzony 4.11,1746 w Mereczowszczyźnie, w powiecie 

Słonimskim, rósł i rozwijał się pod okiem matki, która 
uczyła go czytać i pisać. Ojciec jego, miecznik brzesko- 
litewskiego województwa, miał opinię człowieka „tęgiej 
głowy" i prawego charakteru. Tadeusz od najmłodszych 
lat zdradzał zamiłowanie do nauki rysunków i co przy
szłemu inżynierowi dało wiele korzyści.

W  dwunastym roku życia traci ojca. Teraz matka za
czyna kierować dalszym wychowaniem Tadeusza, a nie 
chcąc, by swe zdolności marnował w domu, oddaje go do 
Kolegium Pijarów w Lubieszowie. Tadeusz uczy się do
brze, a czytując opisy bohaterów klasycznych, stawia so
bie za wzór do naśladowania Tymoleona, greckiego boha
tera. Po ukończeniu tej szkoły wstępuje do Szkoły Rycer
skiej, czyli Korpusu Kadetów w Warszawie. Od tej chwili 
następuje przełom w jego życiu. W  
Korpusie, ogarnięty gorącą, prawie 
namiętną atmosferą patriotyczną, ja
ką podówczas oddychały lepsze ży
wioły kraju, postanawia pracować dla 
szczęścia rodaków. Idea tej szkoły, 
wychowującej przede wszystkim o- 
bywateli kraju, nakazywała cele oso
biste podporządkować celom narodo
wym, a katechizm nakazywał kochać 
Boga i Ojczyznę nade wszystko, rów
nocześnie zabraniał służalczości. Sta
wiano tu uczniom do naśladowania 
takie postaci, jak Leonidasa, Jana 
Tarnowskiego, Chodkiewicza, Czar
nieckiego i innych.

Po 4 latach nauki i złożeniu eg
zaminów zostaje Kościuszko w Kor
pusie na stanowisku komendanta dy
wizji w randze kapitana. Chęć zdo
bycia szerszej wiedzy nie pozwala mu 
dłużej pozostać na tym stanowisku 
i już w roku 1770 opuszcza Polskę, 
udając się na studia inżynierii do 
Francji, gdzie specjalizuje się w bu
dowie dróg, mostów, szańców obron
nych i ich zdobywaniu. Po 5 latach 
powrócił do kraju jako dobry inży
nier. Zastał on Polskę wyczerpaną czteroletnią woj
ną konfederacką, a naród ogłuszony katastrofą podzia
łu, był w stanie najwyższego przygnębienia. Złama
ny losem rozpadającej się Ojczyzny i własnym za
wodem miłosnym, a z drugiej strony pchany żądzą 
czynu, opuszcza w roku 1775 kraj, by na ziemiach 
Ameryki walczyć o jej niepodległość przeciw Anglikom. 
Po wylądowaniu w Filadelfii zgłosił się do wydziału woj
ny i został przyjęty do służby czynnej. Wkrótce powierzo
no mu opracowanie planu fortyfikacji Billingsportu celem 
obrony przed flotą angielską. Praca wypadła dobrze i za 
to został mianowany inżynierem w służbie Stanów Zjedno
czonych w randze pułkownika. W  roku 1777 odznacza się 
urządzeniem silnej twierdzy Saratoga w okolicy rzeki 
Hudson, gdzie Anglicy doznali sromotnej porażki. Zwycię
stwo to, odniesione za sprawą Polaka, przynosi Stanom 
Zjednoczonym uznanie niepodległości przez Francję, a na 
Kościuszkę rzuca trwały blask.

Budowa fortu w okolicy West - Point celem ubezpie- 
cżenia rzeki Hudson, którą prowadzono pod osobistym kie
rownictwem Kościuszki, zjednała mu opinię najbieglejsze- 
go inŻ3miera Stanów Zjednoczonych. Jako dowódca rów
nież potrafi się wywiązać ze swego zadania, zajmując jako 
pierwszy^* ostatnią pozycję angielską, miasto Scharleston,

Poświęcenie szabli Kościuszce i Wodzickiemu 
u oo. kapucynów w Krakowie

Mai, W. E. Radzikowski

W dniu 14.XII.1782 roku. Czynami swoimi zapisał się 
chlubnie w historii wojny i wojska Stanów Zjednoczonych, 
za co nadano mu wielkie posiadłości ziemskie i mianowano 
generałem brygady. Zdobyte doświadczenia z wojny oraz 
hasła, głoszone przez demokratyczne społeczeństwo wolnej 
Ameryki, postanawia Kościuszko dać swojej Ojczyźnie 
i dlatego zaraz po skończonej wojnie z Anglią wraca do 
Polski jesienią 1784 roku. W  Polsce zastaje poważne zmia
ny. Społeczeństwo, owiane duchem patriotycznym, zaczyna 
myśleć o uwolnieniu Polski od wroga. Sejm uchwala ar
mię 100.000. W  toku reforma skarbu. Kościuszko przy
bywa w porę. Zaczyna pracować i stosować przywiezione 
hasła. Mówi czynami. W  wiosce swej znosi pańszczyznę 
do połowy, a kobiety całkowicie zwalnia od roboty. Przyj
muje komendę nad kilkutysięcznym oddziałem i zaczyna 

go ćwiczyć.
Niestety! Większa część szlach

ty i możnych panów, zaślepiona py
chą i próżnością, a korzystając ze 
słabości króla i rządu, stwarza obóz 
przeciwny, zwany ,,Targowicą". W  
obronie swych, swobód i praw ucieka 
się do pomocy rosyjskiej. Natych
miast ruszyły wojska rosyjskie na 
Polskę w sile 96.000 ludzi. Rząd pol
ski ogłosił wojnę z Rosją. Na czele 
naszych sił, które dochodziły zaled
wie do 20.000 ludzi, stanął ks. Józef 
Poniatowski, dobry żołnierz, ale je
szcze słaby dowódca. Kościuszko pod 
jego rozkazami dowodzi jednym z 
mniejszych oddziałów i pod Dubien
ką bije Moskali, kładąc ich trupem 
4.000, mimo iż liczebnie był słabszy 
trzykrotnie. Armia polska słabsza 
liczebnie, a w dodatku źle zaopatry
wana w żywność i amunicję, zmuszo
na jest do ciągłego cofania, a kiedy 
pod Lublinem pełna zapału do walki 
staje naprzeciw wroga, przychodzi 
wieść, że król przeszedł do Targowi
cy i zakazuje prowadzenia dalszej 
walki. Taki stan rzeczy zmusił Ko

ściuszkę i wielu innych oficerów do podania się do dymisji. 
Po ośmiu latach pobytu znowu opuszcza Ojczyznę, lecz 
przed tym znosi całkowicie pańszczyznę w swojej wiosce. 
Wyjeżdża do Drezna i razem z emigrantami sejmu cztero
letniego myśli nad ratowaniem Ojczyzny, licząc głównie na 
pomoc Francji, do której udaje się jako pełnomocnik do 
zawarcia układu. Jednak spodziewanej pomocy nie otrzy
muje. Wraca do Lipska, gdzie proszą go rodacy, by wrócił 
do kraju, objął dyktaturę i stanął na czele ruchu zbrojne
go. Dla zmylenia czujności władz pruskich wyjeżdża do 
Włoch, a następnie wraca do kraju i w dniu 24 marca skła
da na rynku krakowskim przysięgę. Jest to r. 1794, w któ
rym chłop staje obok pana, magnat obok mieszczanina, a 
wszyscy razem chcą walczyć o wolność Polski. Płynie lud 
w szeregi Kościuszki —  bez broni —  z kosami, ale duchem 
silny. (Zebrane 2.000 ludzi i 12 armat wyprowadza Kościu
szko w pole, by siłami powstańczymi okolicznych wsi 
uderzyć na wroga).. Pod Racławicami pierwsze zwycię
stwo! To kosynierzy! Chłopi spod Krakowa zdobyli arma
ty. W: nagrodę wódz włożył chłopską sukmanę.

Przykład Racławic budzi cały naród. Ciągną ochotni
cy w szeregi powstańcze —  tworzy się wojsko. Wróg, pobi
ty w Warszawie, nieco później w Wilnie, spod Racławic 
ruszył Kościuszko na Połaniec, gdzie stanął obozem. Stąd
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wydaje manifest, w któr5mi nawołuje do ulżenia doli ludu 
wiejskiego, do stworzenia armii z wolnych chłopów itd. 
Cały naród uznaje go naczelnikiem, a nawet sam król nie
dwuznacznie podporządkowywał się jego rozkazom. Ko
ściuszko rozumiał, że polepszenie stanu rzeczy może nastą
pić tylko wtedy, gdy naród zrozumie potrzebę organizacji 
i swoje „ja" poświęci dla dobra ogółu. Mianuje Radę Naj
wyższą Narodową z ośmioma wydziałami: bezpieczeństwa, 
sprawiedliwości, skarbu, potrzeb wojskowych, żywności, 
spraw zagranicznych, porządku i instrukcji. Od ludzi, po  ̂
stawionych na czele powyższych wydziałów żąda sumien
nej i wydajnej pracy. Po załatwieniu najbardziej palących 
spraw wyrusza na wroga. Pod Szczekocinami staje z 15.000 
ludzi i 24 armatami do rozprawy z Denisowem, lecz tu za
staje armię pruską. Siły polskie przedstawiają się jak 
1 do 3, a artylerii jak 1 do 5̂ /2• Mimo szalonego męstwa 
nie poradzono wrogowi. Zginął generał Grochowski, Wo
dziński, a sam Kościuszko został ranny. Za swe zwycię
stwo nieprzyjaciel zapłacił bardzo drogo, bo aż 6.000 tru
pów. Niestety, Zajączek pod Chełmem również przegrywa, 
a Kraków bez jednego strzału się poddaje. Kościuszko, nie 
tracąc nadziei, pobudza Wielkopolskę do boju, a sam staje 
pod Warszawą i robi przygotowania do odparcia nieprzy
jaciela. Siły nieprzyjaciela wynoszą 41.000 ludzi i 253 dzia
ła, a polskie zaledwie 26.000 ludzi i około 200 dział. Mimo 
to Warszawa wytrzymała oblężenie przez dwa miesiące, 
a zalety Kościuszki jako wodza, organizatora, kierownika 
i artylerzysty oraz inżyniera, znowu zabłysły w całej pełni. 
Obrona Warszawy była powodem wybuchu powstania w 
Wielkopolsce, której na pomoc posłał Kościuszko Henryka 
Dąbrowskiego z jazdą i 12 armatami.

Tymczasem na wschodzie zaczęło się chmurzyć. Mo
skale zdobyli Wilno. Siły ich, z jakimi szli na Warszawę, 
wynosiły 114.000. Kościuszko rozporządzał również zwięk
szonymi siłami, lecz źle uzbrojonymi. Nie chcąc dopuścić 
Moskali pod mury stolicy, pozostawia w Warszawie Za
jączka, a sam na czele 7.000 ludzi idzie na spotkanie wro
ga. Niestety, generał Poniński nie przyszedł z pomocą na

czas, jak było ułożone, i Kościuszko poniósł klęskę pod 
Maciejowicami, dostając się do niewoli. Zajączek, mimo 
bohaterskiej ol3rony, nie zdołał powstrzymać Suworowa, 
który po zajęciu Pragi rozpoczął okrutną rzeź mieszkań
ców, rzucając tym rozkazem wieczną hańbę na wojsko ro
syjskie. W  dniu 9 listopada Rosjanie zajęli Warszawę i te
goż samego dnia Tadeusz Kościuszko, jako więzień Kata
rzyny II, wyjechał do petropawłowskiej twierdzy, gdzie 
przebywał dwa lata, to jest do wstąpienia na tron Pawła I. 
Razem z Kościuszką zwolniono z więzień i z Sybiru 12.000 
Polaków. Po otrzymaniu wolności wyjechał Kościuszko 
do Ameryki, gdzie otrzymał zaległą pensję 12.000 dolarów. 
Kwotę tę przeznacza na budowę murzyńskiej szkoły swego 
imienia. Mimo tylu niepowodzeń i przeżyć ciągle marzy 
o swej Ojczyźnie, a na wiadomość o tworzeniu się Legio
nów Dąbrowskiego po stronie Francji, powraca do Paryża, 
gdzie stara się o wyciągnięcie jak największych korzyści 
dla Polski i Legionów.

Po kongresie wiedeńskim, mocą którego powstało 
Królestwo Kongresowe, wyjechał Kościuszko do Szwaj
carii, do Solury i tam skończył resztę swego żywota z my
ślą o Ojczyźnie. W  testamencie swym nadał chłopom swej 
wioski zupełną wolność i własność posiadanych gruntów. 
Więcej już zrobić nie mógł. W  dniu 15 października 1817 
roku zamknął na zawsze oczy —  pierwszy dyktator i wódz 
w chłopskiej sukmanie.

Szwajcaria i Ameryka uczciły pamięć Kościuszki —  
pierwsza pomnikiem pod Solurą, druga pomnikiem, zbudo
wanym przez szkołę jego imienia z napisem „Bohaterowi 
dwóch światów". A  co Polska? Doczesne szczątki złożyła 
w grobach królewskich na Wawelu, na garści ziemi spod 
Racławic i Maciejowic. Naród usypał mogiłę - kopiec, któ
ry przetrwa wieki i następnym pokoleniom będzie najwy
mowniej przypominał życie tego wielkiego Polaka. Pozo
stanie on na zawsze dla potomnych świetlaną postacią 
w chłopskiej sukmanie i wzorem cnót obywatelskich.

Jaromiński Jan, plutonowy

Dwie pamiątki
Niejeden z nas wyczuwa czasami pragnienie przenie

sienia się myślą w inną epokę, odseparowania się od dnia 
bieżącego, pogrążenia się w atmosferę bardziej spokojną, 
obojętną —  gdyż minioną. Taką Właśnie atmosferę zna
leźć łatwo w większości muzeów —  zwłaszcza W dnie po
wszednie, rano, gdy ilość zwiedzających jest minimalna, 
i w wielkich salach panuje cisza.

Szczególnie miło jest czasami zajść do Muzeum Woj
ska, w jego pięknej, nowej siedzibie, i błąkając się powoli 
po salach, oglądać poszczególne przedmioty, usiłując na
wiązać z nimi jakąś nić porozumienia, próbując nakłonić 
je do tego, aby opowiadały. Bo każdy prawie przedmiot, 
spoczywający bezpiecznie, martwo w głębi gablotki —  je
żeli znać jego epokę, jeżeli odpowiednio nastroić się wyo
braźnią, może przebogate, arcyciekawe —  nito dzieje, nito 
legendy opowiadać.

Muzeum zaś Wojska, może bardziej od innych do ta
kiej „wędrówki wyobraźnią" się nadaje, ponieważ, jak do
tąd, w układzie przedmiotów nie zastosowano powszech
nie obowiązującego w muzeach układu podług historii roz
woju poszczególnych rodzajów uzbrojenia, a kierowano 
się przeważnie romantyzmem i malarskim podejściem, aby 
wzbudzać pewne uczucia i zwiedzającemu przedstawiać 
pewien piękny obraz. Jest to wada z punktu widzenia ści
słych studiów, z punktu widzenia dydaktyki wogóle, ale 
ten układ stanowi zaletę dla kogoś, kto pragnie tylko po
patrzeć się, podumać, z przedmiotami porozmawiać. Tyle

setek, tyle tysięcy ich tam spoczywa. W  różnego kształtu, 
gablotkach: leżących, powieszonych na ścianie czy stoją
cych, w szafach oszklonych i bez osłony: na wieszakach 
czy na ziemi stoją tysiące przedmiotów, z historią naszą 
związanych, o niej świadczących. Od przedhistorii poprzez 
okres piastowski, wieki średnie, wieki XVI i XVII —  lata 
olbrzymich zmagań, wielkich wodzów, wielkich wygra
nych wojennych zawsze następnie przegranych. na polu 
dyplomacji i polityki wewnętrznej, wiek XVIII —  okres 
równoczesnego obudzenia się narodu z letargu i jego osta
tecznej klęski.

Epopeja napoleońska —  wielkie złudzenia, wysiłki po
wstań, wreszcie wielka wojna i lata 1918 —  20. Z każdego 
z tych okresów dowody rzeczowe znaleźć można w po
szczególnych salach.

Przedmioty —  niegdyś użyteczne, czynne, wartościo
we z punktu widzenia pracy, w dokonaniu której pomóc 
mogły, przedmioty osobiste, własne poszczególnych ludzi 
w historii, dzisiaj, po znalezieniu miejsca wiecznego spo
czynku w szafkach oszklonych, zupełnie innego znaczenią- 
nabrały, inną rolę spełniają.

Dawno w proch i popiół rozpadły się ręce, które dzier
żyły owe miecze nordyckie czy średniowieczne, owe pięknie 
zakrojone, zrównoważone wspaniale, wzorowo celowe sza
ble polskie. Dawno przestały istnieć ramiona, na których 
spoczywały kolczugi, pancerze z płyt czy karaceny. Niko-
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Szabla generała Dembińskiego

mu już nie służą one, niczyją bezpośrednią, użjd:eczną wła
snością już nie są.

A  jednak i dzisiaj spełniają one pewną cenną, warto
ściową rolę. Są niemymi, a jednak tak bardzo wymownymi 
świadkami, opowiadają o dziejach minionych, o ludziach, 
którzy dzieje owe tworzyli, przeżywali lub przecierpieli, 
i przed oczyma każdego zwiedzającego —  zależnie od jego 
poziomu kultury historycznej i umiejętności wżycia się 
w daną epokę —  roztaczają mniej lub bardziej barwne, 
żywe, wierne obrazy przeszłości.

Wątpię zaś, czy w ogromnym zbiorze Muzeum istnie
ją jakiekolwiek przedmioty, mogące więcej —  i mocniej —  
powiedzieć człowiekowi, rozmiłowanemu w romantycznej, 
a także i filozoficznej dziejów stronie, jak 2 szable, o któ
rych dziś chciałbym wspomnieć. Sama ich historia —  na 
ogół sucha, treściwa, martwa, mówi więcej, niż całe arty
kuły czy tomy propagandy, niż całe dociekania histo
ryczne....

Jedna z nich spoczywa w osobnej gablotce, w wielkiej 
sali na pierwszym piętrze. Za duże jest natłoczenie przed
miotów dookoła niej, zbyt skromny jest sposób jej umie
szczenia, „sprezentowania'* zwiedzającemu. Zasługuje na 
specjalnie przemyślane otoczenie, na ozdobniejszą szaf
kę —  ba, na jakiś rodzaj sanktuarium, czy „ołtarza". Ona 
właśnie, a nie inne, o wiele mniej doniosłe i cenne przed
mioty.

Jest to szabla stosunkowo bardzo skromna. Żadnych 
kamieni, brak tej masy złota i wypukłych ozdób, spotyka
nych na broni polskiej i wschodniej późniejszych epok. 
Ogromny jelec w kształcie krzyża. Głownia dziwnego, 
rzadko spotykanego wzoru, prawie prosta, ozdobiona ry
tymi roślinnymi floresami, lwem perskim, stylizowanym, 
dwoma strudzinami i grupami zupełnie dla zbieraczów 
i znawców niezrozumiałych, płytkich, okrągłych dołów —  
miseczek, wyborowanych w stali. Głownia niewątpliwie 
wschodnia, damaścenka, wyrobu tureckiego, perskiego, 
czy może indo-perskiego. Okucia skromne, ze srebra złoco

nego, stylizowane ornamenty roślinne. Kompletne rapcie 
ze wszystkimi sprzączkami.

—  Piękna szabla wschodnia z połowy szesnastego 
wieku —  rzekłby znawca obcy, nie znający jej dziejów.

Szablę tę nosił Batory.
Może leżała ona na jego kolanach w czasie hołdu pod 

Pskowem, który tak mistrzowsko wyśnił i z przeszłości 
wydobył Matejko. Może wisiała u jego boku w czasie kam
panii moskiewskiej, a może na jej trzonie opierał rękę 
w chwili, gdy dumnie w sejmie odpowiadał „Rex Vester 
Sum". Może oglądał ją i w  ręku dzierżył Jan Zamoyski, 
może przywiózł ją królowi w darze jego najwierniejszy to
warzysz i sługa —  Bekiesz. Bóg wie, jakimi kolejami do
stała się ta głownia z pogranicza Persji i Indii do siedmio
grodzkiego księcia, któremu miała towarzyszyć wiernie na 
olbrzymim, zwycięskim szlaku na wschód.

W  jednej z małych sal, poświęconych powstaniu roku 
1830, mieści się szabla druga. Inne, zupełnie inne dzieje 
opowiada, dzieje o wiele bardziej tragizmem przepojone, 
o wiele cięższe, ale również zwycięskie. Jest to ozdobny pa
łasz oficera kawalerii z owej epoki, kosz jego —  trzyprę- 
towy z brązu odlany, upiększony herbami Korony i Litwy.

Na głowni z dziweru skuwanego widnieje cały szereg 
napisów. Najpierw napisy polskie: Henrykowi Dembiń
skiemu G-wi (generałowi) dywizji od korpusu wracające
go z Litwy do Polski hołd i cześć. Dalej czterowiersz:

Dembiński, w  Twej dzielnej dłoni 
Ten oręż zyska hart nowy.
Błyśnie i skruszy okowy.
Orła i Pogoń osłoni.

Wreszcie, na kapturku, wyliczenie jednostek, wcho
dzących w skład korpusu, który Dembińskiemu ową sza
blę ofiarował.

Ale jest napisów seria druga. Nie łacińskim alfabe
tem, nie polską mową są one wyrjdie:

„Komu boleje kak nie tiebie prinadleżit siej pałasz". 
Słowa Gosudaria k feldmarszału 1831 oktabria 5 dnia 
poslie szturma Warszawy. Feldmarszał kniaź warszaw- 
skij". Przy tym herb Paskiewicza.

W  tłumaczeniu z języka rosyjskiego treść tego napisu 
jest następująca: „Do kogóż miałaby należeć ta szabla, je
żeli nie do ciebie". Słowa Cesarza, wyrzeczone dnia 5 paź
dziernika roku 1831 po szturmie Warszawy. Feldmarsza
łek książę warszawski.

Napisy owe opowiadają prawie całe szabli dzieje. 
Dembiński pozostawił ją widocznie w Warszawie, a Pa- 
skiewicz wręczył cesarzowi, który mu ją ofiarował, jako 
„zdobywcy" stolicy Polski.... ,

Jeden rok dziejów w ten sposób na szabli wyr5d;o. Ale 
martwe przedmioty trwają czasami dłużej, niż ludzie, dłu
żej niż epoki dziejowe, dłużej niż niewole i narodów nie
szczęścia. Po traktacie ryskim —  wraz z innymi rewindy
kowanymi pamiątkami, szabla Dembińskiego wróciła do 
Warszawy. Dziś daje świadectwo o ogromie zwycięstwa, 
o wielkości zmiany, o potędze narodu, który po dwóch pró
bach złamanych zdobył się na walkę po raz trzeci —  i od
płacił i za Grochów, i za Wolę, i za „Księstwo Warszaw
skie" i za te „słowa Gosudaria".

Nie wolno przedmiotów, na wieki w Muzeum pocho
wanych, zmieniać, poprawiać, czy uzupełniać. Może jed
nak dla uzupełnienia na głowni wyrytej historii należałoby 
uczynić wyjątek. I wyryć orzełka oraz proste, skromne 
cztery cyferki: 1920

J. Podoski
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Fundusz odprawowy
Dyskusja na temat funduszu odprawowego została 

zamknięta.
Jeżeli przejrzymy tygodnik „Wiarus" za ostatnie la

ta, to stwierdzimy, że żaden temat czy projekt nie był tak 
szeroko omawiany, nad żadnym z ukazujących się na ła
mach naszego pisma projektów nie zabierały głosu tak 
liczne rzesze czytelników i żadnemu Redakcja nie poświę
ciła tak wiele miejsca, co sprawie funduszu odprawowego.

Dowodzi to, iż myśl utworzenia funduszu odprawowe
go w tej czy innej formie nurtuje w korpusie podoficer
skim i należy ją uważać za dojrzałą.

Rozpoczynając akcję tworzenia funduszu na łamach 
„Wiarusa" natrafiłem początkowo na pewne sprzeciwy ze 
strony kilku kolegów, którzy operowali na pozór bardzo 
słusznymi argumentami przeciw rozpoczynaniu akcji.

A  jakież to argumenty, które mimo ważności zagad
nienia miały odstraszyć od wszczynania akcji?

Jednym z najważniejszych, jakie koledzy przeciwsta
wiali moim zapatrywaniom był argument, że z powodu róż
norodności zapatrywań na sprawy nasze, własne, i trudno
ści w zespoleniu tak olbrzymiego środowiska, jakim jest 
korpus podoficerski— nie potrafimy doprowadzić do skut
ku funduszu odprawowego. Drugim, nie mniej ważnym, to 
fakt, że na fundusz odprawowy nie pójdą podoficerowie 
młodsi, którzy słusznie czy niesłusznie sądzić by mogli, że 
kosztem ich złotówek zaopatrzy się starszych, w niedale
kiej przyszłości odchodzących podoficerów. Wreszcie trze
ci, równie ważny, to brak siły, która by zapewniła wie- 
czystość funduszu, a bez czego nie można nawet myśleć 
o tworzeniu funduszu na szerszą skalę.

Studiując dyskusję nad projektem stworzenia fundu
szu odprawowego o szerszym, nie lokalnym zasięgu, stwier
dzić można, że przjd:oczone argumenty były uwzględniane 
przez biorących udział w tej dyskusji i w miarę możności 
wyjaśnione, a rezultat tej dyskusji można podzielić na:

1) około 80% podoficerów, bez względu na stopień, 
stwierdza konieczność istnienia funduszu odprawowego;

2) do sprawy utworzenia funduszu ustosunkowali się 
przychylnie ci młodsi podoficerowie, o których zachodziła 
obawa, iż mogą być przeciwnymi tworzenia funduszu z 
przytoczonych powyżej względów, i wreszcie

3) że wieczystość funduszu musi być zapewniona dro
gą wydania odpowiedniego rozporządzenia naszych władz 
przełożonych.

Nieliczne artykuły, których autorzy byli przeciwni po
woływania do życia funduszu odprawowego, nie były po
zbawione racji. Wyjątki z tych artykułów ukazywały się 
w „Wiarusie" i sądzę, że w niektórych wypadkach należa
łoby je wziąć pod rozwagę przy ewentualnym rozpatrywa
niu i wprowadzeniu w czyn naszych zamierzeń.

Również nie należało w dyskusji łączyć z funduszem 
odprawowym jakiejkolwiek akcji oszczędnościowej, gdyż 
jest to bezprzedmiotowe. Sprawa oszczędności jest indywi
dualna i zależna od jednostki. Musimy pamiętać o tym, 
że nie każdy podoficer może sobie pozwolić na zaoszczę
dzenie takie sumy, która by mu dawała możność rozpo
częcia czynnego życia po przejściu na emeryturę. Zresztą 
musimy przyznać, że nie ma w Polsce ludzi oszczędniej
szych, jak podoficerowie, lecz oszczędność ta obliczona 
jest na krótką metę, na potrzeby doraźne, jak choroba, 
śmierć w rodzinie, wyposażenie dzieci do szkoły i w. in.

Przyjmijmy jednak, że są między nami jednostki, któ
re przez cały czas swojej służby zdołały złożyć na ksią
żeczce PKO czy KKO dość poważne jak na swe pobory 
sumy. Czy ewentualna wypłata funduszu odprawowego, 
w razie jego istnienia, nie pozwoli mu na jeszcze więcej 
aktywniejsze życie po przejściu na emeryturę?

Reasumując głosy za i przeciw, należy jeszcze raz 
stwierdzić konieczność utworzenia funduszu odprawowego 
i to w najbliższej przyszłości.

A  teraz przejdźmy do formy, w jakiej ma istnieć. Czy 
ma być centralny, czy okręgowy?

Za utworzeniem centralnego funduszu odprawowego 
wjrpowiedziało się około 30% zabierających głos w dy
skusji, 40% za okręgowym, a 30% wypowiedziało się za, 
bez względu na formę. Wobec takiego podziału zdań, na
leżałoby chociaż z grubsza omówić możliwości jednej 
i drugiej formy.

Wszyscy ci, którzy wypowiadali się za centralnym 
funduszem, stwierdzili jedno: fundusz odprawowy może 
istnieć jedynie wtedy, gdy zaopiekuje się nim Ministerstwo 
Spraw Wojskowych.

Nie będąc specjalistą od spraw rachunkowych, posta
ram się odtworzyć myśli tych wszystkich kolegów, którzy 
właśnie wypowiedzieli się za funduszem centralnym i scha
rakteryzować jak ewentualnie powinien taki fundusz wy
glądać.

W  przykładzie, jaki podam, zaznaczam, że operuję 
tu cyframi dowolnymi, jeśli chodzi o stan podoficerów, ze 
znanych nam zresztą powodów. Co zaś do cyfr wkładów 
i wysokości odpraw, przyjąłem wysokość ich na podstawie 
średniej, wyciągniętej z cj^r, jakie podają autorzy w dy
skusji.

Przyjmujemy więc wysokość wkładów 7 zł miesięcz
nie, wysokość wypłacanej odprawy 1.500 zł i że stan pod
oficerów wynosi na przykład 28 tysięcy.

By fundusz odprawowy mógł mieć podstawy finanso
we, należałoby przede wszystkim stworzyć kapitał udziało
wy, względnie zakładowy, wysokość którego powinna wy
nosić około 2 milionów złotych. W  tym celu w pierwszym 
roku istnienia funduszu —  odprawy nie powinny być wy
płacane, a podoficerowie na kapitał zakładowy uiszczają 
ustaloną składkę miesięczną. Z wkładów tych powstałby 
kapitał o wysokości 2.352.000 złotych. W  ciągu pierwsze
go roku podoficerom, odchodzącym z wojska, nie przysłu
giwałaby odprawa, lecz tylko zwrot wpłaconych wkładów.

Po stworzeniu kapitału zakładowego wszyscy w dal
szym ciągu wpłacają składkę miesięczną w wysokości 7 zł, 
przez cały czas swej służby. Kwota, otrzymana z tych skła
dek, stanowiłaby kapitał obrotowy. I tak. W  miesiącu 
styczniu przy stanie 28 tysięcy podoficerów na kapitał 
obrotowy wpłynęło 196.000 złotych. W  ciągu miesiąca 
stycznia ze służby czynnej odejdzie prz5rpuśćmy 120 pod
oficerów. Każdy odchodzący ma otrzymać odprawę w wy
sokości 1.500 zł. Na pokrycie tego wydatku potrzebna jest 
kwota 180.000 zł. Widzimy więc z powyższego, że w tym 
stanie rzeczy powstałaby nadwyżka, która przechodziłaby 
na uzupełnienie kapitału zakładowego.

Do czego byłby potrzebny kapitał zakładowy?
Kapitał zakładowy ma stanowić rezerwę, potrzebną 

na pokrycie ewentualnych niedoborów, które mogą po
wstać wskutek zwolnienia większej ilości podoficerów w 
poszczególnych miesiącach.

Przy rozważaniu tego zagadnienia pożądane również 
jest uzależnić wysokość wypłacanych odpraw od ilo
ści lat służby, gdyż mogłoby zaistnieć to, że podoficer 
wpłaciłby dużo więcej, niż wynosiłaby ustalona wysokość 
odprawy.

Sprawę tę można rozwiązać w ten sposób, że przez 
pierwsze 12 lat należenia do funduszu podoficerom, odcho
dzącym z wojska, przysługiwałaby odprawa w wysokości 
1.500 zł. W  następnych latach należy mu się już, niezależ
nie od zasadniczej kwoty 1.500 zł, zwrot wkładów z pełnym 
oprocentowaniem całej sumy.

Na przykład podoficer, który przez 14 lat wpłacał 
składki 7 - złotowe, uzyskałby:

1.500 zł odprawy.
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168 zł wkładów za 13 i 14 rok płacenia,
% od sumy 1.668 zł w stosunku rocznym.
A  zatem należy przyjąć w tym wypadku za podsta

wę kwotę odprawy 1.500 zł. Wynika z tego, że podoficer, 
płacący przez 12 lat miesięczną składkę 7 zł, wpłaci ogól
nie kwotę 1.018 zł, a więc zawsze mniejszą od tej, którą po 
12 łatach otrzyma. Wyliczenia moje są bardzo luźne i mogą 
ulec pewnym zmianom. Może być wyższa składka i wyż
sza odprawa i na odwrót. A  jeżeli przyjmiemy wieczystość 
istnienia funduszu, to nie ma obawy o to, by znalazł się 
moment, że zabraknie gotówki.

Być może, że zostanie tu zarzucone, iż podoficer, skła
dający miesięcznie do PKO po 7 zł, po 12 latach uzyska 
łącznie z procentami wyższą kwotę, jak 1.500 zł. Przy
znam się, że nie starałem się dokładnie wyliczyć, ile naro
słoby procentów przez ten czas, uważając to za niecelowe. 
Musimy bowiem pamiętać, że tworząc taki fundusz, nie li
czymy na jakiekolwiek zyski, lecz staraniem naszym po
winna być wzajemna pomoc przy opuszczaniu szeregów 
wojska. Ileż to może być takich wypadków, że podoficer 
wskutek złego stanu zdrowia zmuszony będzie opuścić sze
regi po kilku latach służby? Czy w danym wypadku PKO 
czy jakaś inna instytucja zapewni mu tak wiele różniącą 
się od jego wkładów kwotę?

A  teraz przejdźmy do technicznej strony wypłacania 
odprawy odchodzącym podoficerom.

Z chwilą wydania rozporządzenia o utworzeniu cen
tralnego funduszu odprawowego, technika wypłacania i po
bierania wkładów nie natrafi w zasadzie na żadne trud
ności. Sposobów może być bardzo dużo. Postaram się podać 
jeden z nich, który zapewniłby sprawność w funkcjonowa
niu funduszu.

Płatnicy formacyj na podstawie zarządzeń, każdego 
miesiąca potrącają na rzecz funduszu ustalone wkłady i 
przekazują je szefowi intendentury.

Niezależnie od potrącania wkładów, wypłacają rów
nież odprawy. Potrącone wkłady oraz wykaz wypłaconych 
odpraw przedstawiają szefowi intendentury, który prze
kazuje zestawienia i w razie salda dodatniego nadwyżkę 
odprowadza do centrali. Centrala (Departament Intenden
tury) otrzymanymi nadwyżkami pokrywa niedobory, ja
kie mogły powstać w innym okręgu wskutek zwolnienia 
w danym miesiącu większej ilości podoficerów.

Gdyby nie można było uzyskać tego, że funduszem 
naszym zajęłyby się nasze władze przełożone, lecz ograni
czyły się jedynie do zatwierdzenia statutu i nadzoru nad 
funkcjonowaniem funduszu, to sprawę powołania do życia 
centralnego funduszu należy uważać za bardzo trudną do 
zrealizowania, a nawet powiem, że niemożliwą.

Uważam, że wówczas powołanie funduszu odprawo
wego w okręgach będzie o wiele korzystniejsze i zapewni 
większą sprawność.

Omawiając sprawę funduszu centralnego przyjąłem 
za podstawę wkłady stałe. Mówiąc zaś o formie funduszu 
okręgowego, przyjmuję nie stałą składkę, lecz wysokość 
jej uzależniam od ilości zwalnianych podoficerów. Sposób 
ten jest bardzo praktyczny i wskazałem go w swym pierw
szym artykule. Nie będę więc wspominał o nim, lecz przy
stąpię od razu do scharakteryzowania i zobrazowania, jak 
należałoby wziąć się do pracy nad stworzeniem funduszów 
okręgowych.

Pierwszym i koniecznym warunkiem rozpoczęcia pra
cy jest uzyskanie zgody dowódcy OK na zwołanie przed
stawicieli garnizonów, należących do danego okręgu. Za 
niepotrzebne więc uważam rozpisywania ankiet w „Wia
rusie", gdyż to tylko przeciągnie sprawę i może nie dopro
wadzić do skutku.

Kiedy uporamy się z zebraniem, opracujemy statut, 
który zostanie zatwierdzony prze dowódcę OK, możemy 
przystąpić do pracy.

Mając zgodę naszych władz, po zadeklarowaniu się 
wszystkich podoficerów okręgu do wpłacania ustalonych 
każdorazowo kwot przez zarząd funduszu, wybieramy za
rząd funduszu spośród kolegów podoficerów. W  skład za
rządu powinno wejść najmniej 6 członków w różnych stop
niach. Zarząd po ukonstytuowaniu się kontraktuje urzęd
nika do prac, związanych z działalnością funduszu. Urzęd
nik ten byłby opłacany z procentów, jakie wpływać będą 
od wypłacanych odpraw. Dlatego też opracowując statut 
musimy przewidzieć, potrącanie z wypłacanych odpraw 
pewnego procentu na koszty administracyjne. Ponieważ 
w okręgu przeciętnie będzie wypłacane na przykład 15— 20 
tysięcy zł miesięcznie, to przy przyjęciu 2% od tej sumy 
powstanie kwota 300— 400 zł, która stanowić będzie pobo
ry urzędnika i pokrjrwać koszty kancelaryjne. Potrącanie 
2% z wypłaconej odprawy nie przyniesie wielkiej straty 
pobierającemu odprawę.

Do obowiązku zarządu będzie należało w pierwszym 
rzędzie (tu pragnę jeszcz raz zwrócić uwagę, że przyjmuję 
wkłady nie stałe, lecz opodatkowanie się) ustalanie wy
sokości opodatkowania się.

W  praktyce rzecz ta powinna wyglądać następująco:
Zarząd funduszu stwierdził na zebraniu miesięcznym, 

iż w dniu 1 stycznia odejdzie ze służby czynnej z okręgu 
np. 10 podoficerów. Każdy odchodzący ma otrzymać od
prawę w wysokości 1.500 złotych. Ponieważ stan podofice
rów zawodowych na 1 stycznia wynosi w okręgu, przy
puśćmy, 4.000 —  ustala, że aby pokryć wypłacone odpra
wy, każdy podoficer powinien opodatkować się na rzecz 
odchodzących kwotą 4.75 zł.

Po ustaleniu przez zarząd wysokości opodatkowania 
i zatwierdzeniu go przez organ Szefa Int. urzędnik rozsyła 
wykazy potrąceń do płatników formacji celem uskutecz
nienia potrąceń z poborów. Potrącenia te płatnik przeka
zuje Szefowi Int. Równocześnie urzędnik przedstawia Sze
fowi Int. wykaz podoficerów, którym należy się odprawa. 
Wykaz ten musi być podpisany przez przynajmniej trzech 
członków zarządu. Szef. Int. względnie jego organ wyko
nawczy rozdziela kwotę z otrzymanych wkładów na po
szczególne formacje, z których w danym miesiącu ode
szli podoficerowie i przekazuje je płatnikom, celem wypła
cenia odchodzącym. Przed odesłaniem należy potrącić 
ustalony statutem procent na koszty administracyjne.

W  sposobie podan5mi powyżej mogą zajść dwie trud
ności. Jedna to w razie przeniesienia podoficera z jednego 
okręgu- do drugiego. Gdyby jednak sposób ten został przy
jęty przez wszystkie okręgi, trudność ta odpada. Drugą 
trudność przedstawiałoby odkomenderowanie podoficerów 
na pewien okres czasu poza okręg. W  tym wypadku do
wódca formacji powinien każdorazowo zawiadomić Szefa 
Int. o zaszłej zmianie, celem umożliwienia wysłania wyka
zu potrąceń.

Podając powyższe nie staram się nikomu narzucić 
swych projektów, jak również ani przy jednym, ani przy 
drugim nie będę się upierał. Osobiście tak, jak i większość 
przyjmę wiadomość o funduszu odprawowym bez wzglę
du na formę, w jakiej będzie istniał, byle tylko sprawa 
ta wreszcie ruszyła z martwego punktu.

Być może, że na razie sprawa ta ze względu na ma
jącą się ukazać nową pragmatykę jest nieaktualna. Lecz 
czy nie byłoby możliwe właśnie w związku z pragmatyką, 
która nakłada na nas obowiązki, a która daje równocześ
nie prawa, tę sprawę załatwić?

Tymi luźnymi uwagami kończę dyskusję na temat 
funduszu odprawowego. Gwarancją, że myśl zabezpiecze
nia bytu odchodzącym podoficerom nurtuje \^śród nas, 
niech będą artykuły, jakie w tej sprawie znajdują się w po
siadaniu Redakcji.

Pasek Zygmunt, st. ogn.
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Praca podoficerska na niwie wychowania spółdzielczego
Poza regulaminowymi czynnościami służbowymi, na

łożonymi na podoficera jako bezpośredniego wychowawcy 
powierzonych sobie żołnierzy, dochodzi cały szereg czyn
ności, związanych pośrednio z ich wychowaniem nie tylko 
na dobrych żołnierzy, lecz również na dobrych obywateli, 
zgodnie z hasłem: „Każdy obywatel żołnierzem —  każdy 
żołnierz obywatelem". Do jednych z pierwszorzędnych za
dań korpusu podoficerskiego, jako kadry instruktorskiej, 
należy wychowanie spółdzielcze, propagowane w wojsku 
polskim od zarania niepodległości, a popierane przez wła
dze wojskowe i zalecane obecnie gorąco w szeregach woj
ska polskiego.

Wychowanie spółdzielcze, prowadzone również w woj
skach państw obcych, ma na celu podniesienie gospodar
stwa krajowego oraz wyrobienie ekonomiczne szerszego 
ogółu obywateli, odbywających służbę wojskową. Przeja
wia się ono w różnorodnych formach, noszących cechy 
spółdzielczości. W  wojsku polskim sprawy spółdzielcze u- 
normowane zostały oddzielnym przepisem służbowym.

Przepis ten określa cele i zadania wojskowych spół
dzielni spożywców, które ujęte są w następującej treści:

„Celem działalności wojskowych Spółdzielni Spożyw
ców jest: dostarczanie żołnierzom na terenie koszar pod
czas ćwiczeń poza garnizonem za zapłatą przedmiotów:

a) nie objętych tabelami należności, których sprze
daż jest przez władze wojskowe dozwolona;

b) po cenach możliwie najniższych, a jak najlepszej 
jakości;

c) w warunkach i czasie, określonych przez władze 
wojskowe i pod ich nadzorem;

d) w sposób, zabezpieczający żołnierza od stykania 
się z osobami, mogącymi wywierać demoralizujący wpływ 
na niego i zapewniający zachowanie tajemnic wojskowych;

e) popieranie akcji kulturalno-oświatowej w wojsku 
przez przekazywanie części czystego zysku na cele kultu
ralno-oświatowe formacyj, oraz przez samodzielne orga
nizowanie imprez, mających na celu szerzenie w wojsku 
kultury i oświaty.

W  dalszym ciągu przepisy te normują stosunek władz 
wojskowych do spółdzielni, podkreślają, że dowódca jed
nostki administracyjnej powinien dbać o należyty rozwój 
i sprawne działanie spółdzielni, a, co za tym idzie, powi
nien on dbać o należyte postawienie kwestii „wychowania 
spółdzielczego", rozpoczynając powyższe od kadry zawo
dowej, której zadaniem jest kontynuowanie dalszej pracy 
nad zachowaniem spółdzielczym wśród podwładnych żoł
nierzy, odbywających obowiązkową służbę wojskową.

Omówiona jest również sprawa szkolenia personelu 
dla wojskowych Spółdzielni Spożywców i to zarówno osób 
wojskowych, jak i cywilnych, które prowadzą Związek Re
wizyjny Spółdzielni Wojskowych, jako organizacja kon
trolna —  powołana przez władze wojskowe, i aprobowana 
przez Radę Spółdzielczą Ministerstwa Skarbu; zrzeszają
ca w swej organizacji wszystkie wojskowe Spółdzielnie 
Spożywców.

Pierwszeństwo w przyjęciu na kursy, zgodnie z po
wyższymi przepisami, jeżeli chodzi o osoby cjwilne, mają 
byli uczestnicy walk o niepodległość oraz inwalidzi wo
jenni. Poza tym w kursach spółdzielczych mogą brać udział 
wszyscy żołnierze, za zezwoleniem właściwych dowódców 
formacyj.

W  końcu artykuł 25 przepisu określa pracę żołnierzy 
zawodowych w spółdzielniach i Związku Rewizyjnym Spół

dzielni Wojskowych, podając między innymi, że żołnierze 
zawodowi, pracujący w spółdzielniach w godzinach poza
służbowych, mogą pobierać z funduszów spółdzielni wy
nagrodzenie, uchwalone przez właściwe władze spółdzielni. 
Artykuł ten określa również kwestię zezwoleń oraz urlo
pów na zjazdy, posiedzenia itp., zwoływane przez Związek 
Rewizyjny oraz władze centralne Spółdzielni Wojskowych.

Jak więc widzimy, spółdzielczość, która jest dźwignią 
należytego zorganizowania życia gospodarczego kraju —  
gwarantującego samodzielność ekonomiczną państwa, nie 
tylko, że zadomowiła się w wojsku polskim na skutek na
leżytego zrozumienia wzniosłej jej idei, lecz została oto
czona opieką przez władze wojskowe, uznające spółdziel
czość wojskową, jako problem wysoce wychowawczy oraz 
jedyny czynnik, zapewniający należyte i zgodne z zasada
mi tajemnicy wojskowej zaopatrzenie żołnierzy w artyku
ły, nie objęte tabelami należności.

Chcąc jednakże spełnić należycie zadanie, nakładają
ce na nas obowiązek szkolenia powierzonych nam żołnie
rzy w dziedzinie wychowania spółdzielczego, musimy dą
żyć do należytego zgłębienia zasad spółdzielczości w ogó
le, a przede wszystkim do opanowania i szczegółowego za
poznania się z historią i organizacją Wojskowych Spół
dzielni Spożywców oraz z zakresem ich działalności, na
kreślonym przepisem służbowym.

Siedząc bowiem ewolucję postępu i rozwoju spółdziel
czości wojskowej stwierdzić możemy, że Spółdzielnie Woj
skowe biorą czynny udział w budowie gmachu społeczne
go. Są one wiernym towarzyszem i opiekunem żołnierza 
w czasie manewrów oraz w razie działań wojennych, sta
nowiąc równocześnie najwłaściwsze źródła zakupów, pro
wadzone we własnym zakresie spółdzielni, zaprawiają rów
nież swych członków do solidarnej pracy nad budową go
spodarstwa narodowego i wpajają w nich zdrowe zasady 
rozumnej oszczędności w wydatkach poszczególnych oby
wateli dla dobrobytu i zamożności kraju i całego społe
czeństwa. Poza czynnikiem, zabezpieczającym żołnierza 
w zachowaniu tajemnicy służbowej na terenie działalno
ści placówek, zaopatrujących wojsko —  spółdzielczość woj
skowa jest szkołą obywatelską, która zaprawia żołnierzy 
do karnej, zorganizowanej i zbiorowej pracy spółdzielczo- 
gospodarczej.

„Wychowanie spółdzielcze" w wojsku powinniśmy 
kontynuować z całą pieczołowitością, ażeby dać możność 
i okazję podległym nam żołnierzom, odbywającym obo
wiązkową służbę wojskową, do poznawania zasad spół
dzielczości oraz dodatnich stron, wynikających z idei spół
dzielczości, ażeby po wyjściu z szeregów wojska stałego 
mogli się stać krzewicielami myśli społecznej w państwie, 
dążąc do zorganizowanej, solidarnej pracy spółdzielczej 
dla pomyślności swych współobywateli i kraju.

W  celu osiągnięcia jak najlepszych wyników w pracy 
na niwie wychowania spółdzielczego w wojsku i zapewnie
nia sobie możliwości pogłębiania swej wiedzy w dziedzi
nie spółdzielczości wojskowej, pożądane byłoby wprowa
dzenie w „Wiarusie" kącika „wychowania spółdzielczego^ ,̂ 
w którym mogliby podoficerowie-spółdzielcy wypowiadać 
swe myśli, dając tym samym możność kolegom, nie ma
jącym styczności ze spółdzielczością wojskową, do czer
pania i pogłębiania swych wiadomości, a tym samym za
pewnienia możliwości fachowego kontynuowania pracy 
nad wychowaniem spółdzielczym podległych im żołnierzy.

Stanisław Wieczorkiewicz, chorąży marynarki
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W zwierciadle prasy
„Kurier Poranny^' omawia politykę rządów Marszał

ka Józefa Piłsudskiego, zmierzającą do nadania Polsce 
nowego ustroju prawnego.

Józef Piłsudski nie zawiesił starej konstytucji, nie ogłosił się 
dyktatorem, nie wprzągł Polski do żadnego Dloku ideologicznego, 
ale, idąc drogą doswiaaczenia, obserwacji i zmagań konkretnych, 
doprowadził kraj do nowego systemu, który nie jest wyrazem mod
nej w danej chwili doktryny, ale realnej oceny położenia Polski, 
charakteru Polaków i tych konieczności, które stoją przed narodem, 
zmuszonym dbać o rozwój swej wielkości, będącej warunkiem tego 
bytu niepodległego.

Istotną wartość i trwałość tej konstytucji stanowi to, że jest 
ona polską i opiera się na trzech zasadacn:

1) na istotnym postawieniu na czele państwa Prezydenta Rze
czypospolitej, pod ktorego „zwierzchnictwem" znajdują się wszyst
kie zasadnicze organa państwa; 2) na wysunięciu zagadnień zwią- 
zanycn z ooronnoscią kraju i potraktowaniu ich w sposob wyjątko
wo szeroki, nie spotykany dotąd w prawie konstytucyjnym; 3) na 
umożliwianiu i pobudzaniu twórczej akcji spoiecznej oraz indy
widualnej.

„Przegląd Katolicki^ odmalowuje cierpienia szlachty 
zagrodowej, którą żandarmi carscy zmuszali ongiś do 
chrzczenia dzieci w cerkwiach i przyjmowania nazwisk 
w obcym brzmieniu.

\v reszcie przyszła Polska. — Jedni od razu chwycili za ka
rabin, żeby wypędzić znienawidzonego wroga. — U innych proces 
rewindykacji wyznaniowe - narodowej szedł bardzo powoli.

Bo... różnie bywało. Bo zapomnieni, znękani nędzą i brakiem 
znalezienia zrozumienia dla wielkiej sprawy, jaką sobą reprezen
tują, za długo musieli leczyć rany, zadane knutem moskiewskim.

Najpierw zaczęły znikać ikony. Samorzutnie przypomniano 
sobie polskie pacierze. Właśnie tak, jak dziadowie mówili. A  pó
źniej byle okazja — to do katolickiego kościoła.

Chociaż prawosławni, ale Polacy, Polacy z krwi i kości — 
coraz to częściej zaczęli w starych, próchniejących skrzyniach wy
najdywać polskie modlitewniki, w pożółkłych, wypłowiałych kar
tach czytać historię lat, co minęły. I  stąd właśnie powstały Kryn
ki, Dederkały. Stąd właśnie kolej na tyle wsi i zaścianków szla
checkich, nad którymi rozpanoszyły się kopulaste cerkwie z zabra
nych katolikom i unitom kościołów.

„Kurier Baltycki‘‘ nawołuje do należytego przysposo
bienia kobiet do pogotowia wojennego. Każdy mieszkaniec 
Polski, bez różnicy płci, dziecko nawet, ma obowiązek 
współdziałać z wojskiem.

Wojna przyszłości, wojna, która może wybuchnąć w każdej 
chwili, która już jutro może zażądać od całego społeczeństwa go
towości obronnej, wymaga ogromnego przygotowania wszystkich 
do długich tygodni, spędzanych w schronie, do ciężkiej i niebez
piecznej walki ze strasznym światem ponurych tajemnic che
micznych.

Wojna jutra musi zostawić żołnierzowi, idącemu na front, 
świadomość, że tam w tym, co się dawniej nazywało tyłami, a gdzie 
dziś spustoszenie szerzy lotnicza eskadra nieprzyjaciela — rodzi
na jego jest przygotowana do tych niebezpieczeństw wojennych, 
że całe życie nastawiło się na to, by zabezpieczyć ją przed okrop
nościami walki.

W  naszych warunkach dzisiejszych nie wystarczy same woj
sko, nawet najlepiej wyposażone. W pogotowiu brać udział powi
nien cały naród, od starca do dziecka. Ten prymat spraw, związa
nych z obroną państwa, obowiązywać musi w naszym życiu mocniej 
i głębiej, niż obowiązuje on dotychczas.

Przy zezwoleniach do wzięcia ślubu musi być wymagane świa
dectwo ukończenia odpowiednich kursów, gdyż zakładanie ogniska 
domowego musi być połączone z pewnością, że matka będzie umia
ła je ochronić w czasie przeżyć wojennych.

Wojsko bierze na siebie więcej ciężarów, niż brać może, trzeba 
ułatwić mu jego pracę przynajmniej na tych odcinkach życia, w któ
rych każdy jest osobiście zainteresowany.

„Głos PólskV% wychodzący w Tarnopolu, zamieścił 
szereg artykułów, w których uznaje konieczność wycho
wania ludzi mocnych, pionierów polskości na kresach.

Nie ma wśród Polaków kultu rzetelnej i ochoczej pracy... 
panoszy się ,,fason" mędrkowania, człowiek idzie na brudnym pa
sku łatwizny życia, szerzy się atmosfera kultu grosza. Nie tędy 
droga ku potężnej nowoczesnej Polsce. Trzeba nam mocnych ludzi. 
Obowiązkiem naszym wyhodować twarde pokolenie.

Idą czasy na Polskę, których znamieniem będzie wyścig mocy 
moralnej. Zerwać musimy z rozkładową metodą godzenia słabości 
i siły — na jej miejsce wprowadźmy człowieka now’ej polskiej kul
tury —  człowieka o sercu płomiennym, rozsądku, pracy i woli 
z żelaza.

Poprzez surowość obyczajów wiary naszej, poprzez pracę nad 
krzewieniem oświaty, poprzez przykład dobrego spełniania swych 
obowiązków, poprzez życie czynu dojrzeć można obraz tej Polski, 
którą każdy z nas w miejsce dzisiejszej chciałby widzieć.

Przemówienie wicepremiera Eugeniusza Kwiatkow
skiego, wygłoszone w Katowicach 24 kwietnia, spotkało 
się z bardzo przychylnym przyjęciem w prasie wszystkich 
odcieni. Pan wicepremier mówił o prawdziwym zjedno
czeniu narodu. Bardzo znamienne są tytuły artykułów za
mieszczonych na ten temat w prasie.

„Kurier Warszawski^ pisze: „Pan wicepremier Kwiat
kowski o potrzebie zgody w narodzie". „Kurier Polski“ 
pisze o „Rewolucji ludzi dobrej woli". Lwowski „Dziennik 
Polski“ daje tytuł: „Od zjednoczenia żywiołów polskich 
zależeć będzie moc Rzeczypospolitej w okresie najbliższe
go 10-lecia".

„Wieczór WarszawskV‘, omawiając mowę, pisze:
Wczorajsza mowa wicepremiera inżyniera Kwiatkowskiego 

jest wydarzeniem politycznym wielkiej wagi. Treść mowy uprawnia 
opinię polską do oczekiwania w bliskiej przyszłości przełomowych 
a korzystnych dla państwa zmian w naszym życiu politycznym.

„Express Poranny^‘ stwierdza, że pan wicepremier 
wypowiedział prawdę niewątpliwie słuszną:

Społeczeństwo, skłócone i rozbite wewnętrznie, zanarchizowa- 
ne, pogrążone w atmosferze defetyzmu, nie może prowadzić nale
żytej pracy gospodarczej, nie może wygrać walki o przyszłość go
spodarczą kraju, walki, do której według pana wicepremiera, „nie 
możemy iść ani w rozsypce, ani nawet w staropolskim ,,pospolitym 
ruszeniu".

Bo współzależność pomiędzy zjawiskami gospodarczymi i po
litycznymi istnieje i jest nierozerwalna.

KażcĄr krok w kierunku odrobienia naszych zaniedbań na 
wszystkich polach życia sprzyja znowu wytworzeniu tego „klimatu 
politycznego", w którym wzrastać i dojrzewać będzie owoc zjedno
czenia narodowego.

Gdy na polu gospodarczym kroczyć będziemy stalowymi 
i szybkimi krokami, równocześnie i równolegle będą mnożyły się 
w społeczeństwie potężne siły, gwarantujące mocarstwowe stano
wisko Polski,

Od kilku lat ostatnia sobota kwietniowa jest w Polsce 
poświęcona propagandzie na rzecz lasu. Celem tego tak 
zwanego „Dnia lasu" jest zainteresowanie społeczeństwa 
sprawami lasu, zwrócenie jego uwagi na wartości lasu 
materialne i inne, propaganda jego ochrony, apel do za
lesiania nieużytków przez tych, w których rękach znajdu
ją się odpowiednie tereny.

Nie mamy zaś bynajmniej w Polsce lasów w nadmia
rze —  pisze „Gazeta Lwowska“.

Polska ma przeszło 8 milionów ha lasów. W stosunku więc do 
całego obszaru naszego kraju wynosi to około 22 procent. Niemcy, 
kraj tak bardzo zurbanizowany i uprzemysłowiony, wykazuje 28 
procent powierzchni pod lasami. Rumunia ma ich 24 procent, Cze
chosłowacja 33 procent, Austria 37 procent, nawet Łotwa posiada 
25 procent ogólnej powierzchni zajętej przez lasy.

Z naszych lasów co roku zużywa się poza drewnem opałowym 
około 12 milionów metrów sześciennych drewna, z czego około 8 mi
lionów metrów .sześciennych idzie na użytek kraju, resztę zaś wy
wozi się za granicę. Państwo ze swych lasów czerpie w ten sposób 
poważne dochody, które na przykład w ostatnim roku wyniosły 
około 45 milionów złotych.

Poza drewnem opałowym i użytkowym, las daje jeszcze wiele 
innych korzyści. Las odgrywa wielką rolę w kształtowaniu się kli
matu i terenu kraju. Klimat okolic bezleśnych zawsze podlega sil
niejszym wahaniom temperatury, jest bardzo zmienny . Wiatry 
w nich są o wiele gwałtowniejsze i większe, upały i mrozy bardziej 
dokuczliwe, a deszcze i śniegi obfitsze.

Las poza tym wpływa znacznie na osuszanie terenów. Po 
wyciętym lesie występują mokradła.

Nie ma wreszcie co mówić o tym, jak wielkie znaczenie posia
da las dla obronności kraju.
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Z  P o l s k i
Opracowywany jest szczegółowy program tegorocznych uro

czystości załoonycn w dniu 12 maja, w trzecią rocznicę śmierci 
Marszałka r^iłsuasKiego. Program ten przewiaywać ma wygłoszenie 
przemówienia przez j;:̂ ana Prezydenta K. P., które transmitowane 
będzie w całej Poisce.

Z okazji rocznicy bitwy pod Pakosławiem, 20-lecia powstania 
1 korpusu poisKiego i 2u-iecia bitwy pod Kaniowem, zameldowała 
się u MarszaiKa ismigłego-Kydza delegacja b. żołnierzy polskich 
w osobacii: ministra ar. iNaKonieczniKow-i:\.lukowsKiego, pułKowni
ka VvecKiego, pułKO wnika z  o. Beimy-Prazmowskiego i pułkownika 
p. Pytla.

pan Marszałek wyraził zgodę na objęcie protektoratu nad wy
mienionymi uroczystościami.

Zarządzenie prezesa Rady Ministrów nadaje krzyż zasługi za 
dzielność s. p. btamsiawowi berarmowi, kapralowi Korpusu ucnro- 
ny pogranicza w Uranach — za zasługi w siuzbie ociirony pogra
nicza.

Według wiadomości z Bukaresztu zapowiadana wizyta pre
miera rządu rumuńskiego patriarchy Mirona w Warszawie ma na
stąpić w dniu 9 maja bieżącego roku.

Relikwie św. Andrzeja Boboli zostaną sprowadzone do Pol
ski i spoczną w nowym kościele, jaki oo. jezuici wznoszą obecnie 
na Rakowcu w Warszawie. Będzie to bazylika pod wezwaniem św. 
Andrzeja Boboli.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej profesor Ignacy Mościcki 
i Marszałek Edward Śmigły-Ryaz objęli protektorat nad wystawą 
lotniczą, mającą się odbyć we Lwowie.

Zarząd miasta Lwowa uchwalił uczcić specjalnym adresem 
bohaterskich Bułgarów, którzy odszukali polski samolot komuni
kacyjny w górach Pirynu. Adres, artystycznie wykonany i podpi
sany przez prezydium miasta, wysłano na ręce prezydenta Sofii.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej udzielił agrement nowomia- 
nowanemu ambasadorowi J. K. Mości króla Karola I I  rumuńskiego 
w Warszawie, Ryszardowi Franasovici, b. długoletniemu ministro
wi komunikacji w rządzie rumuńskim.

W dniu święta Narodowego 3 maja odbędzie się w stolicy de
filada oddziałów wojskowych różnych rodzajów broni oraz wielkie 
pokazy wojskowe.

Podobny pokaz, ale urządzony na małą skalę, miał miejsce 
w dniu 11 listopada roku ubiegłego.

Z okazji przypadającej w dniu 19 bieżącego miesiąca roczni
cy wyzwolenia Wilna miasto zostało bogato iluminowane, a ulicami 
przeciągnęły orkiestry wojskowe z pochodniami.

Pułkownik dyplomowany Leon Mitkiewicz-żółtek mianowany 
został attachć wojskowym w Kownie.

Dnia 20 bieżącego miesiąca weszły w życie ustawy o nadaniu 
Katolickiemu Uniwersytetowi Lubelskiemu pełnych praw państwo
wych szkół akademickich oraz o zmianie ustawy o stosunkach 
służbowych nauczycieli.

24.rV.1938 roku, w dziesięciolecie Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny odbył się uroczysty zjazd w sali Rady 

Miejskiej. Plenum zjazdu
Fot. W. Pikiel

W urzędzie wojewódzkim wileńskim dokonany został akt zło
żenia przysięgi na wierność państwu polskiemu przez członków 
najwyższego kolegium muzułmańskiego oraz ich zastępców.

Społeczeństwo powiatu zdołbunowskiego postanowiło ufundo
wać samolot typu RWD 3 dla wojska. Wybrany został specjalny 
komitet daru, w skład którego weszli przedstawiciele sfer urzędo
wych, duchowieństwa i społeczeństwa.

Uroczystość wręczenia samolotu przedstawicielom wojska od
będzie się w sierpniu bieżącego roku.

W dniach od 18 do 24 bieżącego miesiąca odbyła się na Śląsku 
powszechna zbiórka ofiar na wykończenie prezbiterium i kontynuo
wanie dalszej roboty przy budowie katedry katowickiej. Zbiórka 
odbywała się pod hasłem ,,Cały Śląsk buduje katedrę!", przy czym 
ofiarność ślązaków nie zawiodła.

Dnia 18 bieżącego miesiąca przybył do Gdyni statek szkolny 
,,Dar Pomorza".

,,Dar Pomorza" był w obecnej podróży 216 dni, a w tym cza
sie przebył 15 tysięcy mil, mając na pokładzie 35 uczniów, 18 jun
gów, kilkunastu praktykantów oraz załogę.

W związku z coraz szerszym zainteresowaniem kapitałów pry
watnych Centralnym Okręgiem Przemysłowym, Związek Izb Prze
mysłowo-Handlowych postanowił obecnie założyć specjalne biuro 
informacyjne o COP z siedzibą w Sandomierzu.

Nowozałożone biuro będzie udzielało wszelkich koniecznych in- 
formacyj dla interesantów, zamierzających uruchomić w COP no
we placówki przemysłowo - handlowe.

24.IV.19S8 roku klub motorowy Związku Rezerwistów rozpoczął 
sezon motorowy. Na placu Krasińskich odbyło się poświęcenie 

maszyn i start
Fot. W. Pikiel

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął na specjalnej audien
cji w Spalę delegację zarządu głównego LOPP z prezesem genera
łem dywizji Leonem Berbeckim na czele.

Z referatu generała Berbeckiego wynika, że LOPP osiągnęła 
1.632.000 członków i wydatkowała dotychczas na cele lotnictwa 
i obrony przeciwlotniczo-gazowej 64.483.000 złotych.

Ostatnio wyszkolono 120.000 komendantów obrony przeciwlot
niczo-gazowej na koszt LOPP.

Dnia 22 bieżącego miesiąca rozpoczęły się rokowania polsko- 
łotewskie, mające na celu zawarcie umowy emigracyjnej między 
obu państwami.

Dnia 29 bieżącego miesiąca przybyły do Gdyni na m/s ,,Bato
ry" dalsze dwa samoloty ,,Lockheed 14". ,,Lockheedy 14" są naj
szybszymi samolotami komunikacyjnymi na świecie. Kursować one 
będą prawdopodobnie na projektowanych liniach lotniczych do Pa
ryża i Londynu. Piąty z serii zakupionych w Ameryce ,,Lockhee- 
dów 14" ma podobno przybyć do Polski drogą powietrzną, przeby
wając w locie oceąn Atlantycki.
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S p r a wy  z a g r a n i c z n e
ZM IANA UKŁADU SIŁ NAD BAŁTYKIEM

Porozumienie polsko - litewskie stworzyło nowe możliwości 
dla bezwartościowego dotychczas „porozumienia państw bałtyckich". 
Porozumienie to między Litwą, Estonią i Łotwą, bez udziału Polski, 
było bezsilne. Obecnie można myśleć o rozszerzeniu tego porozu
mienia, które w takiej formie, przedstawiając poważną siłę, zwięk
szy bezpieczeństwo w Europie wschodniej.

W IELKIE ZM IANY
Tygodnie wielkanocne brzemienne były w wypadki politycz

ne o wielkim znaczeniu —  o wadze wprost historycznej. Przyłą
czenie Austrii do Niemiec zostaje przypieczętowane plebiscytem 
z dnia 10 kwietnia, w którym za Wielkimi Niemcami i polityką, 
prowadzoną przez Hitlera, pada 99.5 procent głosów. Zaniepoko
jone wzrostem sił Trzeciej Rzeszy Anglia i Francja — a nawet 
sprzymierzone z Niemcami Włochy — skłonne są do nawiązania 
lub zacieśnienia już istniejących wzajemnych porozumień: Francja 
i Anglia manifestują swe najściślejsze przymierze, które zgrywa 
ich politykę zagraniczną i ma w razie konfliktu zespolić ich siły 
zbrojne. Fakt ten ma być pierwszym ogniwem do zrównoważenia 
sił w Europie, naruszonego „anszlusem".

Ogniwo to zostało rozszerzone w Wielką Sobotę podpisaniem 
w Rzymie układu przyjaźni między Włochami i Anglią. Pociąga on 
za sobą niemal całkowitą zmianę nieprzychylnego stosunku mię
dzy Paryżem a Rzymem. Francja idzie za przykładem Wielkiej 
Brytanii —  i oto jesteśmy już świadkami narad francusko - wło
skich, przygotowujących podpisanie również między tymi państwa
mi układu przyjaźni.

Porozumienia włosko - angielskie i w następstwie włosko- 
francuskie są bez wątpienia przyśpieszone utworzeniem Wielkich 
Niemiec, jak również decydującym zwycięstwem generała Franco 
w Hiszpanii. Mussolini asekuruje się przed Hitlerem. Narodowa 
Hiszpania, wspierana ludźmi i orężem przez Włochy i Niemcy, 
musiała jednak szukać pieniężnej pomocy w Anglii. Anglicy, wi
dząc zwycięstwo narodowców, i będąc zainteresowani naturalny
mi bogactwami Hiszpanii, idą im na rękę, a przeto współpracują 
w pewnym stopniu z Włochami i Niemcami na Półwyspie Pire- 
nejskim.

Wszystkie powyższe fakty odbyły się po za Ligą Narodów. 
Dowiodły one raz jeszcze bankructwa tej instytucji i nierealności 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa. Wykazały one słuszność i ce
lowość bezpośredniego porozumiewania się zainteresowanych państw 
między sobą. Ta metoda daje bowiem realne i konkretne rezultaty. 
Jest to metoda polskiej polityki zagranicznej, rozpoczętej przez 
Marszałka Piłsudskiego dwanaście lat temu.

Przegrupowanie sił w Europie, którego jesteśmy świadkami, 
dzieje się w pierwszym rzędzie z inicjatywy polityki angielskiej, 
która z chwilą ustąpienia ministra Edena, wkroczyła na te wła
śnie, nowoczesne tory. Jest rzeczą niesłychanie ważną, że w tych 
wszystkich wielkoznacznych wypadkach nie brała udziału i nie 
odegrała żadnej roli Rosja sowiecka. Usiłowania Moskwy, by prze
szkodzić porozumieniu włosko - angielskiemu i włosko - francuskie
mu, spaliły na panewce. Francuski rząd premiera Daladiera, rząd 
obrony narodowej, wyłamał się i uwolnił spod dyktanda Sowietów. 
Francja wbrew Moskwie godzi się z Włochami, i coraz przychyl
niej patrzy na narodową Hiszpanię.

Sojusz francusko - angielski, układy przyjaźni włosko - an
gielskie i szykujący się wiosko - francuski —  osłabiają, a raczej 
równoważą siły Trzeciej Rzeszy, która ostatnio wyrabiała w Eu
ropie dosłownie to, co chciała. Jednocześnie jesteśmy świadkami 
izolacji Sowietów, wyparcia ich z wpływu na bieg wypadków euro
pejskich, co oznacza zmierzch „frontów ludowych" i zwycięstwo 
idei narodowych.

Może dojdzie do porozumienia francusko - angielsko - włosko- 
niemieckiego, do którego bezwzględnie zostanie włączona Polska. 
Wówczas pokój europejski zyska napewno trwalsze podstawy.

NOWY RZĄD FRANCUSKI

Przesilenie, wywołane obaleniem rządu „frontu ludowego", 
kierowanego przez premiera Bluma, zostało szybko zakończone 
utworzeniem przez szybko działającego premiera Daladiera w dniu 
10 kwietnia rządu obrony narodowej.

Nowopowstały rząd nie ma w swym łonie ani komunistów, 
ani socjalistów, w ten sposób ustały wreszcie rujnujące Francję 
od dłuższego czasu rządy ,,frontu ludowego".

Nowy premier, dobrze zasłużony od dawna minister obrony 
narodowej, który zatrzymał tekę tego resortu nadal w swym 
ręku, stwierdził w enuncjacji programowej, że istnieje teraz tylko

jedno zagadnienie, za
gadnienie zbawienia kra
ju. Opierać się ono mu
si na obronie narodowej.
Obrona narodowa wy
maga zdrowego pienią
dza i zdrowych finan
sów. Wymaga ona rów
nież mocnego i zdrowe
go gospodarstwa. Jej po
trzeby nie dadzą się po
godzić z falą strajków, 
która od szeregu mie
sięcy niszczy przemysł 
francuski, a rozprze
strzeniając się na war
sztaty, pracujące dla o- 
brony narodowej —  za
graża bezpośrednio bez
pieczeństwu ojczyzny.
Rząd zapewni przeto 
bezzwłoczne wznowienie 
pracy w wytwórniach 
uroni, a następnie zli
kwiduje wszelkie strajki.

Daladier podkreślił, 
że nie pozwoli na to, 
by wpływy obce (miał 
na myśli Sowiety) i 
ruchy, wywołane przez 
niepożądanych cudzo
ziemców, mogły hamować lub zagrażać całkowitej swobodzie 
decyzji rządu. „Pragniemy pokoju z wszystkimi narodami, bez 
względu na ich ustrój polityczny, pokoju, opartego na poszanowa
niu prawa, a nie na pewnego rodzaju abdykacji Francji, będącej 
wstępem do niewoli".

Rząd Daladiera uzyskał olbrzymią większość w parlamen
cie: 576 przeciw 5-ciu.

Pułkownik dyplomowany Leon Mitkie
wicz-żółtek, mianowany został pierw
szym polskim attachć wojskowym na 

Litwie

Zerwanie z rządami „frontu ludowego" odbiło się niesłycha
nie dodatnio na życiu Francji. Spadający od szeregu miesięcy frank 
zaczął się podnosić, poszły również w górę akcje. Energiczny pre
mier spełnił swą zasadniczą obietnicę — natychmiast przerwał 
strajk w przemyśle wojennym —  a w ciągu 10 dni zahamował falę 
innych strajków. Francja przystępuje do normalnej, twórczej pra
cy. Widzimy odsunięcie się Francji od Rosji sowieckiej. Uzależnio
na od Moskwy francuska polityka zagraniczna w ciągu 2 tygodni 
zacieśniła sojusz z Anglią, przystąpiła do rozmów, poprzedzających 
układ przyjaźni francusko - włoskiej, ustosunkowała się pozytywnie 
do narodowej Hiszpanii.

KRW AW A MOSKWA

Aresztowania i sądy z wyrokami śmierci w Sowietach nie 
ustają. Ostatnio wtrącono do więzienia generalnego prokuratora 
Krylenkę i znanego uczonego, bohatera mórz podbiegunowych prof. 
Szmidta.

Marszałka Jegorowa i generałów Dubienko i Biełowa oraz oko
ło 80 wyższych oficerów aresztowano ostatnio pod zarzutem sa
botowania manewrów zimowych. Również los marszałka Budion
nego jest pod znakiem zapytania, gdyż przestał on być generalnym 
inspektorem kawalerii i od kilku tygodni niewiadomo, co się z nim

POROZUMIENIE WŁOSKO - ANGIELSKIE

Zużyto prawie miesiąc czasu na rokowania, które doprowa
dziły w Wielką Sobotę do podpisania porozumienia włosko - angiel
skiego. Obowiązujący dziś pakt wejdzie oficjalnie w życie po for- 
rpalnym uznaniu przez Wielką Brytanię suwerenności Włoch nad 
Abisynią, z drugiej strony po wycofaniu ochotników włoskich z Hi
szpanii. W  samym układzie uzgodniono następujące sprawy: Wło
chy oświadczają, że nie mają żadnych zamierzeń aneksyjnych w 
Hiszpanii. Oba państwa gwarantują sobie pełną swobodę komuni
kacyjną na Morzu śródziemnym. Jeżeli chodzi o Morze Czerwone, 
żadna ze stron nie będzie tam dążyła do zdobycia pozycji na nie
korzyść drugiej strony. Włochy godzą się ze stanem faktycznym 
w Palestynie. Nie będzie walki radiowej i propagandowej między 
obydwoma państwami. Anglia gwarantuje wolność żeglugi w Ka
nale Panamskim w czasie pokoju I wojny. W  Afryce wschodniej 
oba mocarstwa dążą do utrzym.ania stosunków dobrego sąsiedztwa. 
Włochy zgodziły się na zmniejszenie sił wojskowych w Libii, do 
stanu sprzed ich konfliktu z Anglią.

Wymieniliśmy jedynie najważniejsze punkty układu, który 
stanie się podwaliną dobrych stosunków i współpracy włosko- 
angielskiej.
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Z e  ś w i a t a
W pierwszy dzień Wielkiejnocy odbyły się w Rzymie wspania

łe uroczystości kanonizacyjne polskiego męczennika błogosławione
go Andrzeja Boboli. Do Rzymu przybyły liczne pielgrzymki polskie, 
na czele których stali prawie wszyscy biskupi Polski. Cały kraj 
w tym dniu skupił się przy głośnikach radiowych, by słuchać wielo
godzinnej transmisji z Rzymu z przebiegu kanonizacji. Wzruszają
cy był moment, gdy pielgrzymi polscy w Bazylice św. Piotra zain
tonowali hymn „Boże, coś Polskę".

Rząd jugosłowiański postanowił rozpisać pożyczkę wewnętrz
ną na sumę 4 miliardów dynarów na cele związane z obroną pań
stwa i na roboty publiczne.

W rządzie japońskim zostanie utworzony nowy resort „dobro
bytu publicznego". Minister nowego resortu ma być niebawem mia
nowany.

Dnia 20 bież'ącego miesiąca kanclerz Hitler ukończył 49 rok 
życia. Uroczystości urodzinowe obchodzone były na terenie Wiel
kich Niemiec z niezwykł3rm entuzjazmem. W  defiladzie berlińskiej 
przemaszerowało przed Hitlerem około 10.000 wojska.

Czechosłowacja uznała podbój Abisynii. Minister Ciano przy
jął w tych dniach posła czechosłowackiego, który zakomunikował, 
iż począwszy od dnia 19 b. m. akredytowany jest przy Wiktorze 
Emanuelu IH, jako królu Włoch i cesarzu Etiopii.

W  bieżącym miesiącu mija sto lat od chwili, gdy pierwszy 
statek parowy z Europy przybył do portu nowojorskiego.

Był to statek „Sirius", który w kwietniu 1838 roku odpłynął 
z portu Cork w Irlandii i 23 kwietnia znalazł się w Nowym Jorku.

Opublikowany został w Rzymie dekret królewski, mocą które
go dzień 25 kwietnia — data urodzin Guglielmo Marconiego — ob
chodzony ma być corocznie jako święto narodowe.

Licząc się z uruchomieniem w niedługim czasie komunikacji 
kolejowej — władze litewskie rozpoczęły naprawę starych, bądź bu
dowę nowych, na razie tymczasowych pomieszczeń dla litewskich 
komór celnych przy liniach kolejowych, łączących Litwę z Polską, 
a więc na odcinku kolei szerokotorowej Jewie —  Landwarów i wą
skotorowej Uciana — święciany.

Dalej rozpoczęto przygotowania celem uruchomienia pomie
szczeń dla komór celnych przy traktach; Kalwaria — Suwałki 
i Szyrwinty — Wilno.

Ostatni spis ludności w Turcji wykazał, że żyje w tym pań
stwie 6.240 osób, które przekroczyły 100 lat. Prasa turecka za
mieszcza ciekawe artykuły na temat tych Matuzalemów. Otóż w 
Turcji kobiety żyją dłużej od mężczyzn. Na 6.240 stulatków jest 
3.985 kobiet. Niemniej jednak rekord długowieczności osiąg^nął męż
czyzna, który ma 157 lat.

Rząd japoński wręczył ambasadorowi amerykańskiemu w To
kio czek na sumę 2 i pół miliona dolarów na pokrycie odszkodowa
nia za straty w związku z zatopieniem kanonierki ,,Panay" w dniu 
12 grudnia 1937 roku na rz. Jangtse. Wręczenie czeku było ostat
nim aktem likwidacji tego incydentu.

Dnia 16 b. m. podpisany został w Rzymie układ angielsko-wło- 
ski. Pakt powyższy obejmuje protokół, osiem umów oraz 6 obu
stronnych not wymienionych między hr. Ciano i lordem Perthem. 
Poza tym pomiędzy Italią, Anglią i Egiptem podpisano pakt dobre
go sąsiedztwa, a to ze względu na wspólną granicę między Etiopią 
i Egdptem.

We wszystkich szkołach w Niemczech wprowadzona ma zo
stać nauka języka hiszpańskiego. Stanie się to z uwagi na wielkie 
zainteresowanie Hiszpanią ze strony Niemiec. Szkoła im. Hinden- 
burga w Norymberdze otworzyła już specjalny kurs języka hiszpań
skiego dla początkujących. W  kursach tych mają wziąć udział rów
nież robotnicy.

Ojciec święty Pius X I w czasie specjalnej audiencji, udzielonej 
ks. kardynałowi Aleksandrowi Rakowskiemu i 18 biskupom pol
skim, udzielił błogosławieństwa apostolskiego dla całej Polski, Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Naczelnego Wodza Marszałka Śmigłe
go-Rydza oraz dla wojska polskiego.

Papież przypomniał również rozmowę swą z Marszałkiem Jó
zefem Piłsudskim, w której Marszałek Piłsudski podkreślił, że kult 
bł. Andrzeja Boboli wśród ludu jest bardzo rozpowszechniony i wy
raził chęć zabrania do Polski relikwii polskiego męczennika, któ
re znajdowały się wówczas w Połocku.

Dzielnica fabryczna w mieście Tsingtao posiadała cały szereg 
nowocześnie urządzonych dużych fabryk i zakładów przemy
słowych. Zaciekłe walki chińsko-japońskie artyleryjskie i po
wietrzne poczyniły niesłychane spustoszenia i straty, obliczane 

na 400 milionów dolarów meksykańskich
Pr. Ph. S.

Podpisanie angielsko-irlandzkiego układu wywołało w Londy
nie wielkie zadowolenie.

„Daily Mail" pisze, że należy pogratulować zawarcia układu 
zarówno Chamberlainowi, jak i de Yalerze. Polityka pojednawcza 
Chamberlaina odniosła nowy triumf. Należy spodziewać się, że zo
staną nawiązane nowe rokowania, dotyczące obrony Irlandii, która 
specjalnie interesuje Anglię ze względów strategicznych.

Na uroczystościach zaślubin króla Albanii Zogu I  będzie re
prezentował rząd polski w Tiranie poseł R. P. przy rządzie grec
kim p. W. Schwarzburg-Guenther, który przy tej sposobności złoży 
listy uwierzytelniające, jako poseł Rzeczypospolitej przy rządzie 
albańskim.

Mieszkanie Trockiego w Meksyku w miejscowości Coyocan 
zamienione zostało w twierdzę. Wedle doniesień ze źródeł amery
kańskich, nastąpiło to wskutek pogłosek, jakoby agenci G. P. U. 
przybyli do tej miejscowości celem zamordowania Trockiego. Służ
ba domowa Trockiego otrzymała broń.

Były austriacki minister obrony w gabinecie dra Schuschnig- 
ga, generał W. Zehner, popełnił w tych dniach samobójstwo.

Z polecenia Mussoliniego i przy jego niesłabnącym zaintereso
waniu prowadzone są intensywne prace wykopaliskowe w Ostia 
Antica, niezwykle interesujące ze względu na swą wartość ar

cheologiczną
Pr. Ph. S.
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S/s „Kościuszko"

1OO.000 mil morskich na trasie 
połud n iowa -  ameryhańskiej

DONIOSŁY JUBILEUSZ TRANSATLANTYKU 
S/S „KOŚCIUSZKO"

Dużo jest pięknych i barwnych powieści z życia marynarzy 
na okrętach, odbywających dalekie podróże morskie, obfitujące 
w niezwykłe zdarzenia 1 nastręczające im dużo emocji w walce 
z żywiołem morskim, a przy tym dające możność zwiedzenia pięk
nych egzotycznych krajów. Czytając barwne opisy dalekich podró
ży statków i okrętów, człowiekowi, nie obeznanemu ze służbą okrę
tową na morzu, wydaje się, że zawód marynarza jest nader przy
jemny i godny pozazdroszczenia. W  rzeczywistości jest jednak zu
pełnie inaczej.

W przeciwieństwie do barwnej wyobraźni, jaką sobie urabia 
człowiek, nie znający służby marynarskiej, nie będzie przesadą 
twierdzenie, że zawód marynarza jest bodaj że najcięższym i naj
bardziej odpowiedzialnym zawodem.

Marynarz, pełniący służbę na okręcie podczas pływania na 
morzu, znajduje się w stałym pogotowiu. W trudzie i mozole, w 
dzień czy w nocy, musi on być na posterunku. Praca marynarzy, 
zwłaszcza na handlowych statkach transportowych czy też pa
sażerskich, należy do bardzo uciążliwych oraz nader odpowiedzial
nych. Wymaga ona dużo doświadczenia życiowego oraz poświę
cenia, hartu i wytrwałości. Po śnie, w przeważnie ciemnej i ciasnej 
kabinie, zwykle w hamaku, zawieszonym u sufitu, idzie marynarz 
na wachtę bez względu na pogodę, czy to podczas huraganowego 
sztormu, czy też w czasie pięknej pogody. Podczas, gdy spienione 
fale morskie przelewają się przez pokład okrętu, zmywając z niego 
wszystko, co nie jest umocowane i zabezpieczone, marynarz pełni 
swą odpowiedzialną służbę w warunkach, jakich nie może sobie 
wyobrazić człowiek, nie obeznany ze służbą na morzu.

To też przechodząc tak twardą szkołę w służbie morskiej, 
polski marynarz zdaje sobie w zupełności sprawę z ogromu ciążą
cych nań obowiązków, jako reprezentancie młodej polskiej mary
narki handlowej, która w ciągu tych kilku lat swej pracy na mo
rzu zdołała wychować bardzo dzielnych żeglarzy, nie tylko nie 
ustępujących — lecz przewyższających swymi kwalifikacjami nie
jednokrotnie marynarzy państw morskich.

Polski marynarz z powodu zalet jego charakteru i wyrozu
mienia, cieszy się sympatią nie tylko w porcie gdyńskim, lecz 
w całej Polsce —  która patrzy na niego jako na chorążego pol
skiej ekspansji morskiej —  naszego dążenia do opanowanie jak 
największych przestrzeni mórz i oceanów, które łączą liczne porty 
zamorskie.

Lecz, jak w każdej dziedzinie naszego życia, znajdujemy na 
przemian światło i cienie naszego powodzenia, tak też marynarz 
w swej twardej służbie morskiej znajduje szczere zadowolenie, ma
jąc możność rozkoszowania się w pogodne dni, w chwilach wolnych 
od zajęć, słońcem i kryształowo czystym powietrzem morskim. Po
nieważ jednak życie marynarza, pływającego zwłaszcza na stat
kach handlowych, jest poniekąd życiem tułaczym, czasami nawet 
(zwłaszcza na mniejszych statkach transportowych) bezbarwnym 
i monotonnym, to też każdą nadarzającą się uroczystość marynarz 
ocenia i wykorzystuje pod każdym względem.

Do takich rzadkich uroczystości morskich można zaliczyć ju
bileusz przebycia przez s/s ,,Kościuszko" 100.000 mil morskich na 
trasie południowo - amerykańskiej.

Uroczysty ten jubileusz s/s ,,Kościuszko" przypadł na dzień 
6 marca bieżącego roku, to jest na dzień przybycia statku do Da- 
karu — w ósmej kolejnej podróży na szlaku do Ameryki Połu
dniowej.

S/s ,,Kościuszko" należy do rzędu najstarszych statków, peł
niących pionierską służbę polskiej ekspansji morskiej na wodach 
Pacyfiku, któremu przypadło w udziale nieść po raz pierwszy pol
ską banderę przez ocean do Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół

nocnej śladem swego wielkiego imiennika naczelnika Tadeusza Ko
ściuszki, bohatera dwu kontynentów. Weteran polskiej marynarki 
handlowej rozpoczął regularną służbę pod polską banderą na tra
sie Gdynia — Nowy Jork w roku 1930, inaugurując wspólnie z s/s 
,,Pułaski" i s/s „Polonia" nową epokę w dziejach polskiej ekspan
sji morskiej, zapoczątkowując równocześnie nowy okres zbliżenia 
do macierzy 5 - milionowego wychodżtwa polskiego, zamieszkują
cego Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. Popularny nasz trans
atlantyk, mimo przebytych setek tysięcy mil morskich na wodach 
mórz i oceanów i pełnienia bezustannej ciężkiej służby dalekomor
skiej, wykazuje w dalszym ciągu sprawność i użyteczność pierw
szorzędnej jednostki morskiej naszej floty handlowej, obsługującej 
szereg linii pasażerskich.

Z nazwą s/s ,,Kościuszko" kojarzy się miłe wspomnienie wielu 
wycieczek morskich, przewiezionych przez ten statek z Gdyni do 
malowniczych wysp krajów północnych oraz zalanych słońcem od
ległych krajów egzotycznych.

Statek, obok miłych stron przewożenia wycieczek i zapozna
wania ich uczestników z urokami morza, pełniąc wytrwałą swą 
służbę morską na normalnych szlakach, w okresach zimowych na
wałnic, przechodzi w roku 1935 na linię palestyńską Linii Gdynia — 
Ameryka, odbywając 14 rejsów z Konstancy do Haify i z powro
tem. Po gruntownym odświeżeniu i zaopatrzeniu w ulepszoną wen
tylację i chłodnię, a tym samym przystosowania do dalekich pod
róży przez strefy tropikalne, s/s ,,Kościuszko" przechodzi na emi
gracyjną linię południowo - amerykańską.

Obok s/s ,,Kościuszko" również drugi statek Linii Gdynia — 
Ameryka, linii południowo - amerykańskiej, s/s ,,Pułaski" odbył
w międzyczasie 11 podróży okrężnych i przebył na tej trasie 155 
tysięcy mil morskich.

Trzeci bliźniaczy statek tej samej serii s/s ,,Polonia", wcho
dzący w skład obiektów pływających Linii Gdynia — Ameryka, ob
chodził w marcu bieżącego roku swój jubileusz na trasie linii pa
lestyńskiej.

Tak więc nasza młoda flota handlowa ma za sobą piękny 
i poważny dorobek w morskiej ekspansji polskiej, a obchodzony 
jubileusz pracy morskiej przez naszych weteranów morskich bę
dzie niewątpliwie dla polskich marynarzy nie tylko piękną i pod
niosłą uroczystością, lecz przede wszystkim natchnieniem do dal
szej niezmordowanej i wytrwałej służby na morzu dla dobra Polski 
mocarstwowej.

Wieczorkiewicz St., chorąży marynarki

Znad morza i z morza
NOWE POLSKIE MOTOROWCE

S. A. ,,Żegluga Polska" zamówiła w ubiegłym roku w stoczni 
fińskiej Crichton Yulkan w Abo dwa nowe siostrzane motorowce, 
z których pierwszy m/s ,,Oksy wie" przyszedł już do Gdyni 20 ub. 
m., a drugi, m/s ,,Rozewie", przybył do portu gdyńskiego w po
łowie kwietnia. Nośność każdego ze statków wynosi około 1.000 
TDW, ładowność 940 ton, zapas ropy 40 ton, resztę, to jest 20 ton, 
stanowi woda słodka i zapasy (tonaż rejestrowy netto 500 ton).

Długość maksymalna każdego statku wynosi 59.5 m, a sze
rokość 10.5 m, zagłębienie przy pełnym załadowaniu 4.1 m. Każdy 
statek posiada 3 ładownie między pokładami, z przeznaczeniem 
do transportu drobnicy.

Załoga każdego statku składa się z 17 ludzi. Statki mają 
wzmocnienie przeciwlodowe. Szybkość normalna statku z pełnym 
ładunkiem 10 węzłów.

Każdy ze statków jest całkowicie zelektryfikowany. Do na
pędu wszystkich pomp i urządzeń pomocniczych służą silniki 
elektryczne.

PRZYGOTOWANIE KRAJOWEGO PRZEMYSŁU DO BUDOWY 
OKRĘTÓW

Komisja morska Izby Przem.-Handl. w Gdyni przeprowadziła 
ostatnio dyskusję w sprawie przygotowania przemysłu krajowego 
do obsługi tworzącej się w Gdyni stoczni.

Wychodząc z założenia, że krajowy przemysł budowy okrętów 
przede wszystkim powinien opierać się na produkcji części składo
wych okrętów przez przemysł krajowy, komisja uznała za koniecz
ne gruntowne przestudiowanie całokształtu tego zagadnienia 
wspólnie z przedstawicielami poszczególnych przemysłów, wchodzą
cych w rachubę.

Komisja stwierdziła, że już obecnie niektóre branże przemy
słu dostarczają swe wyroby dla budujących się okrętów polskiej 
floty wojennej i handlowej. W związku z tym konieczne jest poczy
nienie wszelkich wysiłków, aby udział przemysłu krajowego w tej 
dziedzinie rozszerzyć, dostosowując technikę i koszty produkcji 
do wymagań krajowego przemysłu okrętowego tak, aby można 
było konkurować z przemysłem zagranicznym.
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Jarosław
(Miasto powiatowe w woj, lwowskim, 21.500 mieszk.)

w  okolicach Jarosławia, odległego o ok. 100 km od Sandomierza — 
naszego nowego ośrodka przemysłowego — odkryto bogate złoża węgla 
kamiennego.

Transport węgla z Jarosławia do Sandomierza będzie tym łatwiejszy, 
że San, nad którym leży Jarosław, wpada do Wisły niedaleko Sandomierza. 
A droga wodna jest znacznie tańsza niż lądowa.

Nie spodziewał się Jarosław czekającej go sławy,>^choć wart był 
tego i bez „węglowego" odkrycia.

Dość rozejrzeć się po mieście. Oto środek staroświeckiego rynku 
zajmuje przepiękny ratusz renesansowy. Dokoła stare kamienice ze średnio
wiecznym pałacem Orsettich na czele. Wszystkie domy w rynku miały 
kiedyś podcienie. Miasto stara się, aby eo piękniejsze kamienice wykupić 
z rąk prywatnych i owe podcienie zrekonstruować. Gdzieniegdzie zacho
wały się jeszcze oryginalne, oszklone podwórza. Zwano je „wiaty". 
Handlowano wschodnimi dywanami, tkaninami 1 pachnidłami.

Do dziś w „wiatach” trwają targi, tylko handel ma inne oblicze. 
Przeszedłszy rynek wokoło, napotka się wyłącznie sklepy z żelazem, uprzężą 
i mąką. Bo handel Jarosławia nastawiony jest głównie na wieś. okolice 
bowiem są jednymi z najżyźniejszyeh 
w Polsce

Na oryginalny pejzaż Jaro. 
sławia składa się obok malowniczych 
dworków z kolumienkami i nowocze
snych gma< hów, bezlik starych, peł
nych pamiątek, kościołów.

Ostatnio szereg obywateli Ja
rosławia podjęło na własną rękę i na 
własny koszt bardzo trudne badania 
nad odnalezieniem zasypanych po po
żarze kościoła św. Jana grobów, 
wśród których, jak wyszperano ze 
starych zapisek, maja znajdować się 
groby Jerzego Rakoczego, Karola 
Chodkiewicza i słynnej Halszki Ostrog- 
skiej.

W  średniowieczu Jarosław był 
potężną twierdzą. W  XV i XVI wieku 
miasto mimo najazdów tatarskich 
i przejścia w prywatne ręce było 
bogate i posiadało duży handel. Woj
ny i klęski XVII 1 XVIII w. spowodo- 
wałv upadek Jarosławia, z którego 
miasto podniosło się dopiero po zbu
dowaniu kolei z Krakowa do Lwowa.

(Zdjęcia H. Poddębskiego) Klasztor pojezuicki Kościół famy

Kościół Panny Marii Dom renesansowy

Klasztor benedyktynek Klasztor benedyktynek
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Czym jest naród i czym jest członek narodu
TŁUM BEZIMIENNY

Gdy na ulicy zdarzy się jakiś wypadek, na przykład 
zostanie ktoś przejechany lub wybuchnie pożar, natych
miast zbiera się dookoła tłum. Jedni radzą, drudzy poma
gają, pozostali gapią się. Z chwilą, gdy rannego zabrało 
pogotowie lub pożar ugaszono, tłum się rozchodzi.

Zastanówmy się, co tych ludzi chwilowo złączyło w 
jedną grupę?

Zdarzył się wypadek dla nich nieobojętny, zbliżyła 
ciekawość, może chęć niesienia pomocy —  wszystko to złą- 

^czyło ich na parę chwil w jedną grupę.
Wszystko to, co związało tych ludzi na pewien prze

ciąg czasu, nazywamy w i ę z i ą  s p o ł e c z n ą .
W  wypadkach, opisanych przez nas, więź była nie

trwała, zainteresowanie tłumu trwało bowiem krótko. 
Z chwilą kiedy przedmiot zainteresowania przestał istnieć, 
ludzie rozeszli się, stali się znów dla siebie obcy.

Ale mamy i inne wypadki, w których więź społeczna 
łączy ludzi silniej, na dłuższy okres czasu —  \Hedy mamy 
do czynienia z g r u p ą  s p o ł e c z n ą  t r w a ł ą ,  
w przeciwieństwie do grupy omawianej poprzednio, którą 
nazwiemy p r z y p a d k o w ą .

Przykładem trwałej grupy społecznej jest na przykład 
ochotnicza straż ogniowa. Jest ona przeciwstawieniem tłu
mu, który patrzył na pożar bezczynnie, a jeżeli pomagał, 
to dorywczo, bez z góry obmyślanego planu. Zapisując się 
do ochotniczej straży ogniowej, członkowie jej mają z gó
ry określony cel —  chcą nieść pomoc innym —  pomagać 
w walce z ogniem. Aby osiągnąć wyznaczony sobie cel, mu
szą się zorganizować. W  tym celu układają regulamin, 
którego wszyscy muszą przestrzegać, wybierają komen
danta oddziału, którego zarządzeniom muszą się wszyscy 
podporządkować. Więź, łącząca członków takiej grupy 
społecznej polega na tjnn, że wszyscy dążą do osiągnięcia 
jednego celu.

RODZAJE GRUP SPOŁECZNYCH

Podwaliną, na której powstały i rozwinęły się różne 
organizacje, mające na celu ułatwienie i ulepszenie wza
jemnych stosunków pomiędzy ludźmi, jest wrodzony po
ciąg do życia zbiorowego.

Grupy społeczne są różnolite zależnie od celów, jakie 
członkowie ich pragną osiągnąć.

Są więc grupy, które mają na celu obronę interesów 
zawodowych, będą to związki zawodowe (kolejowców, me
talowców, górników itp.).

Mamy grupy powstałe na tle zainteresowań sporto
wych, zamiłowania do ćwiczeń fizycznych (kluby sporto
we i towarzystwa gimnastyczne).

Ludzie o wspólnych zainteresowaniach naukowych 
czy artystycznych łączą się w towarzystwa naukowe, sto
warzyszenia malarzy czy muzyków, tworząc odpowiednie 
grupy. Ludzie o jednakowych poglądach politycznych sku
piają się w partiach.

Do wymienionych wyżej grup członkowie należą do
browolnie.

Ale mamy również grupy społeczne, w których ucze
stnictwo jest przymusowe, na przykład mężczyźni w wie
ku poborowym są członkami wielkiej grupy, zwanej 
wojskiem.

Do grup naturalnych należy na przykład r o d z i n a ,  
której członkiem staje się każdy przez sam fakt urodze
nia się.

Rodzina to jedna z najstarszych grup społecznych. 
Znaczenie rodziny było i jest ogromne. Przede wszystkim 
rodzina jest najważniejszym czynnikiem w wychowaniu 
dzieci, jest drogą, którą przekazuje się dawne obyczaje 
i zwyczaje. Rodzina była od najdawniejszych czasów i jest 
dzisiaj najważniejszą komórką, na której opierają się spo
łeczeństwa.

Sam ustrój rodziny również uległ pewn5un zmianom. 
Dawniej cała rodzina opierała się na władzy ojca. Ojciec 
był głową rodziny, jej władcą. On decydował o wszystkim. 
Rola matki była znacznie mniejsza, ograniczała się do pro
wadzenia gospodarstwa i wychowywania dzieci.

Dziś życie rodzinne uległo dużym zmianom w związku 
ze zmieniającymi się warunkami życia, na przykład ko
biety coraz częściej muszą oddawać się pracy zarobkowej, 
mniej czasu siłą rzeczy poświęcając wychowaniu dzieci.

Rolę wychowawcy w dużej mierze przejmuje państwo, 
wprowadzając nauczanie w szkole powszechnej od lat 7, 
a w przedszkolach od lat 4-ch.

Już w najdawniejszych czasach pokrewne rodziny (ro
dy) na podstawie łączności interesów potworzyły plemio
na; z plemion powstały z czasem narody.

Naród jest jedną z najważniejszych grup naturalnych.
Zastanowimy się, dzięki jakim więziom społecznym 

istnieje owa grupa, co to znaczy, że ktoś na przykład na- 
zjwa się Polakiem.

Polskość wyraża się przede wszystkim w używaniu 
języka polskiego. Język jako środek porozumiewania się 
łączy wszystkich Polaków. Ale sam język nie decyduje 
o wspólności narodowej, na przykład Irlandczycy mówią 
po angielsku, a nie uważają się wcale za Anglików. Nato
miast Szwajcarzy, mówiący, zależnie od dzielnic, trzema 
językami: francuskim, niemieckim i włoskim, uważają się 
za jeden naród.

Język więc, jakkolwiek jest bardzo ważną więzią, nie 
rozstrzyga jeszcze o narodowości.

Drugą ważną więzią jest terytorium. Mamy jednak 
wielu Polaków poza granicami Państwa Polskiego, na przy
kład w Ameryce, we Francji, którzy nie tracą poczucia 
przynależności do narodu polskiego —  uważają się za Po
laków. Najważniejszą więzią jest poczucie jednostki, że 
należy do danego narodu, umiłowanie jego przeszłości, 
świadomość łączności z pracą minionych pokoleń, z pracą, 
która stworzyła wielkie dobra duchowe i materialne: wiel
ką literaturę, naukę, sztukę, urządzenia społeczne, insty
tucje państwowe itd. Z przywiązania do przeszłości wyra
sta pragnienie pełnego zachowania swej odrębności naro
dowej, chęć dalszej pracy nad tym, co nam przeszłość 
przekazała.

Naród jest to więc grupa społeczna, która zazwyczaj 
zajmuje określone terytorium i używa jednego wspólnego 
języka, a zawsze jest zespolona kulturą, poczuciem wspól
nej przeszłości, posiadaniem wspólnych dążeń i celów.

Każdy prawie naród, czując swoją odrębność od in
nych narodów, pragnie się oddzielnie od nich zorganizo
wać, czyli stworzyć własne państwo. Dowodzą tego cho
ciażby porozbiorowe dzieje narodu polskiego, który przez 
obcą przemoc pozbawiony właśnego państwa w ciągu pra
wie półtora wieku wytężał wszystkie siły, aby odzyskać 
własne państwo. Odzyskaliśmy je dopiero po wojnie świa
towej. Podczas zawierania traktatu pokojowego wysunię
to hasło samostanowienia narodów, dlatego też po woj
nie takie narody, które przez czas długi nie stanowiły od-
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rębnego państwa, uzyskały niezależność, na przykład Cze- sf* 
chosłowacja. 5“

Własne państwo uzyskały nawet te narody, które go 
nigdy przed tym nie miały, naprzykład: Estonia, Łotwa.

Mamy jednak i dziś narody, które nie zdołały wywal
czyć sobie własnych państw, jak na przykład Irlandczy
cy, którzy nie zdołali uniezależnić się całkowicie od Anglii, 
Ormianie, których część podlega ZSRR, a część —  Turcji.

Przy wytyczaniu granic trudno jest W5d;yczyć je tak, 
aby ściśle oddzielić teren, zamieszkany przez jedną naro
dowość. Dlatego też granice państwa narodowego tylko 
w przybliżeniu obejmują cały naród. Trudno na przykład 
byłoby przeprowadzić ściśle naszą granicę zachodnią tak, 
żeby dokładnie oddzieliła Niemców od Polaków.

Wogóle trudno znaleźć państwo, składające się tyl
ko z jednego narodu.

Do wyjątków należy Szwecja, gdzie poza cudzoziem
cami, to jest obywatelami innych państw, nie ma przedsta
wicieli innych narodowości.

Na ogół jednak w każdym państwie są tak zwane 
m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w e .

Jeżeli jednak jeden naród zajmuje w państwie miej
sce naczelne i on właściwie stanowi o charakterze państwa, 
a inne narodowości odgrywają tylko podrzędną rolę, to 
państwo takie naz5nvamy n a r o d o w y m .

Polskę, Francję, Włochy zaliczamy do państw naro
dowych. ^

Obok państw narodowych rozróżniamy państwa n a- 
r o d o w o ś c i o w e ,  utworzone przez kilka a nawet kil
kanaście narodowości jednakowo mniej więcej licznych 
i ważnych dla państwa. Państwem n a r o d o w o ś c i o 
w y m  jest na przykład Czechosłowacja. Sama nazwa te
go państwa wskazuje, że dwie narodowości, to jest Czesi 
i Słowacy, zajmują w zasadzie stanowisko równorzędne.

Poza Czechami i Słowakami na terenie Czechosłowacji ma
my również Niemców, Węgrów, Polaków. Do państw naro
dowościowych należy Jugosławia.

Wspomnieliśmy już, że Państwo Polskie jest pań
stwem n a r o d o w y m .  Mimo drobnych różnic, wytwo
rzonych pod wpływem różnych środowisk życiowych, mi
mo odrębnych cech dzielnicowych, wjd:worzonych w czasie 
rozbiorów, mimo pewnych pierwotnych różnic plemien
nych, przechowanych w narzeczach, strojach, obyczajach 
i charakterach, Polacy przedstawiają masę zwartą, dobrze 
spojoną językiem i kulturą. Wspólne przeżycia w histo
rii, bezustanna wymiana dóbr materialnych i duchowych, 
wspólne interesy ekonomiczne i polityczne w odniesieniu 
do państwa, uczyniły z Polaków zwartą masę.

Olbrzymią większość ludności, jak już wiemy z lekcyj 
poprzednich, stanowią w państwie naszym Polacy. Mamy 
jednak również na terenie naszego państwa mniejszości: 
Niemców, Ukraińców, Białorusinów, Czechów, Żydów, nie
wielki procent Litwinów, Tatarów i Karaimów.

Omówieniu zagadnienia mniejszości narodowych po
święcimy następną lekcję.

Ć W I C Z E N I A :

1. Czym się różni tłum od grupy zorganizowanej?
2. Dać przykład tłumu i grupy zorganizowanej.
3. Kogo nazywamy Polakiem?
4. Jakie państwo nazywamy narodowym? Dać przykłady państw 

narodowych.
5. Jakie państwo nazywamy narodowościowym?
6. Do jakiego rodzaju państw zaliczamy Polskę?
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3  A. Ossendowski

Biały wódz czarnego szczepu
Od dnia, w którym Grzegorz Krzywiec wyszedł na 

nędzne, brudne wybrzeże portu Great Bassa, minęło sześć
dziesiąt lat, jak obszył. Ponieważ taka zakazana mieścina, 
jak Great Bassa, powstała na Gwinejskim pobrzeżu Afry
ki nad południowym Atlantykiem, w niezależnej rzeczypo- 
spolitej murzyńskiej Liberii, utworzonej przez Ameryka
nów w roku 1822-im, zupełnie słusznym wyda się pytanie: 
skąd i jakim sposobem tak daleko zawędrował Polak, bo 
przecież Grzegorz Krz3rwiec mógł być tylko Polakiem?

Ów Grzegorz, chłopisko bez mała dwu metrów wzro
stu, barczysty, złotowłosy, o jasnych niebieskich oczach 
i długich Wąsach, pochodził z okolic gór Świętokrzyskich, 
ale los tak chciał, że Moskale po poborze rekruta wysłali 
go do jakiegoś zatraconego pułku piechoty na Kaukaz, 
gdzie ten chłopak na schwał szybko doszedł do stopnia 
podoficera i, odsłużywszy swój termin, powróciłby szczę
śliwie do rodzinnej wsi. Inaczej jednak było mu sądzone. 
Krzywiec nienawidził Moskali, bo od ojca w domu nasłu
chał się o okrucieństwie rosyjskiego wojska i policji po 
powstaniu roku 1863-go, więc gdy rycerscy, kochający się 
w wolności Gruzini powstali przeciwko ciemięzcom, pod
oficer przeszedł na stronę odważnych górali i wraz z nimi 
bił się z Moskalami. Gdy jednak Gruzini zmuszeni byli 
ulec przeważającym siłom nieprzyjaciela, Krzywiec wraz 
z trzema towarzyszami —  Ukraińcami —  ze swego pułku 
wzięli nogi za pas i zwiali do ościennej Turcji.

Tam bractwo się rozproszyło i Grzegorz Krzywiec 
sam jak palec dobrnął do Trebizondy, portu tureckiego, 
gdzie jakiś szyper-Grek, ujrzawszy tak tęgiego chłopa, 
zaokrętował go na swój żaglowy szkuner, który pływał po 
wszelkich morzach z różnym towarem i imał się każdej 
roboty, byle płacono za nią chciwemu Archipulosowi, gdyż 
takie nazwisko nosił ten szyper grecki.

Pięć a może i sześć lat tłukł się Krzywiec na szkune- 
rze „Patras", zawód i życie marynarskie poznał do sedna 
i, nie pijąc, nie grając w karty i kości, nie hulając po knaj
pach portowych, obłowił się, porósł w pierze i stał się czło
wiekiem niemal zamożnym. „Patras" kilka razy odbył 
podróż na Gwinejskie wybrzeże Afryki, przywożąc do por
tu i stolicy Liberii —  Monrowii —  perkale, płótno, ryż, ty
toń, cynkowaną blachę żelazną, naczynia emaliowane 
i szkło z Hamburga, a wywożąc produkty miejscowe: ka
wę, kakao, kauczuk, olej palmowy, włókno palmy Rafii, 
czyli tak zwaną „piassawę", kość słoniową, a potajemnie 
też —  złoto z gór Niete i drobne, ale czystej wody diamen
ty z koryta rzeki Loffa. Mógł więc pan Grzegorz Krzy
wiec dobrze przyjrzeć się tej niezależnej Liberii, gdzie lud
ność nie znała i nie chciała znać swego czerwonego prezy
denta, czarnych senatorów i tego samego koloru posłów 
na sejm, gdyż byli to przybysze —  Murzyni ze Stanów 
Zjednoczonych —  chrześcijanie, mówiący wyłącznie po an
gielsku.
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Czarna dama z Monrowii (Liberia)

Rząd ten nie mógł 
dać sobie rady z mi
lionem dzikich, o- 
krutnych, fałszy
wych i leniwych Mu- 
rzynów-pogan, a nie
raz i ludożerców, tym 
bardziej, że prowa
dził handel niewolni
kami i rozkradał do
chody państwa tak 
doszczętnie, iż nawet 
stolicy swej, Monro
wii, nie potrafił roz
budować. Zresztą i 
po dziś dzień pozo
stała ona marną osa
dą z kilkoma zaled
wie porządniejszymi 
budynkami, wznie
sionymi przez Ame
rykanów i innych 
kupców cudzoziem
skich. W  kraju nie 
było dróg kołowych, 
gdyż Murzyni wolą 

drałować na piechotę; nikt nie myślał o poczcie i telegra
fie; szkoły istniały tylko na papierze.

Mimo wszystko pan Krz3wiec upatrzył sobie tę Libe
rię i, spisawszy jakąś umowę z Archipulosem, pozostał w 
porcie Great Bassa, żeby trzymać się z daleka od łapowni
ków i kanciarzy z Monrowii. Jednak nasz Grzegorz nie 
długo zagrzał miejsca w tym porcie. Kupiwszy to i owo 
i dobrze się uzbroiwszy, wynajął wałęsających się bez celu 
nagich dzikusów dla przenoszenia jego bagażów i ruszył 
przez dżunglę ku zachodowi, aby dotrzeć do puszczy Góra. 
Wiele ciekawych i pociągających rzeczy słyszał o niej 
Krzywiec, lecz to, co sam ujrzał, przechodziło wszelką wy
obraźnię ludzką!

Do dżungli Góra w owe czasy nie zapuszczał się je
szcze żaden biały człowiek; czarni urzędnicy z Monrowii 
również nie odważali się nosa tam pokazać, chociaż posia
dali już cztery pułki piechoty. Co prawda było to wojsko—  
pożal się Boże, zabawne: na cztery tysiące czarnych strzel
ców mianował rząd stu generałów i ośmiuset oficerów niż
szych rang, a ci oficerowie po większej części karabina 
w ręku nie trzymali i wojsko oglądali niegdyś tylko na pa
radach... w Waszyngtonie lub w Nowym Jorku.

Pan Grzegorz odbył ciężką podróż. Klimat Liberii 
odznacza się straszliwą wilgocią i upałami dochodzącymi 
do 58 stopni. Z trzydziestu czarnych tragarzy doszła za
ledwie połowa. Resztę pożarła dżungla, właściwie nie sa
ma dżungla, lecz lej mieszkańcy. Lwy dwa razy napadły 
w nocy na karawanę i porwały pięciu Murzynów; pięciu 
zginęło od ugryzienia jadowitych żmij „naja“, z rodziny 
okularników, jednego zadusił potężny wąż pyton, a inni 
umarli niewiedzieć z czego —  może użądliły ich wielkie, 
szare bąki czy skorpiony —  długie na 16 centymetrów i 
przezwane ,,imperatorami“. W  rzekach, przy brodach czy
hały na ludzi krokodyle, lecz pan Krzywiec odpędzał je ku
lami ze swej strzelby. Na polanach pan Krzywiec spoty
kał całe stada dzikich, złych bawołów i wielkich antylop; 
w jeziorach i w rzekach roiło się od hipopotamów; w dżun
gli rechotały różne małpy —  wielkie szyrnpanse i pawia
ny —  i małe zielone i czarne małpki; skrzeczały papugi, 
wrzeszczały inne ptaki, nigdy przez podróżnika niewidzia
ne; w haszczach czaiły się centkowane lamparty i pante
ry; śmiały się urągliwie hieny i wyły szakale, idąc trop

Dziki szczep murzyński Kru. Kobieta 
i mężczyzna Kru, ozdobione nacięciami 

skóry (Liberia)

W trop za ludźmi 
przedzierającymi się 
przez puszczę.

Po miesiącu do
piero dotarł pan 
Krzywiec do osady 
Giala, gdzie pano
wał stary kacyk dzi
kiego szczepu Kru 
i —  trzeba takiego 
zbiegu okoliczności, 
że w chwili, gdy 
Krzywiec wchodził 
do chaty czarnego 
władcy, ten wyzionął 
ducha. Świta, zdu
miona i przerażona 
zjawieniem się w ta
kiej chwili białego 
człowieka, okrzyknę
ła go królem wszyst
kich Kru. Wtedy to 
pan Grzegorz —  za
radny, energiczny i 
umiejący wzbudzać 
posłuch u ludzi, po
kazał co umie. Przez 
dziesięć lat rządząc krajem, wzbogacił ludność i sam 
doszedł do wielkiego majątku. Na rozkaz króla tu
ziemcy poczęli eksploatować swoją dżunglę i ziemię. Hodo
wano kawę, kakao, ananasy; zbierano orzechy kokosowe, 
ziarna palmy olejnej, włókna rafii; Murzyni nacinali drze
wa kauczukowe i gromadzili kauczuk, który się wytwarzał 
z tężejącego soku tych drzew; łowcy zdobywali skóry ba
wołów, antylop, lwów i lampartów; polowali na słonie 
w dżungli i robili zapasy drogiej kości słoniowej; w gó
rach przemywano złotodajne piaski i szukano diamentów 
w łożyskach rzek puszczańskich. Trzy razy do roku do 
Great Bassa przybywał na swoim „Patrasie“ Archipulos, 
zabierał dostarczane z Giali towary, płacił należne za nie 
pieniądze i odpływał, żeby rozsprzedać je na szerokim 
świecie.

Część zarobku swoich poddanych król, to znaczy 
Grzegorz Krzywiec, brał sobie i z każdym rokiem powięk
szał swój majątek. Między Kru a nim nie powstawały żad
ne spory. Król rządził sprawiedliwie i mądrze, troskał się 
o lud i pomagał mu. Misjonarzowi holenderskiemu, jezui
cie, zwierzył się pewnego razu, że z leniwym i bezczelnym 
Kru tylko Polacy potrafiliby poradzić sobie, więc marzył 
o przybyciu do Liberii rodaków, którzy z pożytkiem dla 
siebie i kraju staliby się plantatorami i krzewicielami wia
ry chrześcijańskiej i cywilizacji. Nie doczekał się jednak 
tego, gdyż dopiero Polska niepodległa staraniem ś. p. ge
nerała Gustawa Orlicz-Dreszera wysłała do Liberii pierw
szą partię kolonistów i dla obrony ich interesów ustano
wiła w Monrowii konsulat polski. Dlaczegóż jednak nie 
doczekał się tej chwili pan Krzywiec?

Ach, to bardzo smutna historia! Pewnego razu spot- 
kawszy się z Archipulosem w porcie, pan Grzegorz oznaj
mił mu, że ma dość Liberii, złota i różnych chorób, których 
nabawił się w Afryce, i że chce już powrócić do Polski. 
Wypłynęli na starym szkunerze w piękny wrześniowy po
ranek, ale w parę dni potem po silnym huraganie, szaleją
cym na Atlantyku przez dwie doby, angielski parowiec 
,,Kingswood“ —  wyłowił z morza na szerokości wysepek 
Loos koło ratownicze z napisem ,,Patras“. Szkuner Archi- 
pulosa nigdy już nie rzucił cum i kotwicy w żadnym 
porcie.
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Sezon wiosenny podoficera -  myśliwego
K w i e c i e ń
(Cietrzewie, słonki, kaczory).

W jednym z marcowych numerów „Wiarusa" opisywaliśmy 
polowanie na głuszca, będące jakby otwarciem sezonu wiosennych 
polowań. Opisywaliśmy też pobieżnie polowanie z budki na cie
trzewia. Ponieważ miesiąc kwiecień jest najpiękniejszym okresem 
toków cietrzewi, zapoznamy tu naszych Czytelników z jeszcze jed
nym rodzajem polowania na tego pięknego ptaka, które jest bodaj
że najtrudniejsze, ale zarazem i najmilsze, gdyż polega jedynie 
prawie na prawdziwym znawstwie zwyczajów cietrzewia, doświad
czeniu i długiej praktyce. Jest to podchodzenie i wabienie tokują
cych ptaków. Dla wojskowych ten rodzaj polowania powinien być 
szczególnie zalecany, gdyż jest on doskonałym treningiem i spraw
dzianem woli, cierpliwości, zręczności w podkradaniu się i celności 
w strzale podchwytowym. Poza tym tylko bardzo nieliczne woj
skowe koła łowieckie mają na swoich terenach duże tokowiska, 
gdzie można urządzać budki. Na większości naszych terenów cie
trzew jest gościem czasowym i tokuje pojedynczo lub po parę tylko 
sztuk. Dlatego też ten rodzaj polowania może być przez podofice
rów - myśliwych najczęściej stosowany.

Wynik polowania poza osobistymi zdolnościami myśliwego 
w dużej mierze zależy od terenu, na którym odbywają się toki. 
Najlepszy jest teren pagórkowaty, obfitujący w krzaki, kamienie, 
pnie itp. Czujny nad wyraz ptak nawet w czasie najzajadlejszego 
tokowania jest bardzo trudny do podejścia, a w terenie zupełnie 
otwartym i równym przy świetle dziennym jest wogóle nie do 
podejścia.

Wypatrzywszy uprzednio miejsce, 
gdzie pojedyńcze sztuki tokują, należy 
przyjść na tokowisko na 2 lub 1 V2 go
dziny przed wschodem słońca. Po przy
byciu na miejsce należy usadowić się na 
ziemi przy pniu lub krzaku, zawsze w za
głębieniu terenu, a nigdy na szczycie, 
gdzie na tle nieba łatwo można być przez 
lecącego ptaka dostrzeżonym. O ile miej
sce obrało się dobre, to zdarza się, że 
cietrzew z punktu siada na strzał, je
żeli zaś ptaki siadły dalej i tokować za
częły to od razu zaczynać należy pod
chodzenie. Kierować się trzeba jedynie 
słuchem, a ponieważ ocena odległości po
dług bełkotu ptaka jest niezwykle trud
na, należy podchodzić tak długo, aż moż
na będzie zupełnie wyraźnie odróżnić de
likatny, gruchający głos, wydawany przez 
ptaka nieraz kilkakrotnie na początku 
każdej pieśni. Gdy, pełzając i płaszcząc 
się przy ziemi, myśliwy zbliży się na do
stateczną metę — podnosi się nagle na 
kolana i strzela prędko, nieraz już w lot
do ptaka, który się zerwał. Po strzale milkną inne ptaki, tokujące 
w pobliżu, jednak tylko na chwilę, po czym znów zaczynają toko
wać tak, że myśliwy może skradać się do następnego. O ile w po
bliżu ukrytego stanowiska myśliwego rozpoczną tokować dwa cie
trzewie, jeden na ziemi, a drugi na drzewie — to należy skradać 
się do tokującego na ziemi. Można też zwabić tokującego cietrze
wia do swego stanowiska ,,czuszykaniem", jednak potrzeba na to 
dużej umiejętności i wprawy w naśladowaniu głosu koguta lub 
cieciorki.

Dużo niezapomnianych wrażeń dostarcza też myśliwemu wio
senne polowanie na słonki. Wiosenny tok słonki nosi nazwę ciągu. 
Rano, mniej więcej na 1 — 2 godziny przed wschodem słońca, 
słonki, pędzące samotny żywot na błotach leśnych, zaczynają latać 
nad lasem nierównym, zygzakowatym lotem, wydając delikatne, 
urywane, krótkie chrapanie, powtarzające się kilka razy z rzędu, 
a zakończone ostrym, wysokim gwizdem. Gdy tylko słońce rozpali 
horyzont, chrapanie milknie i słonki zapadają w ostępach leśnych, 
aby znów pojawić się w 20—30 minut po zachodzie słońca.

Wieczorny ciąg trwa o wiele dłużej, aż do zupełnego zmroku. 
Ciemna sylwetka ptaka płynie na tle jasnego jeszcze nieba, kołu
jąc nietoperzowym lotem. Napotkawszy w czasie lotu drugą, słon
ka zmienia kierunek lotu i jeżeli to jest sztuka płci odmiennej, 
ptaki zaczynają uganiać nad lasem, świszcząc i śmigając jak strza
ły. Gdy parkę spotka rywal, zaczynają się karkołomne ewolucje, 
przy czym nieraz ptaki zczepiwszy się w bójce, spiralami opuszczają 
się na ziemię.

Polowanie polega na tym, że myśliwy staje w takim miejscu, 
które zazwyczaj słonki dla ciągu obierają. Są to przeważnie pola
ny leśne, brzegi lasów, błot leśnych i pól, a nawet przesmyki pól 
między lasami.

Słonka na ciągu

Najodpowiedniejszy jest ciąg wieczorny, gdyż trwa dłużej. 
Strzał do słonki, w niepewnym świetle zmierzchu, nie jest łatwy. 
Nieraz się zdaje, że spada ona po strzale, tymczasem wywróciwszy 
kozła — płynie dalej spokojnie, chrapiąc. Jeżeli po strzale ptak za
milkł, to na pewno jest postrzelony i patrzeć należy, gdzie spadnie. 
Postrzelone i zabite sztuki trudno jest odnaleźć pociemku, dlatego 
też zabranie wyżła na takie polowanie nigdy nie zaszkodzi.

Najpopularniejsze i najbardziej dostępnie dla podoficerów- 
myśliwych jest wiosenne polowanie na kaczory. Najbardziej roz
powszechnione jest polowanie z wabiem. Gdy kaczka zniesie już 
do swego, ukrytego przed mężem gniazda, dostateczną ilość jaj, 
to ucieka od niego i kryje się, oddając się całkowicie wysiadywa
niu piskląt, kaczor zaś pędzi odtąd żywot samotny, latając niespo
kojnie na wszystkie strony i szukając towarzyszki. Myśliwy, za- 
siadłszy w ukryciu koło wody w miejscu, gdzie trafiają się kaczo
ry, puszcza na wodę drewnianą odpowiednio pomalowaną kaczkę, 
tak zwany ,,bałwanek"! i zaczyna wabić przy pomocy wabika lub 
ustami, naśladując kwakanie kaczki. O ile się wabi umiejętnie, to 
zwykle odzywa się gdzieś w dali krótkie chrapliwe kwaknięcie 
kaczora i ptak nadlatuje, siada na wodę i rozgląda się. Czynność 
wabienia odpada i znacznie powiększa możliwości dobrego wyniku 
polowania, o ile myśliwy posiada oswojoną dziką kaczkę, tak zwa
ną „krekuchę". Przed polowaniem trzeba ją trzymać w ciemnym 
zamknięciu. Uwiązana na sznurku za łapkę i spuszczona na wodę, 
natychmiast zaczyna donośnie kwakać, wabiąc ze wszystkich stron 
kaczorów. ,,Krekuchę" spuszczać należy na wodę w takim miej
scu, aby ona ciągle pływała, z chwilą bowiem, gdy wydostanie się 
na grunt — przestaje wabić. Najlepsza pora do polowania, to 

_ wczesny ranek, zaraz po wschodzie słoń
ca, i wieczór przed zachodem, gdyż wów
czas kaczki są w największym ruchu. 
O ile nie ma na brzegu wody miejsca, 
gdzie by się można było ukryć, należy zro
bić z gałęzi budkę niezbyt gęstą.

Poluje się też na kaczory z łodzi 
z podrywu, jednak wiosną takie polowa
nie nie jest zawsze w zgodzie z prawem 
łowieckim, gdyż strzelając do kaczorów, 
często można wypłoszyć z gniazda i za
strzelić przez omyłkę kaczkę, która już 
rozpoczęła wysiadywanie piskląt. Dlate
go też polowanie takie nie jest zalecane, 
a w niektórych kółkach łowieckich pie- 
mal zabronione.

Na przelotach kaczek, trzeba zawsze 
strzelać do ptaka lecącego z tyłu, gdyż 
będzie to kaczor. Przodem zawsze leci 
kaczka.

Kwiecień, tak zimny jak obecnie, jest 
jeszcze porą przelotów rozmaitego ptac
twa. Można więc w tym okresie przy
padkowo ustrzelić egzemplarze rzadkich 
bardzo gatunków. A  więc z kaczek spot

kać można lodówkę, której kaczor ma na wzór bażanta dwa bar
dzo długie pióra w ogonie, ogorzałą, czarną jak węgiel markaczkę, 
oraz wielkiego nura północnego o czarnej, lśniącej głowie i rubino
wych oczach. Czasami też spotkać można, przepiękną kaczkę ka
rolińską, mandarynkę o tęczowych barwach, lub błękitnoskrzydłą 
chińską cyrankę.

Przeloty kończą się z chwilą, gdy spłyną wody wiosenne i wy
rośnie trawa. Na kaczory jednak polować można do końca maja.

R. M.
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Oświata i kultura
Tlasi (ii sat f ie

Hulewicz Witold, lite
rat, publicysta, urodzony 
26.11.1895 roku w Ko- 
ściankach, pow. Wrze
śnia.

Utwory: poezje „Pło
mień w garści", „Sonety 
instrumentalne", „La
ment królewski", „Mia
sto pod chmurami".

Proza: „Przybłęda
Boży" (powieść), „Pol
ski Faust" (studium), 
Stanisław Moniuszko 
(życiorys dla młodzie
ży), „Gniazdo żelaznego 
Wilka" (książka dla 
młodzieży o Wilnie), 
Ludwik van Beethoven 
(życiorys dla młodzieży) 
i szereg przekładów

O ś w i a t a  w  w o j s k u

mo specjalnego pozornie tematu, jest jednak książką dla najszer
szych warstw kulturalnych czytelników. Pisana z rozmachem, tem
peramentem, a miejscami ze szlachetnym, pełnym szczerości pato
sem, daje wypukły i pełen życia obraz narastania zatarg^u ro
syjsko-japońskiego i zmagania się obu narodów o panowanie nad 
Wschodem. Autor kreśli dzieje narodowe nowoczesnej Japonii, przy
nosi wreszcie żywo i barwnie skreślony tok wydarzeń tego jedyne
go w dziejach wojen przedsięwzięcia, jakim była skazana zresztą 
z góry na niepowodzenie wyprawa rosyjskiej eskadry bałtyckiej na 
Morze Japońskie, a zakończona bezprzykładną klęską pod Cuszimą.

BŁĘDNE OKREŚLENIA WOJSKOWE, NAJCZĘŚCIEJ 
SPOTYKANE W  MOWIE I  DRUKU

KURS ROBÓT BETONIARSKICH DLA ŻOŁNIERZY
W drugiej połowie kwietnia zorganizowany został w O. K. I 

kurs robót betoniarskich dla szeregowców rolników lub pochodzą
cych z małych miast. Po raz pierwszy na kurs ten wyznaczeni zo
stali także podoficerowie, a to celem zapewnienia oddziałom fachow
ców, którzy mogliby być wykorzystani w pracach wewnętrzno-go- 
spodarczych.

PROPAGANDA WOJSKA N A  ZESZYTACH SZKOLNYCH, W Y
DANYCH PRZEZ WOJSKOWA INSTYTUT NAUKOWO-OSWIA- 
TOWY

„Ilustrowany Kurier Codzienny" pisze:
Propaganda wojska wśród młodzieży szkolnej znalazła swój 

wyraz w wydanych ostatnio „zeszytach wojskowych". Są to zwykłe 
zeszyty szkolne, przeznaczone do użytku uczącej się młodzieży 
wszystkich szkół. Na okładkach autorzy (Wojskowy Instytut Nau- 
kowo-Oświatowy MSWojsk.) podali krótkie i treściwe opisy róż
nych formacyj wojskowych, ilustrując je dobrze wykonanymi re
produkcjami fotografii z życia naszego wojska.

Obok motywów historycznych, jak na przykład „ I Marszałek 
Polski J. Piłsudski", „Legiony", „Wręczenie buławy marszałkow
skiej generałowi E. śmigłemu-Rydzowi" itd., widzimy porywające 
swą prostotą i wesołością obrazki żołnierzy, czytających „żołnierza 
Polskiego", albo „srogie", tryskające zdrowiem twarze junaków, 
dźwigających z dumą karabiny.

Niewątpliwie jest to doskonały środek propagandy idei woj
ska wśród młodzieży, zwłaszcza wobec życiowej konieczności ści
słego zespolenia narodu z wojskiem.

Za przykładem Wojskowego Instytutu Naukowo-Oświatowego 
MSWojsk. podobne zeszyty opracował zarząd główny Polskiego 
Czerwonego Krzyża, mając na celu propagandę swych haseł wśród 
młodzieży szkolnej. Dużo w nich miejsca zajmuje akcja pomocy bliź
nim, ochrony przyrody i obrony przeciwgazowej na wypadek wojny.

W YSTAW A OŚWIATOWA POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA _
Jak się dowiadujemy, termin wystawy „Oświata w wojsku", 

organizowanej przez zarząd okręgowy P. B. K. w Krakowie, przeło
żony został z czerwca na maj. Wystawa odbędzie się w tygodniu 
P. B. K. Obejmie ona działy: Historia P. B. K. ze szczególnym 
uwzględnieniem' okręgu krakowskiego, początkowe szkoły żołnier
skie, kursy, teatry, imprezy, pieśni żołnierskie i pracę świetlicową.

Wystawa zapowiada się bardzo interesująco.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
Nakładem Instytutu Wydawniczego „Plan" ukazała się książ

ka p. t. ,,Cuszima", Franka Thiessa, w przekładzie Jadwigi Buła- 
kowskiej. Ciekawa książka ta poświęcona jest dziejom wojny ro
syjsko-japońskiej 1904/5 roku, wojny, w której, mówiąc słowami 
autora. Japończycy po raz pierwszy pokazali światu swoje warto
ści wojskowe i duchowe, wojny, która wywarła niewątpliwie wielki 
wpływ na dalsze losy państwa Białego Cara. Książka Thiessa, mi

Błędnie:
Odstępowanie 
Oddać strzał 
Ogniomiot 
Ofensywa

Operacje

Otworzyć ogień 
Panika 
Patron 
Patrontasz 
Pikować (lotn.)
Plan operacyjny 
Płatowiec (w  znaczeniu „sa

molot")

Projektor, prożektor 
Propeller
Raid (w  działaniach wojen

nych)

Ranga
Rekonesans
Retorsja
Rewolwer (w znacz, „pisto

le t)"

Rezerwa (w znaczeniu takt. 
lub strateg.)

Rota (w  znacz, „kompania")
Rowerzysta
Rozlokowanie
Rynsztunek
Sanitet
śruba (w znacz, „śmigło")

Starter (w samochodzie) 
Statek (w  marynarce woj.)

Poprawnie:
Odwrót 
Dać strzał 
Miotacz ognia
Poprawniej: działania zaczepne, 

natarcie
Działania; przy wielkich jednost

kach —  działania operacyjne 
(patrz strategia)

Rozpocząć ogień; dać ognia
Popłoch
Nabój
Ładownica
Nurkować
Plan działania

Samolot (płatowiec — to pojęcie 
konstruk.: całość samolotu bez 
silnika)

Reflektor
śmigło

Zagon (kawalerii, broni pancernej 
itp .); nalot, napad lotniczy, wy
prawa bombowa 

Stopień (wojskowy)
Rozpoznanie
Odwet, działanie odwetowe

Pistolet (nafomiast rewolwer, jeśli 
z bębenkiem)

• Odwód
• Kompania
■ Kolarz, cyklista
■ Rozmieszczenie
• Oporządzenie
• Sanitariusz
• Śmigło (natomiast śruba okręto

wa)
■ Rozrusznik
- Okręt (statek — tylko w mary

narce handlowej)

23.IV.1938 roku Pan Prezydent Rzeczypospolitej dokonał otwar
cia wystawy dzieł rzeźby niemieckiej w Instytucie Propagandy

Sztuki
Fot. W. Pikiel
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Prace przy budowie nawierzchni ulepszonych

Gospodarka drogowa w Polsce
Znaczenie dróg w całym świecie cywilizowanym rośnie z nie

słabnącym impetem. Szybko rośnie w wielu krajach ilość ulepszo
nych nowocześnie dróg, a za podnoszeniem się jakości dróg, w za
wrotnym tempie rośnie w tych krajach ilość pojazdów mechanicz
nych.

Przekonano się już wszędzie, że bez dobrych dróg i bez nowo
czesnych środków transportu nie jest możliwe: podniesienie uprze
mysłowienia kraju, że nie jest możliwy szybki rozwój handlu, rol
nictwa, turystyki, jak również nie jest możliwy szybki rozwój ży
cia społecznego i intelektualnego.

Ale obok tego zrozumiano również w całym świecie, że dobre 
drogi i nowoczesne zmotoryzowane środki transportu są potężnym 
czynnikiem obrony państwa i koniecznym warunkiem zwycięstwa.

Z chwilą odzyskania samodzielności Polska, z wyjątkiem wo
jewództwa śląskiego, poznańskiego i pomorskiego, odziedziczyła dro
gi przeważnie bez podłoża, o nawierzchni z makadamów tłucznio
wych, mało odpornych na ciężki ruch drogowy. Stan tych dróg 
w wysokim stopniu pogorszył się w okresie wielkiej wojny.

Za cały okres od 1924 do 1937 roku wydało państwo około 
750 milionów złotych, samorządy zaś bez gmin około 780 milionów 
zł, a więc łącznie na drogp i mosty państwowe i samorządowe w 
okresie 14 lat wydatkowaliśmy sumę około 1.530 milionów złotych.

Pomimo szczupłych kredytów i trudności w zdobyciu ich, zdo
łaliśmy osiągnąć w odrodzonej Polsce, w zakresie gospodarki dro
gowej, poważny dorobek, w okresie 19 lat wybudowano bez śląska 
nowych dróg o nawierzchni twardej —  19.426 km, wybudowano 
mostów drewnianych, żelbetowych i stalowych około 2.000 km, 
przeprowadzając jednocześnie normalne roboty, związane z utrzy
maniem i odbudową dróg i mostów istniejących.

Najpomyślniejsze wyniki niewątpliwie mamy w zakresie bu
dowy nowych dróg.

W 1919 roku posiadaliśmy 43.700 km dróg o trwałej nawierz
chni, to jest 11 km na 100 km2, a obecnie sieć ta powiększyła się 
do 63.000, to jest zagęszczenie wzrosło do 16.2 km/km2. Zwła
szcza konieczność budowy dróg państwowych na Kresach Wschod
nich nie może ulegać żadnej wątpliwości. Ministerstwo Komunika
cji 80% środków, jakie może przeznaczyć na budowę nowych dróg 
państwowych, przeznacza na budowę tych dróg właśnie na terenie 
Kresów Wschodnich. Również pomoc, udzielana przez Ministerstwo 
Komunikacji samorządom powiatowym, przeznaczona jest w 80% 
województwom wschodnim. Dzięki temu na terenie, na przykład wo
jewództwa wileńskiego ilość dróg za czasów niepodległości wzrosła 
z 400 km do 2.033 km, czyli pięciokrotnie, zaś na terenie woje
wództwa nowogródzkiego z 669 km do 2.197 to jest przeszło trzy
krotnie.

Największe nasilenie tempa budowy dróg wypada w okresie 
ostatnich czterech lat, bo wynosi przeciętnie przeszło 1.500 km 
rocznie. Tu należy zaznaczyć, że przyśpieszenie tempa budowy za
wdzięczamy w wysokim stopniu lepszemu i większemu wykorzysta
niu świadczeń drogowych w naturze, które poczynając od 1933 r. 
stale wzrastają od sumy 14 milionów zł do 28 milionów zł rocznie. 
Objaw ten dla nas jest niesłychanie ważny, gdyż mając niedosta
teczną sieć dróg o twardej nawierzchni i uznając potrzebę zwięk
szenia jej przeszło dwukrotnie, nie możemy się oglądać tylko na 
wpływy gotówkowe, a musimy w całej rozciągłości racjonalnie wy
korzystać szarwarki do budowy dróg w pierwszym rzędzie gmin
nych, a następnie wojewódzkich i powiatowj’ch.

Utrwalanie nawierzchni emulsją bitumiczną drogi państwowej 
Skoczów —  Jaworzynka pod Kubalonką

Drugim niezmiernie ważnym działem gospodarki drogowej 
jest budowa i przebudowa mostów. O ile drogi uległy w czasie 
wojny normalnemu zużyciu, o tyle mosty, a w szczególności więk
sze obiekty, niszczone były celowo.

Pozostało nam w spadku po zaborcach mostów o rozpiętości 
ponad 20 m. b. około 50.000 m. b. na drogach państwowych, w tym 
24% mostów stałych. Podczas wojny, jak również w pierwszych 
latach naszej gospodarki, odbudowano stare względnie budowano 
nowe mosty przeważnie jako prowizoryczne. Dopiero po zaspoko
jeniu najpilniejszych potrzeb w dziedzinie budowy mostów, można 
było przystąpić do planowej gospodarki mostowej, do przeprowa
dzania większych i kosztowniejszych inwestycyj mostowych. 
W okresie od 1919 r. do chwili obecnej wybudowano i przebudowano 
115.000 m. b. mostów drewnianych; 11.000 m. b. mostów stalowych 
i około 10.000 m. b. mostów żelbetowych.

Pozostałe dwa działy gospodarki drogowej, modernizacja dróg 
i utrzymanie w należytym stanie dróg istniejących, wzajemnie się 
uzupełniają i są podstawowymi działami, bez których racjonalne 
gospodarowanie nie byłoby do pomyślenia.

Nasz majątek drogowy w postaci wybudowanych dróg bitych 
i ulepszonych oraz obiektów mostowych wynosi około 3 miliardów 
złotych.

Stopień zniszczenia drogi jest w pierwszym rzędzie zależny 
od ruchu, jego rodzaju i intensywności, dlatego też w dążeniu do 
ograniczenia zużycia nawierzchni, ekonomii i dogodności transpor
tu, droga musi być nie tylko normalnie konserwowana, ale i ulep
szana, aby mogła podołać nowym zadaniom, czy to zwiększeniem 
natężenia ruchu, czy też wejściem w użycie nowych, udoskonalonych 
środków lokomocji.

Od chwili, gdy pojazd mechaniczny jako środek transportu 
pojawił się na drogach, rozpoczęto intensywne wysiłki, zmierza
jące do przystosowania dróg do nowoczesnych wymagań ruchu.

W  Polsce budowa dróg ulepszonych datuje się w większych 
rozmiarach na Śląsku od 1927 r., a w innych województwach na 
większą skalę od 1931 r. Obecnie są to roboty drogowe, na które 
poświęca się najwięcej wysiłków finansowych, a to ze względu na 
korzyści techniczne i ekonomiczne, jakie wykonanie tych robót po
woduje.

Program 6 - letni, opracowany przez Ministerstwo Komuni
kacji w 1934 roku, uwzględnił budowę dróg ulepszonych na ważniej
szych traktach komunikacyjnych w ogólnej długości 4.700 km. Pro
gram ten wskutek braku kredytów nie jest zrealizowany w przewi
dywanych rozmiarach, jednak wszystkie roboty drogowe, jakie od 
1934 roku prowadzi i wszystkie następne programy stanowią cząst
kę programu 6 - letniego, wobec czego jest on syntezą dążeń Mi
nisterstwa Komunikacji w zakresie całej gospodarki drogowej, oraz 
jest dokładnym odzwierciadleniem jej potrzeb.

Ministerstwo Komunikacji w 1937 roku ze swych szczupłych 
kredytów przeznaczyło po raz pierwszy na pomoc dla gmin celem 
racjonalnego wykorzystania szarwarku do budowy nowych dróg 
kwotę 500.000 zł. Ponieważ inicjatywa ta dała dobre wyniki i umo
żliwiła gminom dzięki tej pomocy wybudowanie około 150 km dróg 
o nawierzchni twardej — Ministerstwo Komunikacji projektuje 
podwyższenie tej kwoty w 1938 roku do wysokości około 2 milionów 
złotych.

W  ciągu ostatnich 4 lat przebudowano, bez śląska, około
1.100 km dróg kosztem około 120 milionów zł, zaopatrując je w na
wierzchnie ulepszone. Pierwszy etap tych prac został już w więk
szej mierze zakończony w węzłach: warszawskim, łódzkim, kra
kowskim, Zagłębiu Dąbrowskim, poznańskim i gdyńskim.
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Zasady nadawania żołnierzom 
medalu Za długoletnią służbę

W  Dzienniku Rozkazów Nr 3/38, poz. 31 zostało ogło
szone zarządzenie pana ministra spraw wojskowych o na
dawaniu medala „Za długoletnią służbę" żołnierzom służby 
stałej, stanu spoczynku, rezerwy, pospolitego ruszenia 
i zwolnionym od powszechnego obowiązku wojskowego.

Zgodnie z ustawą z dnia 8.1.1938 roku o medalu „Za 
długoletnią służbę" (ogłoszoną w Dzienniku Ustaw R. P. 
Nr 3/38, poz. 11) prawo do medala uzyskuje się z tytułu 
pracy w służbie państwa lub instytucyj publiczno-praw- 
nych, pełnionej po dniu 11 listopada 1918 roku.

Po 10 latach służby otrzymuje się medal brązowy, po 
20 latach —  srebrny, po 30 latach —  złoty.

Do czasokresów dziesięcioleci, będących warunkiem 
uzyskania prawa do medala zalicza się żołnierzom:

a) czynną służbę wojskową bez względu na jej rodzaj 
i charakter, a więc również czas ochotniczej i obowiązko
wej służby wojskowej oraz czas odbywania ćwiczeń w re
zerwie, o ile nie były one pełnione równocześnie z inną 
służbą państwową lub w instytucjach publiczno-prawnych;

b) czas pozostawania w stanie nieczynnym, o ile czas 
ten został zaliczony do służby czynnej lub podlega zali
czeniu do wysługi emerytalnej;

c) służbę cywilno - państwową lub w instytucjach pu
bliczno - prawnych, niezależnie od rodzaju i charakteru 
wykonywanej pracy (fizyczna i umysłowa) i bez względu 
na to, czy podstawą zawiązania stosunku służbowego było 
mianowanie, wybór czy też umowa.

Przy obliczeniach czasu służby nie uwzględnia się 
tych okresów (nawet jednodniowych), które nie podlegają 
zaliczeniu do służby czynnej, a więc: czasu pozostawania 
w stanie nieczynnym bez poborów, o ile czas ten nie zo
stał zaliczony do służby czynnej lub nie podlega zaliczeniu 
do wysługi emerytalnej, czasu tymczasowego aresztowania 
lub zawieszenia w służbie, jeżeli następnie zapadł wyrok 
skazujący, czasu trwania samowolnego opuszczenia służ
by, czasu odbywania kary pozbawienia wolności na sku
tek prawomocnych wyroków sądowych oraz przerw w fak
tycznym pełnieniu służby, to jest pomiędzy rozwiązaniem 
jednego stosunku służbowego, a zawiązaniem innego sto
sunku służbowego.

Przerwy (bez względu na długość trwania), pomiędzy 
jednym rodzajem służby a innym, na przykład pomiędzy 
służbą wojskową a cywilno - państwową, samorządową 
itd. —  nie stanowią przeszkody do uzyskania prawa do 
medala, o ile tylko czas faktycznie pełnionej służby woj
skowej, cywilno - państwowej, samorządowej itd. —  wy
nosi łącznie co najmniej pełne 10 lat, licząc od 11 listo
pada 1918 roku.

Przy obliczeniach czasokresów służby nie mogą być 
jednak stosowane żadne korzystniejsze zaliczenia, pomi
mo, iż niektóre czasokresy służby mogą być korzystniej 
zaliczone do wysługi emerytalnej.

Medal nie może być przyznany osobom, skazanym 
prawomocnym wyrokiem sądowym lub dyscyplinarnym, 
jeżeli w wyniku skazania nastąpiło rozwiązanie stosunku 
służbowego. Nie mogą go więc otrzymać skazani na utratę 
praw publicznych i obywatelskich, honorowych, zwolnieni 
lub wykluczeni od powszechnego obowiązku wojskowego, 
pozbawieni stopnia podoficerskiego na skutek prawomoc
nego wyroku sądowego lub na podstawie przepisów dy
scyplinarnych.

Osoby, zwolnione ze służby na skutek prawomocnych 
wyroków sądowych lub orzeczeń dyscyplinarnych i przy
jęte ponownie do służby, nabywają prawo do medala do
piero po przesłużeniu ustalonych okresów (10, 20 względ
nie 30 lat), liczonych od dnia ponownego objęcia służby.

Osobom tym poprzednie okresy ich służby nie mogą być 
w żadnym wypadku zaliczane do czasokresów dziesięcio
leci.

W czasie trwania postępowania sądowo - karnego lub 
dyscyplinarnego prawo do otrzymania medala ulega za
wieszeniu do czasu zakończenia postępowania.

Medal „Za długoletnią służbę" nadają:
a) podoficerom, pełniącym służbę czynną w wojsku: 

dowódcy wielkich jednostek (djrwizyj, brygad, grup) oraz 
dowódcy OK w odniesieniu do podoficerów, pełniących 
służbę w szkołach wojskowych i w jednostkach, nie podle
gających dowódcom wielkich jednostek;

b) podoficerom marynarki wojennej —  dowódca flo
ty względnie szef Kierownictwa Marynarki Wojennej w od
niesieniu do podoficerów, pełniących służbę w jednostkach, 
nie podlegających dowódcy floty;

c) podoficerom KOP —  dowódca KOP;
d) podoficerom w stanie nieczynnym —  dowódca OK 

(równorzędny), który zarządził przeniesienie w stan nie- 
szynny;

e) podoficerom rezerwy, pospolitego ruszenia, stanu 
spoczynku oraz zwolnionym od powszechnego obowiązku 
wojskowego, którzy po zwolnieniu ich z czynnej służby 
wojskowej nie zajmowali ani nie zajmują żadnych sta
nowisk w innych działach służby państwowej lub w insty
tucjach publiczno - prawnych —  dowódcy Okręgów Kor
pusów, na terenie których podoficerowie ci zamieszkują.

O ile podoficerowie, po zwolnieniu ich ze służby czyn
nej w wojsku lub marynarce wojennej, są lub byli następ
nie zatrudnieni w innych działach służby państwowej lub 
w instytucjach publiczno - prawnych —  medal nadają im 
te władze, które są właściwe do nadawania medala pra
cownikom tego urzędu, instytucji, zakładu itp., w którym 
są lub ostatnio byli zatrudnieni, na przykład podoficerowi, 
który pełnił służbę wojskową przez 6 lat, po czym przez 
rok w samorządzie, wreszcie przez 3 lata i 6 miesięcy 
w PKO, a obecnie prowadzi własne przedsiębiorstwo —  
medal nadadzą mu władze, uprawnione do nadawania me
dala pracownikom PKO.

Nadawanie medala następuje z urzędu. Żołnierze, po
zostający w służbie czynnej, którzy do dnia 1 kwietnia bie
żącego roku uzyskali prawo do medala brązowego, dyplo
my nadania medala otrzymają (bezpłatnie) między 5 a 15 
maja bieżącego roku. Ci zaś, którzy uzyskają prawo do 
medala (brązowego, srebrnego, złotego) po 1 kwietnia 
1938 roku —  dyplomy nadania medala otrzymają w ciągu 
8 tygodni od dnia uzyskania prawa do medala.

Podoficerowie stanu spoczynku, którzy do dnia l.IV  
1938 roku uzyskali prawo do medala —  dyplomy nadania 
medala otrzymają w terminie do dnia 1 października 1938 
roku. Nadanie medala tym podoficerom następuje na pod
stawie wniosku władzy wypłacającej zaopatrzenie emery
talne.

Podoficerom rezerwy, pospolitego ruszenia i zwolnio
nym od powszechnego obowiązku wojskowego, nadanie 
medala nastąpić powinno w ciągu 6 miesięcy od dnia za
wiadomienia uprawnionych przełożonych o obecnym 
adresie.

Zawiadomienia te powinni oni przesyłać w drodze 
przez swoją PKU, podając dokładny przebieg co najmniej 
10-letniej służby z wyszczególnieniem miejsc służbowych.

Jeżeli nadanie medala nie nastąpi w terminach wyżej 
podanych, osobom, uprawnionym do jego otrzymania, 
przysługuje prawo wniesienia zgłoszenia do tych przeło
żonych, którzy są uprawnieni do nadawania medala. Pod
oficerowie w służbie czynnej zgłoszenia te przesyłają w 
drodze służbowej.

Medal ten nosi się po ,,Medalu dziesięciolecia odzyska
nej niepodległości" względnie „Medalu 3 maja" w kolej
ności starszeństwa (złoty, srebrny, brązowy).
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S p o r t
OD REDAKCJI

Sprawozdawczy sezon zimowy kończymy w dzisiejszym 
numerze i mamy niepłonną nadzieję, że przyczyniliśmy się 
do spopularyzowania tak pięknego sportu, jakim jest nar
ciarstwo.

Również sukces naszych zawodów narciarskich upewnił 
nas, że narty zadomowiły się już wśród rzeszy podoficerskiej 
i wciągnęły na stałe do grona swoich zwolenników.

SPORT NARCIARSKI W BRONI PANCERNEJ
W uzupemieniu notatki plutonowego Szczepańskiego w Nr. 10 

„Wiarusa" o ODOzie narciarskim dla poaoficerów ororii pancernych— 
trzeba dodać, że w SiawsKu zostały zorganizowane w mezącym ro
ku właściwie 3 turnusy cwiczeonych obozów narciarskicn, trwa
jące po 14 dni i szkolące po około 100 podoficerów.

Mała wioska SławsKo, położona w uroczej dolinie rzeki Opór 
(dopływ Stryja), otoczona jest uość wyniosłymi lecz stosunkowo 
łagounymi i bezleśnymi wzgórzami Bieszczaaow Wschodnich, sta
nowiącymi dosKonałe tereny narciarskie, zwiaszcza dla początku- 
jącycn i tworzącymi ze Sławska główny ośrodek narciarski w tej 
OKOiicy Polski.

Na I I  ćwiczebny obóz narciarski dla podoficerów broni pan
cernych w czasie od 17.II do 2.III bieżącego roku zjechało się z jed
nostek brom pancernych z caiej Polski około 90 low^arzyszy pan
cernych wszystkich stopni, liczących sobie od 24 do 45 wiosen i ty
leż jesieni, o rozmaitej tuszy, wzroście i przyzwyczajeniach.

Przyjechali przeważnie bladzi i przepracowani, po 14 zaś 
dniach odjeżdżali opaleni, zadowoleni i zdrowi.

Komendantem obozu był miły i kochany przez nas pan po
rucznik Proszek Roman, generalnym zaś instruktorem był kolega 
plutonowy Jackowski Franciszek — obaj wybitni narciarze i za
miłowani sportowcy, którzy włożyli wiele pracy i poświęcenia, by 
w ciągu 14 dni zrooić z nas prawdziwych narciarzy.

W czasie obozu, poza licznymi bliższymi, urządzono 4 większe 
i forsowniejsze wycieczki narciarskie:

1) na Trościan o wysokości 1235 metrów; 2) na Kazanowiec— 
968 metrów, przez Sławsko; 3) na Iłżę — 1066 m; 4) na Kaza
nowiec przez Kiczerkę — 845 m, Uhrad — 865 m i Płaj — 876 m.

Przy uwzględnieniu wszelkich okrążeń, podchodów, zakosów 
i schodkowań, wycieczki te były stosunkowo dość trudne i nie
jednemu z nas „koszula się spociła" w czasie drogi. Z tego też po
wodu nie wszyscy koledzy dotarli do szczytów tych wzgórz, skąd 
roztaczały się naprawdę wspaniałe i cudne widoki na okoliczne 
pasma Karpat Wschodnich.

Sprawdzianem jednak naszego wyszkolenia narciarskiego by
ły zawody o odznakę Polskiego Związku Narciarskiego, zorganizo
wane w dniu l.I I I  bieżącego roku na urozmaiconej trasie 12 km, 
w których startowało i ukończyło bieg w przepisanym czasie 73 
zawodników.

Najlepszy czas wynosił 48 minut, najgorszy był jednak o kil
kanaście minut mniejszy od przewidzianego minimum.

Mimo intensywnego szkolenia w coraz innym terenie, powa
żniejszych nieszczęśliwych wypadków nie było, a skończyło się tyl
ko na kilku mniejszych zwichnięciach różnych członków ciała i po
łamaniu coś około 10 nart i kijków.

Humor w czasie obozu był doskonały, a życie płynęło bez
trosko, Wesołość wzbudzały zwłaszcza nieliczne sylwetki kolegów, 
wyróżniających się ,,odwagą i brawurą" — do odpoczynków i „obi- 
jaczki" — między którymi był podobno ,,Abisyńczyk" czy nawet 
sam „Negus".

Widoczna była również zdrowa rywalizacja międzyoddziało- 
wa i międzygrupowa, w czym celowali zwłaszcza lwowianie i I I  
grupa.

Zmartwienie było jedynie ze smarami, których trudno było 
dobrać, ale w końcu opanowano i tę dziedzinę wiedzy narciarskiej, 
a ,,Goniec", ,,Uniwersalny Haug" i ,,Skare Klister" — zwłaszcza 
pożyczany od kolegów — wykazały swe zalety na każdy śnieg 
i o każdej porze dnia.

Pobyt w obozie narciarskim, w czystym górskim powietrzu, 
zdała od kołowrotu pracy oraz zakurzonych i zadymionych pomie
szczeń był wielce pożytecznym i wskazanym dla organizmu od
poczynkiem umysłowym, a trudy fizyczne, poniesione w obozie — 
wynagrodzone zostały sowicie opanowaniem tak zdrowego, potrzeb
nego i pięknego sportu.

Władzom naszym i przełożonym za umożliwienie nam odbycia 
obozu należy się podziękowanie i szczera wdzięczność.

Niewątpliwie do narciarskich zawodów ,,Wiarusa" w roku 
1939 stanie spora ilość ,,asów" narciarskich spośród wyszkolonych 
w Sławsku podoficerów broni pancernych.

Zagól Józef, sierżant
PO NARTACH — TENIS

Przedłużająca się w bieżącym roku zima przez swoje 
chłody w kwietniu utrudniła niejednemu z naszych teni

sistów normalny trening, a przez to osiągnięcie dobrej 
formy.

Nie będziemy obecnie nawoływać do zajęcia się i za
interesowania sportem tenisowym. Jesteśmy pewni, że 
posiadamy stałą i wierną gromadę zwolenników naszych 
turniejów tenisowych, która swoim zapałem i przykładem 
najlepiej zapropaguje znaczenie sportu tenisowego dla 
rozwoju kultury fizycznej kadry zawodowej. A  nie może
my przy tym pominąć momentu życia towarzyskiego, jaki 
sport ten z sobą przynosi. Wszyscy przypominamy sobie 
ten miły nastrój i atmosferę, jaka w czasie ostatniego 
turnieju panowała. Zacięte walki nie psuły humorów u po
konanych, którzy bawili się beztrosko razem ze swoimi 
pogromcami, -Przede wszystkim jednak do wytworzenia 
pogodnego i sympatycznego nastroju przyczyniły się pa
nie, które w ubiegłym roku po raz pierwszy wzięły udział 
w turnieju, wykazując przy tym duże zacięcie sportowe.

Zawiadamiamy obecnie, że w bieżącym roku przygo
towujemy następny z kolei turniej, o którego miejscu 
i warunkach postaramy się jak najwcześniej naszych mi
łych Czytelników powiadomić.

Za rakiety więc i na korty tenisowe do treningu po 
formę sportową, która pozwoli zająć dobre miejsce w kla
syfikacji turniejowej.

T. K.

ODPOWTEDZI REDAKCJI
Sierżant Krząstek Jan, Brzeżany. — ścisłych informacyj w 

sprawie odznak narciarskich, zdobytych w czasie zawodów nar
ciarskich „Wiarusa" może udzielić p. Mastyk, kierownik Hotelu 
Turystycznego w Siankach, który przeprowadzał tę sprawę pod 
względem formalnym. Radzimy zwrócić się do niego, o ile w mię
dzyczasie nie nadeszło już przyznanie odznaki.

W YN IK I NIEDZIELI LIGOWEJ 24.IV:
AKS — Warszawianka 3:0, Cracovia — Warta 5:2, Pogoń — 

śmigły 1:0, ŁKS — Wisła 0:0, i Ruch — Polonia 3:0.

Sławsko w zimie

Uczestnicy I I  ćwiczebnego obozu narciarskiego dla podoficerów 
broni pancernych
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„D:pE]!9 KOLONIALNY" W NIEMENCZYNIE

Dnia 10.IV.1938 roku, po uroczystym nabożeństwie w miejsco
wym kościele parafialn3nn, zorganizował się pochód, złożony z licz
nie zebranej ludności, z władzami administracyjnymi i samorzą
dowymi oraz nauczycielstwem na czele.

Pochód z transparentami „żądamy kolonii", „żądamy równego 
podziału surowców" przemaszerował z placu kościelnego ulicami 
miasteczka, przy dźwiękach orkiestry KOP, do „Domu żołnierza", 
gdzie odbyło się' zebranie, na którym wygłosił przemówienie inży
nier Gawełkiewicz, obrazując konieczność posiadania przez Polskę 
kolonii.

Po przemówieniu i uchwaleniu rezolucji, na której złożono 
460 podpisów, domagając się przydziału kolonii, pochód przemasze
rował z „Domu żołnierza" ulicami przed budynek urzędu gmin
nego, gdzie został rozwiązany.

Sibielak, plutonowy

POŻEGNANIE „KOPISTÓW" W IWIENCU

Pożegnanie żołnierzy KOP, odchodzących do rezerwy, odbyło 
się w Iwieńcu nader uroczyście, żegnali ich przełożeni, koledzy, jak 
również i ludność cywilna z okolicznych wiosek.

W  wiosce Pereżyry wybudowano bramę triumfalną, przybra
ną zielenią i barwami narodowymi, kapela rżnęła przechodzącym 
rezerwistom marsza, a w wiosce Jurżyszki dzieci szkolne zgoto
wały im również niezwykle miłe pożegnanie.

W samym Iwieńcu, po przybyciu wszystkich rezerwistów z 
granicy, społeczeństwo miejscowe wspólnie z wojskiem urządziło 
podwieczorek - wieczornicę, w czasie której przedstawiciele społe
czeństwa iwienieckiego i organizacje: harcerstwa. Związku Strze
leckiego i dziatwa szkolna żegnały ze sceny odchodzących żołnie
rzy wierszykami, śpiewami, tańcami i innymi inscenizacjami. Na
strój na wieczornicy niezwykle miły, tak, że „bisom" i okrzykom 
nie było końca, bowiem społeczeństwo cywilne kocha swego żoł
nierza - kopistę i szczerze objawia swoje uczucia dla niego.

Na zakończenie do zebranych rezerwistów i osób cywilnych

Przed startem do marszu narciarskiego Zulów — Wilno

przemówił dowódca garnizonu, który podkreślił znaczenie ochrony 
granicy oraz przyjazne i serdeczne współżycie wojska ze społe
czeństwem miejscowym i ludnością przygraniczną.

W  czasie ostatniego przemarszu rezerwistów przez miasto 
licznie zebrana ludność cywilna, dziatwa szkolna i organizacje raz 
jeszcze żegnały odchodzących, wznosząc żywiołowe okrzyki na 
cześć KOP. Miejsco\\^ oddział KOP z orkiestrą odprowadził re
zerwistów daleko poza granice miasta.

W. Ż., plutonowy

Z ŻYCIA SPORTOWEGO PODOFICERÓW KOP 
W NIEMENCZYNIE

Dnia 2.IV.1938 roku odbyło się walne zebranie członków 
WKS KOP „Niemenczyn".

Po zagajeniu zebrania przez dowódcę garnizonu i odczytaniu 
porządku obrad oraz sprawozdania z prac WKS w poszczególnych 
dziedzinach i udzieleniu absolutorium staremu zarządowi, przystą
piono do obrad nad organizacją pracy w poszczególnych sekcjach 
na rok 1938/39.

Praca za ubiegły rok przedstawia się następująco:
Sekcja wodna rozpoczęła swoją pracę przez uroczyste otwar

cie basenu na jeziorze Giela.
Sekcja zaopatrzona jest w następujący sprzęt: 7 kajaków 

dwuosobowych, 4 jednoosobowe, 1 łódź spacerowa.
W  roku sprawozdawczym sprzęt wodny został zwiększony 

o 1 łódź rasówkę —  czteroosobową, koszt której wyniósł 480 zł.

Poza tym sekcja posiada urządzenia ratownicze, jak koła ra
tunkowe i przyrządy do nauki pływania. W  ciągu roku sekcja wod
na zajmowała się nauką pływania. Szczególny nacisk położono na 
naukę pływania strzelców, którzy w 90% opanowali tę sztukę.

Poza tym sekcja urządziła zawody pływackie ze związkami 
sportowymi w Wilnie, oraz spływ kajakowy dla podoficerów i ich 
rodzin, w którym wzięło udział 20 osób. Spływ trwał 2 dni.

Sekcja strzelecka rozpoczęła swoją działalność zawodami 
o „najlepszą tarczę", do których stanęło 97 zawodników. Najlepsi 
zawodnicy otrzymali nagrody. Sekcja zajmowała się treningiem 
pan „Rodziny Wojskowej", oddając do dyspozycji karabinki i amu
nicję sportową po cenie kosztu.

Sekcja przeprowadziła eliminacje do zawodów o mistrzostwo 
okręgu KOP. Do zawodów tych z WKS „Niemenczyn" wyjechało 
3 zawodników. Nie uzyskanie miejsc na tych zawodach tłumaczyć 
można brakiem broni i amunicji, gdyż zawodnicy strzelali z pisto
letów wypożyczonych i amunicją własną.

Poza tym sekcja przeprowadziła strzelanie o odznakę strze
lecką tak z kadrą zawodową, jak i strzelcami.

Sekcja strzelecka jest słabo zaopatrzona w broń, gdyż posia
da tylko 5 karabinków sportowych.

Sekcja narciarska poza szkoleniem kadry i kontyngentu brała 
udział w zawodach narciarskich Zułów —  Wilno i patrol nasz uzy
skał ogólnie IX  miejsce, a w grupie wojskowej trzecie miejsce.

Sekcja gier sportowych, piłki nożnej i lekkoatletyczna, prze
prowadzały trening oraz gry towarzyskie.

Po dokonaniu wyboru składu nowego zarządu WKS, przystą
piono do organizacji poszczególnych sekcji z określeniem planu 
pracy na rok 1938/39.

Sekcja strzelecka będzie miała za zadanie: propagowanie 
strzelectwa w najszerszych warstwach społeczeństwa miejscowego 
przez urządzanie imprez strzeleckich w dnie świąteczne na strzel
nicy garnizonowej i poza garnizonem na miejscowych strzelnicach, 
urządzanie zawodów strzeleckich o najlepszą tarczkę i o odznakę 
strzelecką, wystawienie zawodników do strzelania o mistrzostwo 
okręgu KOP i armii, zwerbowanie nowych członków do sekcji z lud
ności cywilnej, przeprowadzenie nauki strzelania i zawodów wśród 
pań z „Rodziny Wojskowej" i miejscowego społeczeństwa o tytuł 
najlepszej strzelczyni.

Poza tym postanowiono zorganizować sekcje myśliwską i łucz
niczą, zakupiono 2 kbk. s., 1 małokalibrowy pistolet typowy i 1 pi
stolet zwykły, aby umożliwić zawodnikom strzelanie z broni wła
snej, a nie pożyczanej, jak w ubiegłym roku.

Sekcja wodna i rybacka otrzymały zadanie: wybudowania 
basenu, pływalni i przystani na jeziorze Giela, oraz na rzece Wilii 
wspólnie z miejscowym oddziałem LMK, przeprowadzenie nauki pły
wania wśród strzelców, zorganizowanie zawodów pływackich o od
znakę pływacką, nie tylko wśród wojska, lecz i wśród miejscowej 
młodzieży, propagowanie sportu kajakowego przez urządzanie spły
wów kajakowych i zorganizowanie spływu kajakowego do Kłajpe
dy na rzece Wilii i Niemnie w porozumieniu z WKS „Wilejka".
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Sekcji rybackiej uchwalono przydzielić 3 łodzie zwykłe.
Sekcja narciarska ma w roku bieżącym przeprowadzić szko

lenie w jeździe na nartach kadry i kontyngentu, przez organizowa
nie odpowiednich kursów, oraz przygotować patrol narciarski do 
zawodów marszu Zułów — Wilno. W roku ubiegłym patrol nasz 
w marszu tym w klasie patroli wojskowych uzyskał tylko gorszy 
czas od patrolu ze Szkoły Podchorążych Piechoty. Za pracę i wy
siłek w tym wyczynie dowódca patrolu, kapral Zimoński, otrzymał 
serdeczne wyrazy podziękowania od przewodniczącego zebrania 
oraz od prezesa WKS.

Sekcja gier sportowych i wychowania fizycznego ma rozsze
rzyć i objąć swoją działalnością nie tylko kadrę i kontyngent, lecz 
przyciągnąć miejscową młodzież przez przygotowanie zawodów 
i zawodników, w grach siatkówki, koszykówki, piłki nożnej, tenisu 
i boksu, wykorzystując do poszczególnych imprez miejscowy plac 
sportowy.

Postanowiono również zorganizować sekcję kolarską i urzą
dzić raid kolarski na terenie okolicznym.

Po wyczerpaniu programu i wytycznych dla WKS, przystą
piono do dyskusji nad sprawą udzielania opieki i pomocy szkołom 
publicznym na terenie garnizonu. Postanowiono jednomyślnie opie
kę tę utrzymać przez współpracę z władzami samorządowymi, 
szkolnymi w formie udzielania pomocy niezamożnym dzieciom, do
żywiania ich oraz zaopatrywania w przybory szkolne.

W  ubiegłym roku zakupiono plac w Niemenczynie za 2.200 
złotych, na którym przy udziale miejscowych władz samorządo
wych, społeczeństwa oraz ofiarności korpusu oficerskiego i podofi
cerskiego wybudowano wspólnym wysiłkiem 7-klasową szkołę pu
bliczną.

Niezależnie od powyższego oficerowie i podoficerowie zakupili 
kompletne urządzenie dla dwóch sal szkolnych w szkole w Nie
menczynie i Mejszagole, składające się z ławek, tablic, szaf, sto
łów i gabinetów dla nauczycieli.

Sale te noszą nazwę „Klasy KOP“, w których uczy się po
znawać swój kraj i wojsko przyszły obywatel i żołnierz.

Na terenie garnizonu opieką objętych jest przeszło 30 szkół, 
do których uczęszcza 2400 dzieci.

Garnizon posiada własną rozgłośnię, za pomocą której do 
odległych strażnic i wsi przekazuje odczyty, wygłaszane przez pp. 
oficerów i podoficerów na tematy aktualne naukowe oraz gospodar
cze, tygodniowe referaty wygłaszane przez instruktora oświatowe
go p. Semeniuka na porankach niedzielnych, oraz muzykę z płyt 
własnych lub transmisję z Polskiego Radia.

Sibielak, plutonowy

ŻOŁNIERZE KOP W  BEREZWECZU DLA NAJBIEDNIEJSZYCH 
DZIECI

Niedawno władze KOP w Berezweczu, zakupiły i rozdały mię
dzy 160 dzieci szkolnych w m. Głębokiem i 18 „Strzelczyków" ubran
ka, płaszczyki, buciki, swetry, bieliznę, pończochy, fartuszki, bere
ciki itp. na ogólną kwotę około 1.500 złotych.

Należy podkreślić, że mundurki dla „Strzelczyków" zostały 
wykonane przez żołnierzy KOP poza służbą, w godzinach wolnych

Jedna z typowych strażnic KOP

od zajęć i przeznaczonych na wypoczynek żołnierzy. Bezinteresow
ną pracą przyczynili się żołnierze do tego, że w miejsce wydatku 
na krawców, została zakupiona większa ilość materiału i tym sa
mym więcej biednych chłopców „Strzelczyków" otrzymało ubranka.

Również miejscowa żeńska szkoła zawodowa kroju i szycia, 
którą prowadzą ss. niepokalanki, wykonała. ubranka i bieliznę bez
interesownie, co należy również podkreślić z uznaniem, jako dowód 
współpracy z KOP w pracy społecznej i opieki nad ubogą dziatwą 
szkolną.

Władze szkolne, opiekunowie, rodzice i dzieci złożyły gorące 
podziękowanie dowódcom i żołnierzom KOP za te dary i opiekę nad 
ich'szkołą.

J. T.

WRĘCZENIE ODZNAKI KOP

W  dniu 4.IV.1938 roku odbyło się w Głębokiem wręczenie od
znak KOP, nadanych przez dowódcę KOP następującym osobom 
cywilnym z m. Głębokiego, za współpracę z żołnierzami KOP na 
pograniczu:

P. staroście powiatu dziśnieńskiego — Suszyńskiemu Wiktoro
wi, p. Marii Czarkowskiej —  kierowniczce Pracy Kobiet, oraz p. N i
nie Kukulskiej — powiatowej i»istruktorce P. W. K.

W czasie dekoracji przemawiał dowódca garnizonu — dzięku
jąc tak p. staroście, jak i paniom za współpracę z KOP.

Z kolei przemówił p. starosta Suszyński Wiktor, który dzię
kując za zaszczytne odznaczenie, złożył gorące podziękowanie 
w imieniu swoim i ludności powiatu za ojcowską opiekę i ofiar
ność żołnierzy KOP. Kończąc swe przemówienie p. starosta wzniósł 
toast na cześć żołnierzy KOP.

J. T.

Przy studni
Z ż y c i a  s t r a ż n i c o  w e g o

Obieranie ziemniaków
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Z naszego życia
ZAKOŃCZENIE KURSU SZKOŁY PODOFICERSKIEJ 
W  BRZEŚCIU NAD BUGIEM

Dzień l l . I I I  bieżącego roku był dla absolwentów szkoły pod
oficerskiej syberyjskiego pułku dniem uroczystym, gdyż w dniu 
tym zostali zakwalifikowani po półrocznym kursie do grupy kan
dydatów na podoficerów.

Uroczystość sama miała przebieg następujący:
O godzinie 9 uroczyste nabożeństwo w kościele garnizono

wym z kazaniem z okazji zakończenia szkoły podoficerskiej.
O godzinie 11 do świetlicy pułkowej, gdzie zebrały się obie 

kompanie szkolne wraz z oficerami, podoficerami i dowódcą bata
lionu majorem B. przybył dowódca pułku,. Dowódca pułku prze
mówił do absolwentów oraz zwrócił się z podziękowaniem do ka
dry zawodowej i dowódców kompanij i batalionu za pracę i wniósł 
okrzyk na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka 
Śmigłego-Rydza, podchwycony i trzykrotnym gromkim okrzykiem 
„Niech żyją" powtórzony przez zebranych. Orkiestra odegrała 
hymn narodowy. Potem najmłodszy oficer zdjął flagę szkolną 
z masztu na znak zakończenia kursu szkolnego i nastąpiło rozda
nie świadectw oraz nagród prymusom.

Po rozdaniu świadectw wszyscy przeszli do kasyna podofi-, 
cerskiego, gdzie w sali balowej były rozstawione stoły z przygoto
wanym obiadem żołnierskim. Rozpoczął się obiad żołnierski.

W  czasie obiadu dowódca pułku przemówił do zebranych żoł
nierzy, wskazując przyszłym podoficerom istotę służby i zadania 
najmłodszego pod względem stopni podoficera.

W  imieniu uczestników kursu przemówił prymus kompanii 
karabinów maszynowych starszy strzelec Pokomeda, po czym 
wszyscy uczniowie obu kompanii udali się na zasłużony urlop.

K. Zerynger

POW ITANIE MŁODEGO ROCZNIKA W  BRODACH
27 marca 1938 roku, staraniem oficera oświatowego batalio

nu, przy współudziale pań Polskiego Białego Krzyża i żołnierzy, od
było się powitanie młodego rocznika w sali Towarzystwa Ginrna- 
stycznego „Sokół".

Całość powitania wypadła imponująco, dzięki szerokiemu pro
gramowi.

Słowo wstępne z ramienia społeczeństwa miasta Brodów i Pol
skiego Białego Krzyża wygłosił sekretarz zarządu miejskiego, pod
kreślając spólnotę serdecznych uczuć i miłość, jakie łączą żołnie
rzy batalionu i obywateli miasta Brodów, nad to wyjaśnił znaczenie 
Polskiego Białego Krzyża dla Wojska. Po zakończeniu przemówie
nia wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Pol
skiej, Jej Prezydenta i Naczelnego Wodza Marszałka Śmigłego- 
Rydza oraz batalionu — powtórzony żywiołowo przez obecnych.

W  programie uwzględniono regiony żołnierskie, ilustrowane 
deklamacją, śpiewem, muzyką i tańcem, a nadto odegraniem sztucz
ki pod tytułem „P. K. 0 .“ .

W  pięknych słowach powitał młodych żołnierzy dowódca ba
talionu, podkreślając cel i zadanie, dla których zostali powołani 
do służby wojskowej, przytaczając wyjątki z rozkazów Wielkiego 
Nauczyciela Marszałka Józefa Piłsudskiego, oraz zarządzając 2-mi- 
nutowe milczenie dla uczczenia Jego pamięci, po czym orkiestra 
odegrała I  Brygadę.

Niemilknące brawa otrzymał zespół mandolinistów „Gwiaz
da", który wystąpił w akademii, jak również taniec trojak, wyko
nany przez Strzelca starszego rocznika.

Piękna sztuczka pod tytułem „P. K. O.", odegrana przez ze
spół amatorski batalionu, zakończyła akademię, po której orkie
stra odegrała marsza. Z. E.

Dowódca kompanii wręcza broń

PIERWSZA UROCZYSTOŚĆ ŻOŁNIERSKA
Wręczenie broni szeregowym młodszego rocznika w Równem

Chłodny i chmurny dzień kwietniowy. Na placu koszarowym 
stoją w szeregu nakryte kocami stoły. Na stołach równo poukłada
na broń. Za kilkanaście minut przejdzie ze stołów w ręce żołnierzy. 
Na placu ruch. Kompanie przygotowują się, ustawiają. Padają 
krótkie słowa komendy. Szeregi stoją ciche, zwarte. Orkiestra gra 
marsza pułkowego —  dowódca pułku odbiera raport i przechodzi 
przed frontem oddziałów. Patrzą na niego pełne zapału oczy żoł
nierzy. Dowódca powitał żołnierzy, stanął pośrodku szyków i prze
mówił.

W  krótkich, prostych słowach podkreślił znaczenie tego uro
czystego momentu zaślubin żołnierza z jego najwierniejszą ko
chanką — karabinem. „...Otoczcie broń największą pieczą i dołóż
cie wszelkich starań, by utrzymywać ją zawsze w najlepszym sta
nie. Broń jest własnością całego narodu, waszą własnością. Pilnuj
cie jej jak własnego dobra".

Kończąc swe przemówienie dowódca wzniósł okrzyk na cześć 
Pana Prezydenta i Marszałka Śmigłego-Rydza. Z setek piersi ude
rzył w niebo okrzyk, stokrotnjnn echem odbijany, leciał nad polską 
ziemią, niosąc pierwszy hołd kresowrego żołnierza.

Nastąpił teraz moment wręczania broni. Dowódcy kompanii 
osobiście wręczali broń swym szeregowym. Z radością wyciągały 
się żołnierskie ręce, by przyjąć nieodstępnego przez czas służby 
towarzysza. Z zaciekawieniem oglądają karabin, patrzą, jakby od 
razu wzrokiem przeniknąć chcieli jego tajniki.

Dowódca pułku przechadza się przed szeregami, rozmawia 
z żołnierzami. Pyta ich o strony rodzinne, zachęca do szlachetnej 
rywalizacji w służbie, do żołnierskiego wyścigu pracy.

Broń rozdana. Pierwszy przemarsz przed dowódcą kończy uro
czystość. żołnierze rozchodzą się do swych kwater, dzieląc się 
świeżymi wrażeniami. Są bogaci i szczęśliwi — dostali broń.

Kozłowski Jerzy

WRĘCZENIE BRONI MŁODEMU ROCZNIKOWI 
W  GARNIZONIE BRZEŻANY

23 i 24 marca bieżącego roku bramy koszar głównych 
garnizonu przyjęły pierwsze kroki młodego żołnierza.

Wesołe twarze cywila - żołnierza przybrały nastrój poważniej
szy, a niektóre, przestraszone, zwróciły uwagę starszego rocznika.

— Będziecie i wy dobrymi żołnierzami — dały się słyszeć 
głosy.

W  krótkim jednak czasie, bo w niespełna dwa tygodnie, przy
szło wielkie święto — święto wręczenia broni młodemu rocznikowi.

Dziedziniec koszar głównych, obstawiony przez kompanie 
młodego rocznika —  każda kryje swe stoły, na których ułożone są 
karabiny —  oczekujące przybycia dowódcy pułku.

Na sygnał trąbki pada komenda „baczność", orkiestra gra 
marsza pułkowego, a zastępca dowódcy pułku zdaje raport.

Po przejściu przed frontem kompanij dowódca pułku przy
witał się ze swoimi podwładnymi.

W  otoczeniu przedstawicieli władz cywilnych oraz duszpaste
rza rzymsko - katolickiego garnizonu, dowódca pułku odezwał się 
słowami:

„żołnierze! Witam was po raz pierwszy jako wasz przełożony. 
Wita was tutejsze społeczeństwo. Wita was dola i niedola.

Służyć w wojsku to honor i zaszczyt. Szczególnie tu, na kre
sach, gdzie granice Państwa Polskiego stoją otwarte — trzeba 
silnego męża, trzeba wielkiego ducha w żołnierzu.

To też dumni bądźcie, że zostaliście przydzieleni do tutejszego 
pułku, który swymi czynami zapisał się w swych historiach.

Służba w wojsku jest ciężka, ale staje się dla każdego lekka, 
gdy każdy spełni to, co zawiera się w treści: „swego nie dajmy. 
Boga się bójmy. Ojczyznę kochajmy, rozkazy wykonujmy".

Dowódca pułku rozmawia ze strzelcami
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.Grupa żołnierzy obserwuje zajadłą 
wałkę...

Jeden z graczy wykonywa mistrzowskie 
uderzenie

żołnierze przeglądają kronikę świetli
cową

Następnie dowódca pułku podkreślił ważność karabina w rę
ku dobrego Strzelca.

Szczególnie zwrócił uwagę na najsumienniejszą troskliwość 
o tę broń, która jest dla każdego piechura towarzyszką - przyja
cielem.

Chociażby przyszło upaść na siłach, to jednak na pierwszym 
miejscu karabin, a następnie własne pokrzepienie.

W  końcu dowódca pułku osobiście wręczył dla starszego rocz
nika sznury strzeleckie, a młodszemu rocznikowi karabiny.

W czasie wręczania broni przygrywała orkiestra pułkowa.
Po rozdaniu broni dowódca pułku wyszedł na środek dzie

dzińca, skąd wzniósł okrzyk: „Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska 
niech żyje". Oddziały przyjęły postawę zasadniczą, a orkiestra ode
grała hymn narodowy.

Następnie pododdziały wróciły do swych rejonów, gdzie od
było się pokazowe czyszczenie broni przez dowódców drużyn.

Mulski Franciszek, kapral

POŻEGNANIE KOLEGI
2 kwietnia 1938 roku żandarmi z Grudziądza żegnali odcho

dzącego w stan spoczynku starszego wachmistrza Borucha Win
centego.

W  związku z powyższą uroczystością podoficerowie złożyli 
kwotę 50 zł 80 gr i przekazali ją na pomoc szkolną dla szkoły po
wszechnej w Pożogu.

Pożegnanie starszego wachmistrza Borucha odbyło się bardzo 
uroczyście. O godzinie 17 wszyscy żandarmi zebrali się we własnej 
świetlicy. Kapitan P. w imieniu własnym i podoficerów pożegnał 
starszego wachmistrza Borucha, podkreślając jego nieskazitelny 
charakter oraz owocną pracę dla dobra plutonu.

Po przemówieniu kapitan P. wręczył starszemu wachmistrzo
wi Boruchowi, jako dar w dniu jego odejścia w stan spoczynku, listę 
składek, ofiarowanych przez podoficerów na szkołę powszechną 
w Pożogu, oraz ozdobną pamiątkową winietkę z dedykacją i pod
pisami dowódcy i wszystkich żandarmów.

Starszy wachmistrz Boruch ze wzruszeniem pożegnał dowód
cę, a następnie wszystkich podoficerów, dziękując za piękny dar, 
przeznaczony na tak wzniosły cel, jak szerzenie oświaty.

Po tym oficjalnym pożegnaniu podoficerowie zaprosili star
szego wachmistrza Borucha do ogniska garnizonowego na wspólną 
pożegnalną kolację, gdzie w miłym i serdecznym nastroju spędzo
no kilka godzin, a następnie wszyscy gremialnie odprowadzili go do 
jego własnego domu, gdzie na stale zamieszkał po przejściu w stan 
spoczynku.

Malinowski Stefan, plutonowy

MIGAWKI ŚWIETLICOWE W  RÓWNEM
Trębacz gra sygnał na kolację. Drużyna za drużyną w zbiór

ce przed kuchnią. Każdy ze strzelców trzyma w ręku menażkę. Co-
.......................................  ........ ........ raz to jedna drużyna z

menażkami znika w cze
luściach kuchni. Coraz 
z jej wnętrza wychodzą 
żołnierze z menażkami, 
pełnymi gorącej strawy. 
Po kilkunastu minutach 
widać ich, jak szorują 
menażki, a potem... po
tem giną w niewyjaśnio
ny dla niewtajemniczo
nego sposób. Uważny 
obserwator zauważy jed
nak w mrokach wieczo
ru, że wszystkie żołnier
skie sylwetki dążą w 
jednym kierunku. W 
drzwiach jednego z bu
dynków znikają i dłu

Oficer oświatowy, kierowniczka świetli
cy i podoficer oświatowy przy bibliotece 

żołnierskiej

go trzeba by czekać na ich wyjście. Wejdźmy i my za 
nimi.

Zagadka rozwiązana. Jesteśmy w świetlicy pułkowej. Prze
cież można się było od razu domyśleć, że tylko tu kierują żołnie
rze swe kroki po zajęciach służbowych. Zróbmy mały spacer po 
świetlicy, zobaczmy, co w niej jest, czym się zajmują żołnierze.

Oślepia nas początkowo jasne światło i uderza w uszy śmiech 
i gwar. W  jednej z sal nieco ciszej. W  końcu tej sali, przy szafie 
bibliotecznej, grupa żołnierzy wymienia książki, przeglądając z za
interesowaniem katalogi. Mają z czego wybierać. Dzięki darom 
i ofiarności Polskiego Białego Krzyża biblioteka żołnierza jest ob
ficie zaopatrzona.

Przy stolikach siedzą grupkami strzelcy, przeglądają pisma 
lub dyskutują z ożywieniem. Kilku stoi przy mapie i coś sobie po
kazuje. Może szukają swych rodzinnych stron, a może chcą się przed 
sobą popisać wiadomościami z geografii. Przy szachach kilku kibi
ców obserwuje z zainteresowaniem przebieg partii. Jeden już nawet 
krzyknął: „mat". Jeden ze strzelców - szachistów szuka przeciwni
ka i nie może natrafić na szachistę. Znalazł oto przeciwnika i roz- 
grjrwa partię z oficerem oświatowym. Ciekawe, kto wygra? To py
tanie pasjonuje w tej chwili najbardziej licznie zgromadzonych 
kibiców.

Od jednej z grup słychać śmiechy i wesołe słowa. Zaintereso
wani podchodzimy bliżej. Okazuje się, że strzelcy przeglądają kro
nikę świetlicową. Teraz właśnie czytają wpisane wrażenia z rewii 
humoru, urządzanej na powitanie młodych żołnierzy. Słychać wśród 
gwaru słowa czytającego —  odczytuje jeden z numerów rewii — 
monolog rekruta, śmiechom i wesołym uwagom nie ma końca.

Kierowniczka świetlicy zebrała wkoło siebie liczną grupę i ga
wędzi z żołnierzami. Z urywanych zdań, które dolatują, można 
wywnioskować, że mowa o koloniach.

Przejdźmy do drugiej sali. Tu większy gwar i hałas. Z głośni
ka radiowego słychać tony żołnierskiej piosenki. Napewno rozgło
śnia pułkowa nadaje płyty.

Przy stole ping - pongowym grupa żołnierzy obserwuje zaja
dłą walkę dwóch „asów" tej gry. Gra tym bardziej zaciekła, bo 
zwycięzca otrzyma od oficera oświatowego bezpłatny bilet do kina. 
Obok rozgrywa się partia bilardu krążkowego. Jeden z graczy wy
konywa mistrzowskie uderzenie. Kibic (a nie brak ich przy każdej 
grze), robi fachową uwagę lekko drwiącym tonem. Gracz spudło
wał i kijem grozi kibicowi.

Przy bufecie też ruch. Jedni popijają herbatę, inni lemoniadę. 
Ci zajadają z apetytem ciastka, tamci kanapki. Kupują papierosy, 
tytoń oraz rozmaite drobiazgi.

świetlica żyje swym życiem. Tętni, śpiewa, śmieje się. I  tak 
codziennie. Czy codziennie to samo? Nie. —  Codzień znajdzie się 
coś nowego, coś ciekawego, coś, co pociągnie, co zainteresuje, co 
robi świetlicę wciąż atrakcyjnym miejscem rozrywki, która bawi, 
uczy i wychowuje.

J. K.
Z ŻAŁOBNEJ KARTY

S. p. plutonowy Steć Franciszek.
14.IV.1938 roku zmarł w szpitalu w Chełmie, przeżywszy 

lat 34, plutonowy Steć Franciszek, osierocając żonę i dwoje dzieci.
W  czasie swej służby w pułku zmarły cieszył się dobrą opinią 

u przełożonych, a przez kolegów był szczerze łubiany.
Pogrzeb odbył się dnia 15.IV bieżącego roku. W  odprowadze

niu zwłok z kaplicy szpitalnej na cmentarz wojskowy w Chełmie 
wzięli udział: ksiądz proboszcz parafii wojskowej, rodzina zmarłe
go, delegacje oficerów, podoficerów, ułanów i strzelców z Hrubie
szowa, gdzie uprzednio zmarły pełnił służbę, delegacja miejscowe
go pułku artylerii oraz orkiestra i pluton honorowy.

Po odprawieniu ostatnich modłów trumnę złożono do grobu, 
składając na nim wieńce.

Cześć Jego pamięci!
Ghabior, starszy wachmistrz
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Dz i a ł  f o t o g r a f i c z n y
DRUGI KONKURS FOTOGRAFICZNY „W IARUSA"

Termin drugiego konkursu fotograficznego minął nieodwołal
nie. Po tym terminie nadsyłane prace na konkurs przyjmowane nie 
będą. Obecnie następuje wzmożony okres pracy Redakcji, która 
musi się zająć opracowaniem nadesłanego materiału.

A  będzie to ku radości Redakcji praca nielada. Stoły redak
cyjne są po prostu zawalone stosami nadesłanych prac.

Takiego sukcesu nie spodziewaliśmy się w żadnym razie. Mo
żemy śmiało stwierdzić, że Czytelnicy „Wiarusa" dopisali tym ra
zem w stu procentach.

Jest to dla Redakcji największa nagroda, a zarazem dowód, 
że zainteresowanie Czytelników zostało skierowane; we właściwym 
kierunku. Redakcja ze swej strony dołoży wszelkich starań, ażeby 
tak żywo przyjętą przez Czytelników imprezę doprowadzić do wła
ściwego rozwiązania.

Już na podstawie pobieżnego przeglądu nadesłanych prac mo
żemy śmiało stwierdzić, że obecny konkurs fotograficzny tak pod 
względem ilościowym, jak i pod względem jakościowym stanie na 
poziomie znacznie wyższym od poprzedniego konkursu. Wszystkie 
prace pod względem estetycznym stoją niemal że na jednakowym 
poziomie. Dowodzi to, że bardzo znaczna poprawa nastąpiła w sze
regach młodszych adeptów sztuki fotograficznej i to nas najbardziej 
cieszy. Dowodzi to również, że zimowy okres jest najbardziej od
powiedni do tego rodzaju prac. Na tle ostatnio odniesionych przez 
podoficerów sukcesów w dziedzinie sztuki i kultury obecny konkurs 
zasługuje na specjalne podkreślenie. Dowiedzie on jeszcze raz, że 
dziedzina sztuki i kultury riie jest dla podoficerów obca i że pod
oficer ciężką i twardą żołnierską pracę umie pogodzić z subtelnymi 
polotami sztuki.

Wszystkie nadesłane prace będą, jak to już w warunkach 
konkursu podaliśmy, wystawione na widok publiczny. Wielu Czy
telników zwraca się do Redakcji z pytaniami, jak są przeprowadza
ne konkursy fotograficzne. Otóż wyjaśniamy: wszystkie nadesłane 
zdjęcia będą ponmnerowane numerami kolejnymi, jak również bę
dą ponumerowane koperty, zawierające nazwiska autorów. Następ
nie zdjęcia będą poddane krytyce pełnego składu Komitetu Re
dakcyjnego, z naczelnym redaktorem „Wiarusa" na czele. Komitet 
Redakcyjny przeprowadzi głosowanie, co w ogólnych zarysach wy
łoni przyszłych zdobywców: nagród. Ostateczna i decydująca ocena 
zdjęć będzie przeprowadzona przez sąd konkursowy, którego skład 
podaliśmy w poprzednich numerach „Wiarusa".

Po ocenie zdjęć będą w obecności sądu konkursowego otwarte 
koperty i ujawnione nazwiska autorów, po czym zdjęcia będą wy
stawione na widok publiczny w salonach Podoficerskiego Kasyna 
Garnizonowego w Warszawie. O otwarciu wystawy napiszemy in
nym razem.

A. E. R.

W i a r u s  s z a c h i s t a
WIADOMOŚCI ZE ŚW IATA SZACHOWEGO

Mecz szachowy o mistrzostwo świata pomiędzy dr Aijechi- 
nem, a Capablancą, odbędzie się w roku 1939 w Beuenos Aires. Bę
dzie to drugie z kolei spotkanie między tymi mistrzami. W  pierw
szym meczu w roku 1927, jak wiadomo, Aljechin zdetronizował Ca- 
pablancę.

W dniu 19 b. m. w Margate (Anglia), dorocznym zwyczajem 
rozpoczął się wielki międzynarodowy turniej szachowy, w którym 
oprócz graczy angielskich, biorą udział następujący mistrze zagra
niczni: mistrz świata dr Aljechin (Francja), Rzeszewski i Fine

Otwarcie turnieju szachowego o mistrzostwo podoficerów garąizonu Pułtusk

(U. S. A.), Flohr (Czechosłowacja), Petrow (Łotwa) i Schmidt 
(Estonia).

W  rozgrywanym jednocześnie turnieju pobocznym, udział bie
rze między innymi mistrz Warszawy, Najdorf.

W  ukończonym międzynarodowym turnieju szachowym w Ło
dzi wyniki przedstawiają się następująco: pierwszą nagrodę zdo
był Wasia Pirs (Jugosławia), osiągając 11,5 pkt., drugą dr Tarta- 
kower (Polska) — 10 pkt., trzecią, czwartą i piątą ex aequo Pe
trow (Łotwa), Stahlberg (Szwecja) i Eliskases (Austria) po 9,5. 
szóstą Gerstenfeld (Łódź) 8,5, siódmą Paulin Frydman (Warsza
wa) 8, ósmą ex aequo L. Steiner (Węgry) i Appel (Łódź) po 7,5. 
Dalsze miejsca zajęli: Najdorf (Warszawa), Kolski (Łódź) i Foltys 
(Czechosłowacja) po 7 pkt., Regedziński (Łódź) 6,5, Sulik (Lwów) 
5, Vera Menchik (Anglia) 3,5 i dr Seitz (Niemcy) 2,5.

Niżej podajemy bardzo ładną partię z turnieju łódzkiego.
Białe: Appel (Łódź). Czarne: Pirc (Jugosławia).
1) d2—d4, Sg8—f6. 2) c2— c4, e7—e6. 3) Sbl— c3, Gf8—b4. 

4) e2—e3, 0—0. 5) G fl— d3, d7—d5. 6) Hdl—c2? (Słaby ruch, 
w pozycji tej najlepszy jest Sgl—f3), 6)... c7—c5. 7) a2—a3? (I te
raz należało grać Sgl—f3). 7)... d5xc4. 8) Gxc4, c5xd4. 9) a3xb4, 
d4xc3. 10) b2xc3, Hd8—c7. (Białe na zaczepną grę czarnych odpo
wiadały posunięciami, ułatwiającymi im grę. Dostały się przeto 
w gorszą pozycję). 11) Gc4—b3, b7-—b6. 12) Sgl—e2, Gc8—b7. 
13) f2—f3, Sb8— c6. 14) 0—0, Wa8—c8. 15) Hc2—bl, a7—a5! 
(Czarne w dalszym ciągu dążą do rozbicia skrzydła hetmańskiego 
białych, na co białe nie mają odpowiedniej obrony). 16) K g l—hl? 
Gb7—a6. 17) W fl— el, Sc6—e5. (Wobec słabej sytuacji, jaka wy
tworzyła się po stronie króla białego, czarne przenoszą akcję na 
skrzydło tegoż króla). 18) b4xa5, Se5— d3. 19) Gcl—a3, Sd3xel. 
20) Ga3xf8, Selxf3! 21) g2xf3, Ga6xe2. 22) Gf8—b4, Ge2xf3 +  . 
23) Kh l—gl, Sf6—g4. 24) Hbl—b2, b6xa5. 25) Walxa5, Wc8—d8 
i białe partię poddały. E. D., sierżant

Z ŻYCIA SZACHOWEGO PODOFICERÓW
Z Pułtuska donoszą, iż w dniach od 11 do 14 kwietnia bieżą

cego roku w podoficerskim kasynie garnizonowym, odbył się tur
niej szachowy o - tytuł mistrza szachowego podoficerów garnizonu, 
w którym udział wzięło 8 podoficerów' szachistów.

Otwarcia turnieju dokonał komendant garnizonu Pułtusk, 
w towarzystwie zastępcy dowódcy pułtuskiego pułku piechoty, ku
ratora korpusu podoficerskiego, prezesa WKS Pułtusk, oraz licznie 
zebranych oficerów i podoficerów.

W  wyniku rozgrywek pierwsze miejsce w turnieju i tym sa
mym tytuł mistrza szachowego podoficerów, zdobył sierżant Grze
szczyk Zygmunt —  wygrywając gier 11, przegrywając 2 i remisu
jąc 1 partię. Drugie miejsce i tytuł wicemistrza zdobył sierżant Fi- 
lipczyk Karol, wygrywając gier 10, przegrywając 3 i remisując 1 
partię. Trzecie miejsce zajął plutonowy Gorzelski Władysław, ma
jąc punktów 8.

W  zakończeniu turnieju, które odbyło się 14 bieżącego miesią
ca o godzinie 11.30, wzięli udział wszyscy wolni od zajęć podoficero
wie garnizonu.

Komendant garnizonu, wręczając nagrody uczestnikom, któ
rzy je zdobyli, w przemówieniu swoim, życzył wszystkim zebranym 
dalszego rozwoju tej szlachetnej gry, oraz liczniejszego w przy
szłości udziału w następnych turniejach.

Nagrody dla zawodników ufundowali: Wojskowy Klub Spor
towy Pułtusk i korpus podoficerski garnizonu.

K ą c i k  f i l a t e l i s t y
Włoska Afryka Wschodnia. Wprawdzie kolonij i krajów za

morskich (z nielicznymi wyjątkami) tu nie zamieszczamy, lecz jest 
to seria tak ładna, mająca w sobie tyle polotu i wdzięku, tak pomy

słowa, że warto nadmienić, iż seria składa się z 20 
znaczków poczty zwykłej, 11 — lotniczej i 2 — lotni
czej ekspresowej. Znaczki te byłyby ozdobą każdego 
albumu.

Dla uczczenia 200 - lecia cesarza Augusta dla 
Libii i W. A. W. wydana została seria z 6 znaczków 
poczty zwykłej i 2 lotniczej.

Gdańsk. 150 rocznica urodzin filozofa niemiec
kiego, Schopenhauera, urodzonego w Gdańsku w ro
ku 1788, zmarłego zaś we Frankfurcie nad Menem 
w roku 1860, została uczczona przez serię z 4 pięk
nych, choć nieco surowych w rysunku, znaczków.

Estonia ma swoisty styl w swych znaczkach. 
W każdym razie są to znaczki oryginalne, choć nie
efektowne. Nowa seria dobroczynnych (Caritas), skła
da się z 4 znaczków, wyobrażających herby różnych 
miast estońskich. Nadpłata przeznaczona jest na rzecz 
Tow. ,,Uhisabi“ .

Belgia. Oryginalne są nowe znaczki dla franko
wania paczek: wyobrażają one oskrzydlone koło od 
wagonu kolejowego, toczące się po szynie. Są to prze
druki 5 X 3.50, 5 X 4.50 i 6 X 5.50 fr.
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R a d i o
PAN  PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ OFIAROWAŁ OD
BIORNIKI RADIOWE DLA SZKÓŁ W  OKRĘGU SPALSKIM

W dzień święta Narodowego 3-go maja odbędzie się uroczy
stość przekazania 22 odbiorników radiowych, ofiarowanych przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej szkołom wiejskim w okręgu 
spalskim, a mianowicie w powiatach: Rawa Mazowiecka i Opoczno.

Uroczystość przekazania odbiorników szkołom odbędzie się we 
wsi Lubochnia, skąd Polskie Radio transmitować będzie przebieg 
uroczystości.

RADIOFONIZACJA POLSKICH RODZIN WE WSIACH O LUD
NOŚCI MIESZANEJ

Towarzystwo Szkoły Ludowej zapoczątkowało w Małopolsce 
Wschodniej doniosłą akcję zaopatrywania w odbiorniki detektoro
we niezamożnych rodzin polskich we wsiach o przeważającej licz
bie ludności niepolskiej. Chodzi o to, by w takich wsiach, w których 
ilość rodzin polskich waha się między 1 a 50, Polacy nie ulegali wy
narodowieniu.

Dla tych polskich chłopów i osadników radio jest jedynym 
łącznikiem z polskością, gdyż ze względu na zbyt małą grupę lud
ności polskiej, trudno tam budować domy ludowe.

„SKRZYNKA SERCOWA“
Rozgłośnia francuska „Poste Parisien“ prowadzi w swym pro

gramie tak zwaną „Skrzynkę sercową", w czasie której p. Lola 
Robert odpowiada licznym kobietom w wieku od 16 do 50 lat na 
ich listy i udziela rad w różnych wątpliwościach serca. Sympatyczna 
mówczyni udziela rad, odznaczających się wspaniałomyślnością 
uczuć i bystrością myśli, przy czym niejednokrotnie wzywa do współ
pracy poezję i muzykę.

MEDAL MARCONIEGO -
W związku z bankietem tak zwanych „weteranów radiotech

niki", przyznano amerykański medal Marconiego na rok 1938 po
rucznikowi Karolowi Petersen, który pełnił funkcje radiotelegrafi
sty w wyprawie do bieguna kapitana Byrda.

ROZWÓJ RADIOFONH N A  LITW IE
Stopień radiofonizacji Litwy wynosi obecnie 1.8%, a liczba 

radioabonentów wzrosła z 39.840 na 1 stycznie 1937 roku do 45.437 
na 1 stycznia 1938 roku. Przy stosunkowo niskim stopniu nasyce
nia kraju pod względem radiosłuchaczy wzrost ten ma duże zna
czenie.

Na dzień 31 stycznia 1938 roku było 598 zradiofonizowanych
szkół.

P r o g r a m  a u d y c y j  r a d i o w y c h
Od 2 maja do 30 czerwca codziennie o godzinie 11.00 (z wy

jątkiem niedziel i świąt) AUDYCJA DLA POBOROWYCH, nada
wana z Warszawy na wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia. Audy
cje organizuje Wojskowy Instytut Naukowo-Oświatowy MSWojsk.

Codziennie (audycje stałe) 6.15 (święta p 8.00): Audycja po
ranna. 6.20 Gimnastyka. 7.00 Dziennik poranny. 8.00 i 11.15 Audy
cje dla szkół i młodzieży. 12.03 Audycja południowa i dziennik po
łudniowy. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Audycja dla dzieci 
i młodzieży. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.35 Audycja dla wsi.
20.45 Dziennik wieczorny. 22.00 Ostatnie wiadomości.

W'arszawa H  nadaje w godzinach: od 13.00 do 16.15, od 18.00 
do 20.00 i od 22.00 do 24.00.

Niedziela l.V. 9.00 Nabożeństwo. 11.30 Transmisja z otwarcia 
XVII Międzynarodowych Targów Poznańskich. 12.03 Poranek sym
foniczny. 13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 Audycja dla wsi. 16.05 Re
cital skrzypcowy. 17.00 Podwieczorek przy mikrofonie. 19.00 Pre
miera słuchowiska „Węzeł". 19.40 Słynni wirtuozi (XX audycja).
21.15 „Ta-joj" —  wesoła audycja. 22.00 Najpiękniejsze pieśni Stani
sława Moniuszki (V III audycja). 22.30 Luigi Boccherini: Kwin
tet — koncert.

Poniedziałek 2.V. 16.15 „Wesoła lekcja" — audycja słowno- 
muzyczna. 17.00 „Cieszyn i Śląsk Cieszyński" — felieton. 17.15 Kon
cert. 18.10 Melodie Straussa w ujęciu wokalnym. 19.00 Audycja żoł
nierska. 19.30 Dyskutujmy: Rzeczowość czy temperament w trans
misji sportowej". 20.00 Koncert rozrywkowy. 21.00 Koncert wie
czorny. 22.00 Wieczornica taneczna.

Wtorek 3.V. 9.00 Regionalna transmisja z Polskiego Cieszyna. 
10.30 „Adam Mickiewicz o konstytucji 3-go maja" — recytacja. 
11.40 Muzyka z płyt. 12.03 Poranek muzyczny. 13.00„Trzeci Maj 
w Polskim Cieszynie" — transmisja z Rynku cieszyńskiego. 13.30 
Muzyka obiadowa. 14.45 „Witaj Maj, Trzeci Maj" — audycja dla 
dzieci. 15.10 Audycja dla wsi. 15.35 „Idzie żołnierz borem lasem" — 
audycja literacko-muzyczna. 16.15 Start do Biegu Narodowego 3 Ma
ja. 16.25 „Na swojską nutę" :— koncert. 18.00 Polska muzyka ta-

RADIO NAJMILSZĄ ROZRYWKĄ
Czasopismo „Fortuna" przeprowadziło niedawno kosztowną an

kietę w sprawie stosunku publiczności amerykańskiej do różnego 
rodzaju rozrywek. Pytanie brzmiało: „którą z wymienionych niżej 
rozrywek lubi Pan(i) najbardziej?". Wynik ankiety był następu
jący (dane w procentach):

Razem Mężczyźni Kobiety 
Radio 18.8 15.3 22.4
Kino 17.3 11.3 23.5
Czytanie pism i książek 13.8 8.6 19.2
Polowanie i rybołóstwo 11.0 18.1 3.7
Uczęszczanie na zawody sport. 10.4 16.2 4.4
Czytanie dzienników 7.1 8.6 5.5
Sporty i gry na powietrzu 6.6 9.3 3.8
Gra w karty i gry domowe 5.3 4.6 6.1
Teatr 3.7 2.4  ̂5.0
Wszelkie inne 3.5 3.3 3.8
„Nie wiem" 2.5 2.4 2.6

•
Udział publiczności amerykańskiej w życiu radia jest wy

jątkowo żywy, a słuchacze bardzo szybko reagują na udane lub nie
udane audycje. Niedawno, w czasie programu reklamowego, artyst
ka filmowa Mae West pozwoliła sobie na popisy dalekie od dobrego 
smaku i wywołała tym taką powódź telefonów, depesz i listów, że 
reklamująca się firma, a nawet towarzystwo radiowe musiały prze
praszać publiczność radiową i zabronić skompromitowanej artystce 
dalszych występów przed mikrofonem.

RADIO W  CZASIE POWODZI KALIFORNIJSKIEJ
W najbardziej krytycznym stadium niedawnej powodzi w po

łudniowej Kalifornii radio było jedynym łącznikiem między zala
nym krajem a resztą kontynentu amerykańskiego. Wśród niesły
chanych trudności, używając wszelkich połączeń: fal krótkich, kabli 
lądowych itd., zarówno zawodowi radiotechnicy jak i radioamato
rzy osiągnęli stałe połączenie radiowe. Telefony, telegrafy, koleje, 
a nawet komunikacja samolotowa —  były przerwane, natomiast fa
le radiowe niosły bez przerwy wiadomości, utrzymując łączność i da
jąc raz jeszcze dowód swej niezbędności w razie katastrof żywio
łowych.

„GODZINA AMATORÓW"
Jest ona specjalnością amerykańską, ale wiele prywatnych ra- 

diostacyj francuskich z dużym powodzeniem wprowadziło ją do swo
ich programów. Tak na przykład „Poste Parisien" nadaje „Godzinę 
amatorów" dla śpiewaków in spe. Najlepsi z występujących śpiewa- 
ków-amatorów produkują się w specjalnej audycji, po czym —  na 
podstawie głosowania radiosłuchaczy — radio zawiera z najlepszym 
śpiewakiem czy śpiewaczką umowę na dalsze występy przed mikro
fonem oraz przyznaje nagrodę.

neczna. 19.00 „Nieśmiertelne książki", wieczór XVI: „Pan Tadeusz". 
19.30 „Jadwiga" — opera K. Kurpińskiego. 21.35 Zbiorowa audycja 
sportowa: wyniki Biegu Narodowego 3 Maja. 22.05 Muzyka lekka 
i taneczna.

środa 4.V. 11.40 Charles Gounod: fragmenty z op. „Faust".
16.15 Koncert orkiestry kujawskiego pułku piechoty. 17.00 Polska 
siła zbrojna i P. O. W. na przełomie światowej wojny — odczyt.
17.15 Współczesna muzyka francuska — koncert. 17.50 Przygoto
wanie młodzieży szkolnej do obrony kraju w Sowietach — odczyt. 
18.10 Muzyka lekka. 19.00 „Księżyc się pali" — nowela. 19.00 Za
pomniane piosenki —- koncert. 19.35 „O działalności roztropnej" — 
mówić będzie profesor Kotarbiński. 20.00 Muzyka taneczna. 21.00 
Koncert chopinowski. 21.45 ,,Nieprzemijający urok poezji": „Zapo
mniani". 22.00 Konkurs chórów regionalnych (V  audycja). 22.35 
Muzyka lekka w wykonaniu orkiestr dętych. 23.00 „Polskie góry"— 
odczyt w języku angielskim.

Czwartek 5.V. 11.15 „Melodie Kujaw" —  poranek muzyczny. 
11.40 Gra Wilhelm Backhaus — fortepian. 15.45 „Rozmowa muzyka 
z młodzieżą". 16.15 Koncert. 17.15 „Od Aten do Bayreuth" — V III 
audycja. 19.00 Premiera słuchowiska „Na wyspie Borden". 19.40 
Recital wiolonczelowy. 20.10 Maskarada — koncert rozrywkowy.
21.45 „Z mojego warsztatu — szkic literacki H. Naglerowej. 22.00 
Koncert kameralny. 23.00 „Polskie góry" — odczyt w języku nie
mieckim.

Piątek 6.V. 11.40 Nowe płyty Józefa Szigetti‘ego. 16.15 Kon
cert orkiestry dętej P. P. W. 17.00 Rola kobiet w gospodarce apro- 
wizacyjnej kraju —̂ odczyt. 17.15 Recital fortepianowy. 18.10 „Co- 
median Harmonists" śpiewają. 19.00 „Zemsta" — komedia A. Fre
dry. 20.30 Wiązanki jazzowe. 21.00 Koncert symfoniczny. 22.10 ,,Ka
lejdoskop" — koncert. 23.00 „Uzdrowiska polskie" — odczyt w ję
zyku francuskim.

Sobota 7.V. 11.40 Utwory Jana Sibeliusa (płyty). 16.15 Kon
cert rozrywkowy. 17.00 Transmisja nabożeństwa majowego z ko
ścioła na Karczówce w Kielcach. 18.15 Piosenki Lucienne Boyer. 
19.00 „Ziemia Kielecka braciom za granicą" —  transmisja z Kielc.
21.45 „Historia z psem" —  groteska magistracka. 22.00 Konkurs 
chórów regionalnych. 22.35 Marsze i tańce z operetek.
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K o m u n i k a t y   Informator motoryzacyjny
Wszystkim Abonentom, Czytelnikom i Przyjaciołom 

„Wiarusa", którzy nadesłali życzenia świąteczne, składamy 
serdeczne podziękowania.

Redakcja

OBCHODY 25-LECIA ISTN IEN IA  FORMACYJ — UREGULO
W ANIE

Minister spraw wojskowych ustalił, że pierwszą zasadniczą 
rocznicą w życiu jednostek organizacyjnych wojska, która ma być 
obchodzona uroczyście, jest 25-lecie istnienia jednostki.

Nieaktualne są zatem różne inicjatywy święcenia pośrednich 
rocznic, jak na przykład 15-to lub 20-lecia jednostki i prośby na 
udzielanie specjalnych urlopów, na zezwolenie zjazdów, na udział 
sztandarów i delegacyj z innych jednostek organizacyjnych itp.

podstawa: rozkaz M. S. Wojsk. Dep. Dow. Og. Nr 1011-10/og. 
z dnia 15.III.1938 roku.
AKCJA ZBIÓRKI ZUŻYTYCH ZNACZKÓW POCZTOWYCH N A  
OŚWIATĘ ŻOŁNIERZA

Redakcja zawiadamia tych Czytelników, którzy zwracają się 
o wysyłanie im zużytych w korespondencji znaczków pocztowych, że 
w myśl niżej zamieszczonego komunikatu — znaczki wykorzysty
wane są dla Polskiego Białego Krzyża.

Polski Biały Krzyż wszczął akcję zbierania na terenie całej 
Rzeczjrpospolitej wszelkich znaczków pocztowych, zarówno krajo
wych, jak i zagranicznych, nie wyłączając nawet znaczków urzę
dowych.

Akcja pod hasłem: „Nie rzucaj grosza do kosza" — ma na 
celu zasilenie funduszu oświatowego Polskiego Białego Krzyża. Ze 
względu na doniosłość celu, jakim jest walka z analfabetyzmem 
wśród żołnierzy, akcja ta powinna znaleźć powszechne poparcie 
i życzliwość.

Zbieraniu podlegają znaczki wszelkie: krajowe, zagraniczne, 
urzędowe, stemplowane, niestemplowane —  dosłownie wszelkie.

Znaczków nie należy zdzierać, a wycinać je z koperty z mniej 
więcej centymetrowym marginesem, aby nie uszkodzić nawet ząb
ków znaczka —  w braku czasu na wycięcie, oddawać znaczki 
wprost na kopertach.

Zebrane znaczki należy przekazywać raz w miesiącu do Sam. 
Ref. Ośw.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

Sierżant Kokoszewski Bolesław. — Termin nadsyłania odpo
wiedzi na X III konkurs oświatowy ,,Wiarusa" upłynął z dniem 7-go 
marca bieżącego roku.

Plutonowy Kwapisz Wacław, Lida. — Nie zostały wysłane. 
Otrzyma Pan wkrótce.

Plutonowy Wołk Zenon, Lokszyce. — Ze względów zasadni
czych drukować nie możemy.

Kapral Jurkojć Stanisław, Helenów. — Dziękujemy za miłe 
dla nas słowa uznania. Ze swej strony życzymy jak najlepszych 
sukcesów w zbożnej pracy dla muzyki polskiej.

Starszy wachmistrz Kamiński Paweł, Trembowla. — Sprawą 
ewentualnego nowego tekstu do hymnu narodowego zajmowała się 
Polska Akademia Literatury (Warszawa, Krakowskie Przedmie
ście). O ile nam wiadomo, sprawa ta nie jest na razie aktualna.

Sierżant M. W., Mołodeczno. —  Obligację na kwotę 50 złotych 
przesłaliśmy, według życzenia Pana, do sekretariatu F. O. N.

N A  FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ
Oficerowie i podoficerowie Szkoły Podoficerskiej Piechoty dla 

Małoletnich Nr 2 złożyli, zamiast życzeń imieninowych komendan
ta szkoły w dniu 6 kwietnia 1938 roku, 70 złotych na FON z prze
znaczeniem na „uskrzydlenie Wielkopolski".

Korpus podoficerski kaszubskiego pułku piechoty z okazji 
Imienin Szefa Pułku I  Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego złożył 
kwotę złotych 147.— na FON.

Sierżant M. W., Mołodeczno, komunikuje: „Za postępek nieli- 
cujący z godnością podoficera zamiast pisemnego ogłoszenia prze
proszenia kolegów składam, drogą przez „Wiarusa", obligację Po
życzki Narodowej Nr 1397731 na kwotę 50 złotych na FON".

PODZIĘKOWANIE
Żona podoficera ś. p. Ignacego Nater, składa za pośrednic

twem „Wiarusa" następujące podziękowanie: ,,Przyjaciołom i kole
gom męża mego, ś. p. Ignacego Nater, którzy złożyli wieniec i wzięli 
udział w pogrzebie, składam wraz z synem serdeczne Bóg zapłać".

UWAGA!
Prosimy o podanie dokładnych adresów dzieci: Cieślińskiego 

Januszka i Sitkówny Krysi, którzy zostali wyróżnieni w IV  kon
kursie fotograficznym, celem przesłania im nagród.

KOMUNIKATY REDAKCJI W  SPRAWACH MOTORYZACYJ
NYCH
1. Kierowca jako samarytanin —  pierwsza pomoc przy katastrofie 
samochodowej

Pod powyższjnn tytułem wydał dr Ritt w Lodzi w 1931 roku 
podręcznik, omawiający:

a) pierwszą pomoc przy zranieniach, b) pierwszą pomoc przy 
krwotokach, c) pierwszą pomoc przy złamaniu kości, d) pierwszą 
pomoc przy oparzeniu, e) ratowanie omdlałych.

Podręcznik, zawsze aktualny, zawiera ilustracje lekarstw, opa
trunków, narzędzi lekarskich, oraz zabiegów ratowniczych, stoso
wanych w pos' czególnych wypadkach.

Jako dewiza przewodnia,. przewija się poprzez wszystkie stro
ny podręcznika hasło:

„Automobiliści! Unikajcie spożywania alkoholu, albowiem ono 
przynosi nieszczęście zarówno wam, jak i waszym pasażerom"!.

Omówiony podręcznik, jako nader wartościowy i pożyteczny, 
powinien się znaleźć bezwzględnie w rękach każdego kierowcy.
2. Odpowiedzialność kierowcy i właściciela pojazdu za wypadki

Kierowca odpowiedzialny jest za: przekroczenie przepisów, nie
właściwą jazdę, spowodowanie zderzenia z innym pojazdem, za kie
rowanie pojazdem nie nadającym się do kursowania lub niezareje- 
strowanym, za brak urządzeń, napisów itd., za dopuszczenie do pro
wadzenia pojazdu osoby nie posiadającej odpowiedniego pozwolenia.

Odpowiedzialność właściciela pojazdu może być:
a) karna: za stan techniczny wozu, za dopuszczenie do prowa

dzenia pojazdu niezarejestrowanego lub powierzenie prowadzenia 
osobie nie posiadającej prawa jazdy itd.;

b) cywilna: za wszelkie szkody materialne, wynikłe wskutek 
wywołanego wypadku, wszelkie uszkodzenia fizyczne przechodniów 
lub przejeżdżających łiez względu na to, kto prowadził pojazd. Od
powiedzialność właściciela pojazdu nie zwalnia od odpowiedzial
ności kierowcy, który w krytycznym momencie prowadził pojazd.
3. Jak zabezpieczyć chłodnicę

Ażeby zabezpieczyć chłodnicę przed zamarzaniem, należy jako 
domieszki do wody użyć alkoholu (spirytusu skażonego). Ponieważ 
jednak spirytus wrze już przy 78o C., a temperatura wody w chłod
nicy wynosi normalnie od 80 do 900 C., celem przeciwdziałania ulat
nianiu się spirytusu, dodać należy gliceryny (temp. ,,wrzenia" 
gliceryny około 2000).

Jeśli chodzi o mieszanki spirytusu i gliceryny, to istnieje kil
ka recept; podajemy dwie następujące:

—  15 proc. spirytusu, 15 proc. gliceryny i 70 proc. wody — 
obniża punkt zamarzania do — 200. Przy silniejszym mrozie należy 
stosować po 18 proc. spirytusu i gliceryny, oraz 64 proc. wody. Po
nieważ spirytus po pewnym czasie się ulatnia, należy uzupełnić stan 
cieczy w chłodnicy albo sam3mi spirytusem, albo przynajmniej mie
szanką 70% spirytusu i 30% wody.

—  15% gliceryny i 25% spirytusu i 60% wody (mieszanka 
amerykańska).

Mieszankę spirytusową należy wlewać do chłodnicy ostrożnie, 
żeby nie zniszczyć lakieru na samochodzie. Poza tym należy używać 
gliceryny chemicznie czystej, gdyż domieszki gliceryny technicznej 
działają ujemnie na części metalowe chłodnicy.

Mieszanki, tak sporządzone, można przechowywać w ciągu la
ta w zamkniętym naczyniu.
4. Jak należy dbać o opony

a) możliwie jak najczęściej sprawdzać ciśnienie w dętce za po
mocą manometru, najbardziej bowiem niszczy oponę jazda na po
wietrzu;

b) należy spokojnie ruszać z miejsca, oraz unikać niepotrzeb
nych hamowań „w  miejscu". Gwałtowne ruszanie i hamowanie ździe- 
ra opony nieproporcjonalnie szybko;

c) należy zwracać uwagę na prawidłowe rozstawienie kół, aże
by unikać zdzierania opony po jednej tylko stronie;

d) montować opony należy ostrożnie i starannie, nie niszcząc 
ich nieodpowiedńimi narzędziami;

e) opon na samochodzie nie należy przeciążać, gdyż każdy wy
miar pozwala na pewne maksymalne obciążenie;

f )  nie należy stosować do wewnątrz opony wkładek czy pod
kładek;

g ) przy zakładaniu dętki dbać o to, ażeby nie dostał się do 
wnętrza opony piasek, lub brud. Niszczą one w czasie dalszej jazdy 
płótno. Dętkę należy talkować;

h) należy unikać działania na opony — benzyny, smarów i 
olejów, gdyż rozkładają one gumę,

i) należy montować opony na starannie oczyszczone z rdzy 
i niepogięte obręcze, ażeby w czasie jazdy nie uszkodzić czy 
zmszczyć brzegów;

j) każde przebicie, czy uszkodzenie opony należy natychmiast 
naprawić, zakleić, czy zawulkanizować, nie dopuszczając do więk
szych uszkodzeń, dających się już trudniej naprawić;

k) unikać działania gorących promieni słońca w czasie posto
jów, gdyż wysoka temperatura działa niekorzystnie na opony.
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I n f o r m a t o r
(G.) Do Czytelników „Wiarusa". Redakcja otrzymuje często 

po kiika zapytań najróżnorodniejszej treści na jednej kartce, co 
znacznie utrudnia pracę nad zbieraniem informacyj. Prosimy więc
0 nadsyłanie jednorazowo po 1, a nawyżej 2 zapytania. Przed wy
słaniem zapytania radzimy przejrzeć dział informacyjny „Wiarusa" 
za kilka ostatnich tygodni, gdyż nieraz znajdzie się tam odpowiedź 
udzielona komuś z kolegów, a dotycząca sprawy, która nas intere
suje. Ponadto zaznaczamy, że wobec nawału zapytań i ograniczo
nego miejsca na dział informacyjny w „Wiarusie", nie możemy 
udzielać odpowiedzi tak szybko, jakby tego chciało wielu Czytel
ników.

(G.) Zetes, Grodno. —  żołnierzy w stanie spoczynku, w razie 
wykonywania zawodu cywilnego, (na przykład jako urzędnika kon
traktowego), obowiązuje chodzenie w ubraniu cywilnym, tak samo 
jak ich kolegów oficerów (podoficerów) rezerwy. Ponieważ w czasie 
pracy występują jako osoby cywilne —  nie ma obowiązku tytuło
wania ich według stopni wojskowych.

(G.) J. G. — żołnierz w stanie spoczynku, występujący w u- 
braniu cywilnym, nie ma prawa żądania tytułowania go według 
stopnia, zwracania się przez „wy" do żołnierzy, występujących w 
mundurze, lub nakazywania „stawania na baczność". Pogląd Pań
ski jest słuszny, należało jednak natychmiast po opisanym wypad
ku złożyć meldunek swemu przełożonemu, ażeby on z urzędu wy
stąpił w obronie Pana, jako swego podwładnego, przed niewłaści
wym traktowaniem.

(G.) E. S. —  Ze względu na termin złożenia wniosku, należy 
przypuszczać, iż odznaczenie dotyczy nie Pana, gdyż wobec nawału 
wniosków w komitecie krzyża i medala niepodległości, tak szybkie 
załatwienie jest wątpliwe. Dla wyjaśnienia sprawy należy przesłać 
do komitetu zapytanie, podając dane osobiste oraz krótkie stresz
czenie działalności niepodległościowej, co jest konieczne wobec dość 
częstych wypadków istnienia kilku osób o jednakowym nazwisku
1 imieniu.

(G.) 1) Ciekawy ze Lwowa. 2) Plutonowy Flak Stefan. — 
Sprawy zmian nazwisk załatwiane są przez urzędy wojewódzkie, 
koszt wynosi przeszło 200 złotych. Szczegóły znajdą Panowie w 
Dzienniku Ustaw R. P. Nr 19 z 1929 roku, który można przejrzeć 
w miejscowym starostwie.

(G.) Peowiak 13. —  1) Wykaz szkół można przejrzeć w in
spektoracie szkolnym. —  Zaświadczenie, wydane przez W. B. H., po
winno być wystarczające. —  3) Służba w POW powinna być wpisa
na przez władzę przełożoną na podstawie zaświadczenia. — 4) 
Wnieść podanie do komitetu krzyża i medala niepodległości o wy
danie legitymacji i załączyć 2 fotografie, oraz wpłacić 2 złote na 
konto czekowe komitetu w PKO, Nr 24560. —  5) Naszym zdaniem 
zaświadczenie niewystarczające, wobec braku daty wstąpienia. 
Trzebaby sporządzić zaświadczenie przełożonych lub innych wiary
godnych świadków. — 6) Istnieje tylko medal pamiątkowy za woj
nę 1918—20. —  7) Adresy: pierwszego i trzeciego nie znamy, dru
gi: Centrum Wyszkolenia Piechoty.

(G.) Sierżant Ostrówka. —  1) Adresu takiego nie znamy. Ra
dzimy zwrócić się z zapytaniem do Polskiego Towarzystwa Filate
listów w Warszawie, Al. Ujazdowska 36, —  2) Naszym zdaniem 
sprawa przedawniona i starania nie odniosą skutku. Zachowanie 
drogi służbowej obowiązuje.

(G.) Ciekawy z kresów. —  1) W  sprawie kursów informacji 
udzielić może tylko przełożony bezpośredni. —  2) Pisarz gminny 
musi posiadać świadectwo z ukończonego gimnazjum (ew. 6 klas 
gimn. dawnego typu), odbyć 3-letnią praktykę i złożyć specjalny 
egzamin przed komisją wojewódzką; dokładniejsze informacje moż
na otrzymać w starostwie. Co do posad leśniczych, nie ma tak ści
słych warunków, gdyż taką posadę można dostać nie tylko w la
sach państwowych, ale i prywatnych. Ogólnie wymagane jednak 
zwykle jest pochodzenie ze wsi, ewentualnie praktyka leśna przed 
służbą wojskową, oraz wykształcenie w zakresie 7 klas szkoły po
wszechnej co najmniej.

(G.) „Z Zambrowa". — 1) Ostatni znamy nam adres: 13 pułk 
artylerii lekkiej, —  2) Służba nadterminowa nie jest zaliczana przy 
obliczaniu wysokości odprawy. —  3) Urlop nie wykorzystany w da
nym roku kalendarzowym, nie może być przesiinięty na rok na
stępny.

(G.) Ciekawy z Dubna. — Absolwent Szkoły dla Małoletnich 
musi wnieść podanie o przyjęcie do służby zowodowej, (gdy odbę
dzie odpowiedni okres służby nadterminowej), gdyż do tego się zobo
wiązał przy przyjęciu do szkoły. Ogólne warunki przyjęcia na służ
bę do kolei państwowych podaliśmy w „Kalendarzu Podoficera" na 
1937 rok, stronica 359.

(G.) Chorąży Tuszyński Stanisław. —  Kapitan M. L. nie figu
ruje na liście oficerów służby stałej ani stanu spoczynku.

(G.) B. Wolańska, Skierniewice. — Wykaz miast, w których 
nie ma kinematografów, można przejrzeć w czasopiśmie „Film"

Nr 7 i 8 z 1937 roku. Adres redakcji i administracji: Warszawa, Ma
zowiecka 11 m. 53, cena numeru 30 groszy. Sprawę zakładania ki
nematografów omówimy w jedn5nn z najbliższych niimerów „W ia
rusa", w dziale film i kino.

(G.) Starszy wachmistrz A. K. —  Akt, o które Pan zapytuje, 
nie ma w Archiwum Wojskowym. Radzimy zwrócić się db Magi
stratu lub Komisariatu Rządu m. st. Warszawy.

(G.) P. W., Łódź. —  Akt, o które Pan zapytuje, nie ma w A r
chiwum Wojskowym, Radzimy zwrócić się do Magistratu lub Urzę
du Wojewódzkiego w Łodzi.

(G.) Druskieniki, Nr 120. —  Zapytanie z dnia 15.11 podpisane 
nieczytelnie, wobec czego odpowiedzi udzielić nie możemy, gdyż 
dział informacyjny prowadzimy wyłącznie dla naszych stałych pre
numeratorów.

(M.) Plutonowy zawodowy Szymacha Tomasz, Tarnowskie 
Góry. —  Przysługiwałaby tylko odprawa za czas służby zawodowej, 
to jest w wysokości sześciomiesięcznego uposażenia, ostatnio pobie
ranego, wraz z dodatkiem służbowym. Służby nadterminowej nie li
czy się do odprawy.

(M.) Plutonowy Mazerski, Toruń. —  Zasiłek dla utrzymują
cych liczniejszą rodzinę nie przysługuje. Stan czterech członków ro
dziny powinien był istnieć w dniu 1 stycznia 1934 roku. Dzieci, uro
dzone po tym terminie, nie uwzględnia się.

(M.) „Stały prenumerator", Lwów. —  Przepisy Dziennika 
Rozkazów Nr 2/36 poz. 2l i Nr 8/36 pkt. IIL  6) w sprawie obszyć 
naramienników sznurem biało-czerwonym nie dotyczą podoficerów 
zawodowych z wykształceniem średnim. Przepisy te odnoszą się tyl
ko do podoficerów i szeregowców z cenzusem, uprawnionych do 
skróconej czynnej służby wojskowej, to jest uczniów i absolwentów 
szkół (kursów) podchorążych rezerwy.

(M.) „Ciekawy", Brześć nad Bugiem. — 1) Są to dwa odręb
ne garnizony. Jeżeli więc nastąpiło przeniesienie na inne miejsce 
służbowe, przysługują należności za przesiedlenie. Nie znając tre
ści rozkazu przeniesienia, trudno rozstrzygnąć sprawę ostatecznie. 
Radzimy zgłosić się po dalsze informacje do biura płatnika. 2) W y
mienionego kursu nie może Pan kończyć.

(M.) Kapral zawodowy Pietraszkiewicz Kazimierz, Mołodecz
no. —  Zatarcie skazania może nastąpić: 1) przez sąd, na prośbę 
skazanego, lecz dopiero po upływie 10 lat od odbycia kary (§ 13 
przepisów, wprowadzających kodeks karny wojskowy z 1932 r.), 
albo 2) w drodze łaski Prezydenta Rzeczypospolitej, o co można 
prosić w każdej chwili. Prośbę należy wnieść w drodze służbowej 
do prokuratora tego sądu, który wydał wyrok w I  instancji.

(M.) Prenumerator „Wiarusa", plutonowy D. B., Lwów. — 
W myśl regulaminu służby wewnętrznej, część II, § 8, spośród 
dwóch żołnierzy w równym stopniu starszy jest ten, który posiada 
wcześniejszą datę mianowania na dany stopień.

(M.) Plutonowy Jakubowski, Zegrze. — Ubranie własne su
kienne może być noszone tylko poza służbą za zezwoleniem do
wódcy pododdziału (regulamin służby wewnętrznej, część V ). Pod
oficerom nadterminowym nie wolno nosić długich spodni nawet 
poza służbą, ani rękawiczek skórkowych. Jest to zabronione.

(M.) „Ciekawy ze Swiecia". —  1) Niewątpliwie przysługuje 
prawo wyboru. Sprawę tę normuje ustawa o zaopatrzeniu inwalidz
kim. Wszelkie informacje, co do obliczeń oraz sposobu starania się 
o rentę, uzyska Pan w referacie spraw inwalidzkich w starostwie 
(na miejscu). 2) Przydziału podać nie możemy. W  razie koniecz
ności należy zwrócić się w drodze służbowej do Ministerstwa Spraw 
Wojskowych (Biuro Personalne).

(M.) Kapral zawodowy Bieszczad Ludwik, Sarny. —  Urlop 
wypoczynkowy, niewykorzystany w danym roku kalendarzowym, 
przepada. Nie istnieje prawo ubiegania się o urlop wypoczynkowy 
zaległy w następnym roku kalendarzowym. 2) Zwiększenie urlopu 
wypocz5nikowego ponad normę, ustaloną w rozporządzeniu o służ
bie wojskowej podoficerów i szeregowców, nie może nastąpić w żad
nym wypadku, nawet z tytułu nagrody za wydajną pracę. Brak 
podstaw prawnych.

(M.) Kapral nadterminowy Nawieśniak Aug;ustyn, Cieszyn.— 
Prośbę należy przedstawić najpóźniej w maju w drodze służbowej 
do dowódcy OK. Umotywować trzeba ją okolicznościami, które 
Pana rzeczywiście do prośby tej skłaniają. O uwzględnieniu prośby 
zadecydują wolne miejsca oraz ocena posiadanych kwalifikacyj 
służbowych i stan zdrowia. Niezależnie od tego musi Pan pamię
tać o wniesieniu prośby o przedłużenie służby nadterminowej lub 
o mianowanie podoficerem zawodowym. Prośbę tę należy przed
stawić normalnie obecnemu dowódcy formacji na 4 miesiące przed 
upływem terminu zobowiązania.

(M.) Plutonowy Szymański Michał, Brześć nad Bugiem. — 
Rozkazów w tej sprawie nie ma. Równorzędność stwierdzić musi 
kuratorium Okręgfu Szkolnego, powołane do wydania miarodajnej 
opinii. W  tym celu radzimy świadectwo szkolne przesłać do kura
torium w Poznaniu lub Toruniu, a otrzymaną opinię przedstawić 
dowódcy pododdziału, celem odnotowania w ewidencji.
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Rozrywki umysłowe
REBUS

ułożył „Wło - ćko"

METAMORFOZA

ułożył „Wło - ćko“

Przestawiając w wyrazach coraz to inną literę, należy z wy
razu „Nasza" utworzyć wyraz „Marta".

ARYTMOGRAF

ułożył „Wło - ćko"

16 6 13 9 -  7 9 7 3 9 — 5 10 6 13 2 13 — 7 9 7 18 2 —

n  6 1 9 10 9 8 9 — 19 4 17 12 15 3 14 — 10 — 18 15 9 11 18 2.

Cyfry zastąpić literami według podanego niżej pomocniczego 
klucza i odczytać rozwiązanie.

Klucz pomocniczy:

1 2 3 4 2 5  — rozporządzenie prezydenta.

6 7 8 9 10 9 — polowanie.

11 4 2 12 13 9 — nacisk, przymus.

7 14 15 16 17 5 — pierwiastek, metal, czerwonawo-biały.

18 14 20 19 8 6 — górna część wiosła.

UKŁADANKI SZARADOWE

ułożył „Wło - ćko"

1) Imię męskie -i- nazwisko, p ^ ty  polskiego, uczestnika po
wstania listopadowego =  wieś polska w Turcji w pobliżu Konstan
tynopola.

2) Imię męskie -j- urok -f litera fonetycznie =  dawna strzel
ba z zamkiem skałkowym.

3) Wąska dolina o stromych zboczach -f inaczej znaczki pocz
towe =  inaczej kiermasze.

4) Imię męskie zdrobniale -|- spółgłoska -|- inaczej odda 
lewy dopływ Prypeci.

5) Przedrostek, łub tytuł potoczny samogłoska -|- zwie
rzęta domowe —  wieś koło Kamieńca Podolskiego nad Smotryczem, 
pamiętna walnym zwycięstwem hetmana Stanisława Koniecpolskie
go nad wojskami turecko-tatarskimi w 1633 roku.

ŁAMIGŁÓWKA

ułożył „Wło - ćko"

Przeskakując w kierunku strzałki zegarowej pewną ilość kra
tek, należy odczytać rozwiązanie.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie. 

NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 13 
„W IARU SA":

ARYTMOGRAF
Nieraz człek kusi fortunę.
Nie jest bynajmniej to grzechem.
Myśląc, że ona go w końcu 
Czułym obdarzy uśmiechem...
Lecz choć ją kusi wytrwale.
Wciąż błogą pieszcząc nadzieję.
Miast się do niego uśmiechnąć.
Fortuna z niego się śmieje.

Klucz pomocniczy: Łomża, Toruń, Dębica, Prypeć, Śląsk, fe
minizm, Jahwe, Gad.

KW ADRAT MAGICZNY

Paser, Agata, salon, etola, kanar.

BILETY WIZYTOWE

Listonosz, notariusz, nauczycielka, markietanka.

“ . ZADANIE

Listopad, czerwiec, grudzień, kwiecień, styczeń.
Marzec.
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T o   i  o w o
NIESPODZIEWANE ODNALEZIENIE ZAGINIONEJ GORKI

Pewien profesor unłwers3rtetu w Mediolanie, pracując nad ja
kimś niezwykle trudnym dziełem naukowym, zdenerwował się do 
tego stopnia monotonną muzyką na fortepianie w sąsiednim mie
szkaniu, że rzuciwszy książkę, pobiegł do sąsiadów, aby zmusić gra
jącego do zaprzestania muzyki. Zastał tam panienkę, ćwiczącą na 
fortepianie z profesorem muzyki. Rozgniewany uczony pozwolił so
bie na kilka niegrzecznych powiedzeń pod adresem panienki, na 
skutek czega ta ostatnia musiała wnieść do sądu skargę przeciw 
nieopanowanemu profesorowi.

Nie wiedział on nawet, jaka go tam czekała niespodzianka. 
Oto okazało się̂  że panienka, której zrobił awanturę, jest jego ro- ' 
dzoną córką, którą sąsiedzi wzięli na wychowanie. Profesor dowie
dział się, że panienka straciła matkę zaraz po urodzeniu się, a matką 
tą była jego żona, z którą podczas wojny stracił zupełnie łączność.

SEKTA „MĄDRYCH BRACI“  CZEKA N A  KONIEC ŚW IATA
W  pobliżu Sofii, w głuchym pustkowiu leśnym, niedostępnym 

dla niewtajemniczonych ludzi, sekta „Mądrych Braci", skupiająca 
około 50 tysięcy członków, założyła obóz, w którym prowadzą oni 
bardzo surowy tryb życia. Propagują wstrzymywanie się od spoży
wania mięsa, używania alkoholu i t^oniu, a jedyny ich napój sta
nowi woda źródlana. Ludzie ci odżywiają się tylko owocami, jarzy
nami i jagodami leśnymi, mieszkają w najprymitywniejszych bara
kach, nie używając zupełnie sztucznego światła.

Członkowie sekty „Mądrych Braci", wierzą, że wkrótce nastą
pi koniec świata.

NAWET TRESC FILMÓW DZIAŁA N A  APETYT
Bardzo ciekawy referat na zebraniu restauratorów i bufecia- 

rzy kinowych wygłosił jeden z uczestników. Prelegent twierdził, że 
od treści filmu zależy w dużej mierze frekwencja publiczności w bu
fetach kinowych. I  tak filmy o treści ponurej i smutnej działają na 
widzów tak deprymująco, że każdy zaraz po skończeniu przedsta
wienia ucieka wprost z lokalu i wtedy także bufety nic nie zarabiają. 
Natomiast filmy wesołe, pogodne, kończące się szczęśliwie, usposa
biają ludzi radośnie, i wtedy ludzie czują potrzebę dłuższego przeby
wania w ruchliwym i ożywionym lokalu, tym samym wzmaga się 
apetyt, a co za tym idzie bufety kinowe zarabiają najwięcej. Naj
ważniejszym jednak czynnikiem wzmagającym ruch w bufecie są 
sceny filmu przedstawiające ludzi jedzących i pijących.

W ALKA LUDNOŚCI W IEDNIA Z GOŁĘBIAMI
Jeszcze przed wejściem Hitlera do Wiednia, mieszkańcy jego 

podzielili się na dwa obozy z powodu... gołębi. Rozgorzała o te ptaki 
między wiedeńczykami formalna wojna. Odbywały się zebrania, nie
raz tak burzliwie, że musiała interweniować policja, w obawie nie
pokojów. Zarząd miasta bowiem, wychodząc z założenia, że gołę
bie niszczą budynki reprezentacyjne i pomniki, postanowił te ptaki 
wytruć. Stwierdzono bowiem, że wydzieliny gołębi zawierają kwas, 
niszczący otynkowanie domów i ich dekoracyjne ornamenty, a już 
fatalnie wpływający na pomniki. Wobec tego więc setki małych go
łębi wywożono do miejskich zakładów asenizacyjnych.

Spotkało się to jednak z żjrwym protestem ludności wiedeń
skiej, a głównie towarzystwa przyjaciół zwierząt. Nie pomogło to 
jednak wiele i biedne gołębie truło się masowo, ku rozgoryczeniu 
wiedeńczyków.

CIEKAWY SPOSÓB OSTRZEGANIA PRZED W YPADKAM I 
SAMOCHODOWYMI

Ameryka, gdzie wypadki samochodowe pochłaniają rekordo
wą liczbę ofiar, wpadła na dobry sposób ostrzegania swoich mie
szkańców przed katastrofami samochodowymi. I  tak jedno z miast 
Stanów Zjednoczonych, Detroit, zastosowało w tym celu kolpor
taż ulotek następującej treści:

„Czym jestem? Jestem silniejszy, niż wszystkie armie świata. 
Wyniszczyłem więcej ludzi, aniżeli wszystkie wojny, w których 
Stany Zjednoczone brały udział. Jestem większym siewcą śmierci, 
aniżeli kule karabinów i mitraliez, zniszczyłem więcej rodzin, ani
żeli pożogi i epidemie. Zabieram rokrocznie przeszło 30.000.000 do
larów z jednego tylko miasta Detroit. Nie oszczędzam nikogo, ani 
bogatych, ani biednych, ani mocnych, ani słabych. Znają mnie mło
dzi i starzy, znają mnie dobrze sieroty i wdowy. Czaję się niepo- 
strzeżony i z zasadzki wypadam na swe ofiary. Proceder swój 
wykonywam cicho, bezgłośnie. Ostrzegają was przede mną, ale 
na to nic nie uważacie. Jestem tu, jestem tam, wszędzie jestem. 
Niszczę, kaleczę, zabieram wiele, ale nic nie daję. Jestem Vaszym 
najgorszym wrogiem. — Jestem wypadek samochodowy".

Dodać należy, że w Stanach Zjednoczonych w roku 1937 w wy
padkach samochodowych zginęło 40.000, a rany odniosło 1.600.000 
osób.

Pogrzeb w Szanghaju. Kapitan Teng - Li - Kwan został na an
gielskim okręcie „Siushan" podczas ostrzeliwania zabity. 
Prowadził on okręt do wyspy Tsunming. Celem tej podróży 
było uwolnienie dziewięciu kanadyjskich zakonnic, które odtran
sportowane z terenu wojny, miały powrócić do swych domów. 
Okręt był naturalnie własnością Anglików i wiózł nawet między 
innymi angielskiego wicekonsula E. B. Boothby. Wyspa Tsun
ming znajduje się teraz w rękach japońskich i jest zamieniona 
na port wojenny. Zdjęcie przedstawia pogrzeb kapitana Teng- 
Li-Kwan w Szanghaju według buddyjskiego rytuału. Podczas gdy 
duchowny gra na flecie, pozostali oddają tradycyjne pokłony

zmarłemu K.

MAŁE KAMYCZKI — ŹRÓDŁEM MILIONOWEGO MAJĄTKU
Mały chłopiec nazwiskiem Parkins bawiąc się raz z kolegami 

nad rzeczką Sierra Nevada, znalazł kilkanaście małych kamycz
ków, które zabrał do domu do zabawy. Matka jednak widząc, że 
kamyczki są zabłocone i chłopiec brudzi sobie nimi palce, ziryto
wana wyrzuciła je do śmietnika.

Zupełnie przypadkiem ojciec małego Parkinsa usłyszał w go
spodzie, że w okolicy rzeczki, nad którą bawił się jego synek, po
kazała się złota żyła. Przypomniał sobie wówczas te kamyczki, 
które chłopiec przyniósł do domu, odnalazł je z trudem na śmiet
niku i zaniósł do rzeczoznawców. Ci orzekli, że były to złote sa
morodki. Po kilku miesiącach Parkinsowie nabyli ten teren, na 
którym bawił się ich synek, zakładając tam prymitywną kopalnię.

Obecnie kopalnia Parkinsów przedstawia wartość wielu mi
lionów dolarów.

Olbrzymi ser dla prezydenta Roosevelta. Amerykanki jednego 
z miast Stanów Zjednoczonych wróciły do tradycji z roku 1802, 
kiedy to ówczesny prezydent Jefferson otrzymał w podarunku 
olbrzymi ser — i taki sam „ciężkiej wagi" prezent ofiarowały 
prezydentowi Rooseveltowi. Naśladując swoje prababki, w sty
lowych kostiumach, zawiozły ser do Białego Domu w Washing

tonie Pr. Ph.S.



H u m o r
(Rysunek lewy):

— Wziął pan żonę z posagiem?
— A no, musiałem. Posagu bez żony 

nie chcieli dać.

(Rysunek prawy):

POEZJA I PROZA

Poeta: Małżeństwo jest szczęściem spo
kojnego portu, w którym spotkały się dwa 
okręty.

Mąż: Tylko szkoda, że ja spotkałem się 
z okrętem wojennym.

—  Alfred powiedział mi wczoraj, że zwariuje, jeśli za 
niego nie wyjdę.

—  No, a dzisiaj mnie się oświadczył.
^  Ano więc biedak miał rację —  zwariował!

W Ameryce, a szczególniej w Chicago na postojach 
taksówek odbywają się po prostu bójki o pasażera. Gdy 
więc pewnego razu na dworcu kolejowym zbliżył się do jed
nej z taksówek jakiś pan z walizeczką w ręce, nim zdołał 
wypowiedzieć słowa, dwie silne dłonie ujęły go za ramiona 
i jak piórko przeniosły do drugiej taksówki, w której był
by ulokowany, gdyby nie szofer auta następnego, który 
podstawił nogę swemu koledze. Trzeci właściciel taksówki 
właśnie miał zaofiarować podróżnemu swoje usługi, gdy 
uderzony silnie przez czwartego szofera upadł jak długi 
na ziemię. Ten, który wymierzył cios, otworzył drzwiczki 
swego auta, zapraszając pana z walizeczką do wnętrza, 
gdy nagle piąty kierowca atletycznej budowy odtrącił 
czwartego i z uprzejmym uśmiechem rzekł do podróżnego:

—  A  więc jestem do pańskich usług!
—  O, przepraszam pana — odezwał się pan z walizecz

ką. —  Widzi pan, ja tylko chciałem się pana zapytać, czy 
nie będziecie mieli nic przeciwko temu, że ja jutro w tym 
miejscu ustawię swoją maszynę, gdyż jako szofer taksów
ki jutro rozpoczynam swój zawód.

Podczas lekcji religii. Katecheta mówi: Żyjemy na 
świecie po to, aby innym ludziom czynić dobrze.

Mały Jaś podnosi dwa palce i pyta: A  proszę księdza 
katechety, a poco żyją ci inni ludzie?

—  Wiesz co. Halka, Romek powiedział mi wczoraj, że 
mam twarz klasyczną. Co to może znaczyć?

Przyjaciółka: To znaczy, że masz twarz starożytną.

Do wielkiego przedsiębiorstwa przyjęto młodego czło
wieka. Dyrektor był dla niego bardzo przyjaźnie usposo
biony. Po paru dniach pyta go:

—  No jakże się pan czuję wśród nowych swoich kole
gów? Prawda, że zupełnie jak w rodzinie?

—  O nie, panie doktorze, wprost przeciwnie; wszy
scy są dla mnie bardzo mili i dobrzy!

—  Czy ten medalion, który pani nosi na szyi, zawie
ra jakąś pamiątkę?

—  Tak jest, pasmo włosów mojego męża.
—  Jakto? To mąż pani nie żyje?
—  Żyje, ale jest zupełnie łysy.

Hazenfuss został przejechany przez auto.
—  Czy mąż mój żyje? —  zwraca się pani Hazenfuss 

do lekarza.
—  Nie, niestety nie żyje —  pada odpowiedź.
Hazenfuss podnosi się na posłaniu:
—  Nie, ja jeszcze żyję.
—  Nie sprzeczaj się —  woła zirytowana pani Hazen

fuss. —  Pan doktór wie lepiej od ciebie.

—  Największe trudności w życiu sprowadzają dro
biazgi.

—  Rzeczywiście, ma pan rację. Jak przychodzę późno 
do domu, to większą trudność sprawia mi znalezienie 
dziurki od klucza, niż domu, w którym mieszkam.
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